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Styczeń ma dni 34. 


Dn. a ŚWIĘTA RZYMSKIE. 


| 


nie jeet wyznaczona. 


PETT A | l 
„JE S. | Nowy Roz Almach m. 


Ewangelia tej Niedzieli 


a 


ŚWIĘTA RUSKIE 


Da. 
120 | Ibnatia Jepisk. m. 


DN? p po Boz. Nar. Makarego 21 | N. 4 Adw. Juliany 
3 P. | Daniela m. i Genowefy 122 Anastazya mucz. 

4 W.| Dafroza m i Tyta bis. „23 | Mnczen. 10 w Kry. 
58. | Emiliana Pap. i Telest. [24 Vigil. do Rozdest. 

6 C. | Trzech Mróli |2 se | Rozdest Chryst 
7 P. | Juliana i Lucyana mn. | el Sobor Bohorod 
8 S. | Maxyma b. i ina 197 _Stefana mucz. 


ś. w Roz. 


Ewang. u Łuk. 


50 Chrystusie w 12 latach. 


9 N. ¡ 1 po 3 Król. AE 28. TN 1 po R. Dwie je Im. 
10 P. | Jana dobr. i Wilhelma 29 SS. Młodenec m. 
1] W.| Higininsza bisk. 30 | Anysyi mucz, 
12 Ś. | Honoraty panny p" Melanii Prepod. 
13 C. | Godfrida wyznaw. a Janw. Obr. Hos. 
14 P, | Feliksa m. Hilarego b. | Sylwestra pap. R. 
115 S. | Pawła pust. i Muurye, || 3 Malachia pror. 
Ew. u Jana $. w R. O godach w Kanie Galilejskiej. 
16 N. | 2-po 3Kr. Imie Jez. Marci 4 | N. 2 po R. Sobor 70, 
WED: Antoniego Opata 517 YA do Bohojawłe. 
19 W.|. Rated. $. Piotra w Rzy. | 6 | Bohojawłenia 
19 $. | Ferdynanda w. i Henr. 7 | Sobor S: Joanna 
20 C. | Fabiana i Sebastya. mm. | 8 | Heorbia prepod. 
21 P. | Agneszki pan. męcz. 9 | Połyjewkta m, 
22 S. | Wincentego i Anast. mm. ¡[10 | Hryhorja jep. 
Ew. u Mat, $. w R. 8.'0 oczyszezeniu trędowatego. 
23 N. | 3 po. 3 Kr. Zaśl. NNP. Jr |M1 | X. 1 po Boh. Eteod. 
24,P. | Tymoteusza bisk. m. 12 | Julyanay muez. 
25 W.| Nawróc. $. Pawła 13 | Jermyła m. 
26 $. | Batyldy K. i Pauli wd.  |I4 | SS. Otec. w Synai 
27 C. | Jana Chryz. b. wyz. 15 | Pawła Ftyweysk. 
28 P. | Karola W. i Walerego 16 | Petra Wer. 
29 S. | Franciszka Sal. i Sabin.  |[17 Antonya Wet. 
Ew. u Mat. $. w R. 8. © wzruszeniu wielkiem na morzu. 
WN. | 4 p po 3 Kr. Hiacynty [E NOS po” poB. „ Afianas, 
31 P. Ludwiki i „Albertonii 19 Makarya Prepod. y 


Nabożeństwa w kościołach krakowskich. 


i. Nowy rok u XX. Dominikanów. 
6. u 00. Reformatów. ES 
21, 22 i 23 $. Agnieszki u $. Józefa 40godz. nabożeństwo. 
23. Niedzielą Opatrzności Boskićj, u $. Barbary. 
25, 26 i 27 Nawrócenie św. Pawła u XX. Misyonar. 40godz. 
nabożeństwo. ; 
29; $. Franciszka Salezego u pp. Wizytek. 


p W DE ZAZIE OZ OOO A 6 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
6. 1 Schebat 5619 r. 


po 


LUNACYE, 


Nów dnia 4 o godz. 6 m. 45 rano. Mrozy z wiatrem wschodnim. 

Pierwsza kwadra dnia 12 o godz. 8 m, 42 rano. Mrozy trwają. 

Pełnia dnia 19 o godz, 1 m. 8 rano. Śnieg z wiatrem zachodnim. 

Ostatnia kwadra dnia 25 o godz. 10 m. 5 wieczór. Wilgotue zimno, 
wiatr północno zachodni. 


STYCZEN. 
P. Makary (Ojciec) P. Soter (Syn). 


Pan Makary. Trzeba spłacić na ten-$. Jan resztę szacunku ze 
wsi, a są też i długi, więc niema innego sposobu, tylko musisz, mój 
Synu, się żenić. — Choćbyś też wziąf za panną te liche 20,000 reń- 
skich, to mnićj nie weźmiesz. — 

Pan Soter. Ja nie jestem od tel mój Ojcze, ale zkąd tn tak 
prędko pannę z posagiem wytrzasnąć ?... 

Pan Makary. O to najłatwićj, bo tego towaru pełno jest wszę- 


~ dzie i do wyboru. =Ale zbyt nie przebieraj, i niech ci ani o wdzięki 
ani o młodość nie chodzi, tylko miej główny interes na względzie. 


Pan Soter. Dobrze to ojcu mówić, bo z nią ojciec nie będzie 
żył, ale jeżeli znowu zbyt szpetna albo starzyzna, to dziękuję za nia. 


Pan Makary. Nie radzę ci brać żony do cackania, ale życzę 
ci ożenić się dla podratowania interesów. Miłością długów nie spła- 
cisz, wdzięki ci się uprzykrzą i przeminą, ale bieda ják jest, tak 


i zostanie — 


Luty ma dni 28, 


SWIETA RZYMSKIE 


A A E A O O ERRE y 


lgnacego bisk. i Brygid. 


Dn. 


Oczyszczenie NMP, A 


Błażeja b. m. 
Weroniki p. 
Agaty pa panny m- 


99 | 
23 
la, 


SWIĘTA RUSKIE 


| Jeuftymya Wełyk. 
| Maxyma prep. 
Timofteja apost. 
Rłymenta Jep. 

| Xenyi prep. prep». 


Ewan. u Mat. $. w Roz. 13. O nasieniu brea i kąkolu. 


JSN. 16p 
14 P. 


15p po 3 Kr. Doroty p. m. 


Romualda Opata 

Jana M. i Maryny p. 
Apolonii p. m. 
Scholastyki p, 

Hipolita i Eufroz. Andr. 
Modesta męcz. 


25 
27 
|? 28 


g 


| N. 3 po Boh. Hryhor. 


Xenofontà prep. 
Joanna Zlatoust. 
Jefrema prep. 
lhnatia jep. mucz. 


Triech Swiatyo, | 


Kyra y Joan. m. 


— 


Ew. u Mat. $. w Roz. 13. O ziarnie gorczycznem. 


6 po 3 Kr. Juliana ana Kat. 
Walentego kapł, męcz. 


15 W.| Faustyna i Jowity m. 


116 S. 
q17 C.. 
18 P. 
19 S. | 


BO N. 
21 P. 


Julianny panny m. 
| Sabina bisk. 

| Konstancyi panny 
Konrada wyzn. 


1 
2 
3 
4 
5 
7 | 
47 


Fewr. N. 4 po Boh. 
Strytyn. Hosp, 
Symeona Boho. 
Izydora prep. 

Ahaftyi mucz. 
Wukola prep. 
Perftenia Dep: 


Ew. u Mat. $. w Roz, 20. O robotnikach w Ay 


7 pan Leona p. 


22 W. 
23 Ś.. 


24 c. 
25 P 
|26 s; 


| 


Ełeonory panny 
Katedry $. Piotra 
Florentego w. Piotra D, 
Macieja apost. 
Wiktoryna i Wiktor. 
Alexandra bisk. 


ME 
ls 
Im 


12 
13 | 
14 


N. 5 po Bób, Food. 
Nykyfora mucz. 
Citania m. 
Własya jepisk. 
Mełetya archiep. 
Martyniana prep, 
Auxentia prep. 


Ew. u Łuk. ś. w Roz. 8. O nasieniu i wielerakiej roli, 


127 N. 
128 P. 


8 . | 8 Mięsopust. Anastazyi 
Romana Opata 


dl 


N. Miasop. Onysym. 
camila mucz. 


E 


Nabożeństwa w kościołach krakowskich. 


2. Oczyszczenie NMP. u P. Maryi i u XX. Dominikąców. 
6. Ś. Doroty u $. Marka SĘ w każdą niedzielę posta. 
8. Bł, lzajasza Bonera u . Augustyanów. 

43. $ Katarzyny Ricci u pp. Dominikanek na Gródku. 


u. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


5. 1 Adar, 18. Adar mały Purim. 


LUNACYE. 


'Nów dnia 3 o god. 2 m. 24 rano, Wiatr północny, zimno dokuczliwe. 
Pierwsza kwadra dnin 10 o god. 9 wieczór. Deszcz ze śniegiem. 
Pełnia dnia 17 ogod. 12 m. 1 w południe. Odwilż, wiatr z południa. 


-Ostatnia kwadra dnia 24 o godz. 3 m. 41 po połud. Odwilż trwa, 


śnieżna. 


LUTY. 


Pan Soter. Więc jadę, mój Ojcze, na znpusty, a może da się 
jaki interes zrobić | — Słyszałem o pannie Jukundzie, zo to ma być 
panna dość ciepła. — 

Pan Makary. A nie zle!... ujdzie znam całą rodzinę! — Matka 
jéj Konegunda, wdowa po Gerwazym... Była tam wioska ;... a wzięły 
podobno i jakąś indemizacyą,. . powinny mieć czystego do 30,000 
czyli 120,000 flp. 

Pan Soter. Tylko podobno ma być ułemna i trochę brzydka, 
więc dla tego za mąż nie idzie, — f i 
, Pan Makary. Ej, to fraszka! ktoby na takie dziecieństwa uwa- 
žał!... Za to też ty jesteś, mój Synu, prosty jak świeca, to i dzieci 


będą proste... Ona ma zwyczajnie angielską chorobę!!... Ale to 


bagatela, bo się to trafia pannom! 


Pan Soter. Skoro tak, tobym się może i skusił, ale govsze 
YTatuniu, iż nie mam pieniędzy, a przecież na konkurencyą trzeba 
stracić. — 

Pan Makary. Na taki interes, to zkąd wziąść to wziąść, a-za- 
pomogę się i dam ci, byłeś w lot sprawę zakończył; bo pięć miesięcy 


do św. Jana przelecą jak jedna chwila, « wierzyciel praży. ; 


"Marzec ma dni 3. 


Dn. r. SWIĘTA RZYMSKIE  |Dn. SWIĘTA RUSKIE 
n a PA IA 
1 W.| Albina bisk. wyz. 17 | Fteodora mucz. 
28 | Heleny cesarz. 18 | Lwa Papy Rym. 
3 C. Kunegundy ees. 19 | Archyppa apost. 
4 P. | Kazimierza Król. Pol. w. [20 | Lwa episkopa 
5 S. | Fryderyka opata |21 | Tymoftea prep. 


Ew. u Łuk. $. w Roz. 18. Jezus przepowiada swą mękę. 


76 N. | Zapustna. Rolety p. 22 | N. Syrop. SS. MM. E. 

7 P. | Tomasza z Akwiau w. 125 -Post Wel. Polyk. 

8 W.| Jana Boż. i Beaty p. 24 | Obrit. Hław. Joan. 
Jos. | Popielec. Franciszki Rz. ||25 | Tarasia archiep. 

10 C. ! 40 Męczenników 26 | Porfyrya archiep. 

11 P. | Konstantego w. 27 | Prokopia rep. 

12 S. S. _| Grzegorzatpap. [28 | Wasyłyja prep. 


Ew. u Mat. $. w Roz. 4. 0 djable, który kusił Jezusa. 


1 | Mart N. 1 Wstupn 

2 | Fteodata mucz. 

3 | Jewtropia mucz. 
Harasyma prep. 
Konona mucz. 

SS. 42 muczennik. 
Wasyleja mucz. 


13 N. | 1 Wstępna Krystyny 

14 P. | Zacharyasza i Matyldy 

15 W.| Izabelli i Leoncyi p. 

16 S. | Suched. Cyryaka Dyak. 
17 ©. | Gertrudy panny i Patryc. 
18 P. | Suched. Alexandra b. 

19 S. | Suched, Józefa Obl. NMP.!| 7 


Ew. u Mat. $. w Roz. 17. O przemienieniu się Jezusa, 


20 N. | 2 Sucha. Eufemii i Teod.| E 8 | N. 2 Post Fteofyt. 
21 P. | Benedykta op. i SS. 40 muczennik. 

22 W.| Katarzyny król, 10 Kondrata mucz. 

23 S. | Oktawiana męcz, la Sofronia prep. 

24 C. 1 Gabryela archanioła 12 | Fteofana prep. 

25 P. | Zwiastowanie NMP.|13 | Nekyfora patryar. 

26 S. | Teodora bisk. [14 | Wenedykta prep. 


(Bw. u Łuk. 6. w Roz. 11. O wyrzucaniu djabłów. 


N. 3 Post. Ahapia 
Sawyna miicz. 
Alexia prepod. 
Kyryła archiep. 

| Chrysanfta mucz. 


3. Głucha Jana pust. 
Syxta pap. 

„| Eustazego opata 
Kwiryna męcz. 

| Balbiny i Kornelii pp« A 


z 
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Nabożeństwa w kościołach krakowskich. 


W każdy piątek u 00. Reformatów nab. do serca Juzusowego. 

4. $. Kazimierza u Reformalów. 

5, 6, 7, $. Tomasza z Akw. 40godz. naboż. u XX. Dominik. 

6, 7, 8, Ostatki 40godz. naboż. u P. Maryi. 

8. Janą Boż. u Bonifratrów. 

9. Popielec. Zacznają się nabożeń. passyon. przez cąły post; 
w niedzielę u XX. Dominikanów, XX. Karmelitów, św. Floryana, 
XX. Bernardynów, św. Marka, XX. Augustyanów ; w poniedziałki 
u Panny Maryi; we wtorki u $. Anny; we czwartki u $. Piotra; 
w piątki u XX. Franciszkanów i u Bożego ciała. n 

Przez cały post codzień wolywa z kazaniami u Panny Maryi. 

19. £. Józefa, u ś. Józefa. 

25. Zwiastow. NP. Maryi, u P. Moryi, u XX. Kapucynów 


i u XX. Augustyanów. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
7. 4 Weadar, 17, 11 Weadar post Estery, 20. 14 Weadar 
Purim (Zapusty żydowskie) 21. 15 Szuszan — Purim. 


e LUNACYE. 

Nów dnia 4 o god. 8 m. 30. Mróz silny, wiatr wschoduio północny. 
Pierwsza kwadra dnia 12 o god. 5 m. 59 rano. Z początku mróz, 
Ku końcowi odwilż. : 
Fełnia dnia 18 o god, 11 m. 5 wieczór. Deszcz ze śniegiem, rozciacz. 
Ostatnia kwadra dnia 26 o god. 10 m. 47 rano. Mróz i gołoledź. 


MARZEC. 
P. Makary, Mosiek. 


Pan Makary. Kazałem was prosić, mój panie Meśku, bo tu taki 
interes: Mój syn Soter żeni się!.. Bierze za zona teraz zaraz 30,000 r. 
mk., a poźnićj po Śmierci matki może 20,000. Zapewne też wuj panny 
coś zapisze, więc będą bogaci. Ja synowi wieś moją sprzedam i wam 
wszystko z procentami wyplace, ale mi dziś potrzeba dla syna na konie 
i powozik, choćby skromny, 1500 r. mk. Nie możecie mi wygodzić? 

Mosiek. A jak się nazywa ta Zona pańskiego syna, co się ma 
z_„nią Żenić?... ; ; 

Pan Makary. Jukunda !.. -znacie przecież; ta co ma Białogórkę! 

Mosiek. Co nie mam znać |... Bialogórka, co jest jeszcze wyżćj 
jak cały Świat, a niema tam nic, tylko las wyrąbiony. — Wiele 
taka wieś warta? może sześć tysiąców reńskich ! 

Pan Makary. Ej pleciesz! wszakże indemizacyi jest przeszło 
10,000 r. m. k. 

Mosiek. Z czego ma być tyle?... Z tych dziesięciu hałupów ?... 
Ja jnk' kocham Wgo Pana i Syna pańskiego, tak nie życzę zrobić 
ten interes. bo ja na taką Żonę, co ma Białogórkę, tobym i dwiesta 
reńskich nie dał, nie tyla 1500 reúskich, 

| Pan Makary. Ach, do palarusza 1... to muszę czómprędzćj Syna 
o tém uprzedzić, 3 


EKwlecien.ma 5 30. 


zumonzynewczz "e" 


Da. r. ŚWIĘTA RZYMSKIE p. zm SWIĘTA “HUSKIE 


1 P. | Hugona bisk. w. 
2 S. | Franciszka z z Pauli , 


Ew. u Jana $. w Roz. 
T 4 Srodopost. Rycharda 
Izydora bisk. w. | 
Wincentego Fer. E 
Celestyna pap. 

Epifaniusza męcz. ; 


27 


Dyonizego bisk. 
R| 


Maryi Bgipcyau. | 


5 Biała, Ezechiela pror. | 
Lecna pap. | 
Juliusza pap. w. 
`| Justyna męcz. 1 
Waleryana męcz. 2 
TBoleści NMP. Ludwiby 3 
Lamberia męcz. I4 


29 
jt 


Hermen. | 


15 P. 
16 S. 


17 N. ¡ 6 Kwietnia. Rudolfa 15 
18 P. | Apoloniusza mecz.. | |6 
19 W.| Wernera m. i Antonii 7 
20 S. | Agneszki polic. | 8 
21 C. | Wiecz. Pań. Anzelma 9 
22 P. | Wielki. Sotera i Raja 10 
23 S. | Wielka. Wojciecha are. (111 


24 N. | Wiel. Zmartwych. | 12 
25 P. | Wiel. Marka ewaug. 13 
26 W.| Kleta i Marcela 14 
27 S. | Anastazego p. i Teofili 15 
28 C. | Witalisa męcz. 16 
29-P. | Piotra męcz. m 
30 S. | Katarzyny Senen. 


6. O nakarmieniu 5000 ludzi. 
aeaa a e G NN NAK. 
N. 4 Post. Wasyłya 


Ew. u Juna $. w R. 8. O żydach, którzy chcieli ukamien. Jezusa, 


Josyfa prep. 


Ew. u Mat. $. w Roz. 21. O wjeździe Jezusa do Jeruzalem. 


Ew. u Mat. 3. w Roz. 16. O zmartwychwstaniu Jezusa. 


PR 
| Prepod. Otec. 
| Ja kowa prep. 


e 


Nykona prep. 
Zacharya prepod. 
Błahowiszcze. 
Sobor Haryiła 
Matrony mucz. 
Ilariona prep. 


N. 5 Post. Marka 
Joanna Listwycz. 
Ihnatya Jep 

' April. Maryi Jeh. 
Tyta prep. 
Nykyły prep. 


P AE 


| N. 6 Post. Fteodera 
Jewtychia Jep. 
Heorhia prep. 
Gradiana apost. 
Jewpsyhya jepis. 
Terentia mucz. 
Antypy Jep. 


N. Woskr. Wasył. 
Pon. Swit. Antim. 
Wto. Swit. Mart. 
Arystarcha apost. 

Akapii mucz. 

Symeona prep, 

Joanna prep. 


Nabożeństwa: w: kościołach krakowskich. 


5. $. Wincentego Fer. u XX. Dominikanów 
W wielki czwartek i piątek u 00, fteformatów nab. w piwnicy. 
21. Wieczerza panska, umywanie nóg na Zamku rano, po'po- 

lodniu u P. Maryi z czterema kazaniami. 

24. Zmartwychw. Pańskie u XX. Dominikanów i Augustyanów. 
25. Eníaus na Zwierzyńcu, $. Marsa u $. Marka 40godz. naboż. 
26. Rękawka na Podgórzu uroczystość historyczna. 
30. $. Katarzyny u XX. Augustyanów i Dominikanów. 


y 


KALENDARZ ŻYDOWSKI 
- 5. 1 Nisan, 19. 15 Nisan Wielkanoc (Pascha), 20. 16 Nisan drugie 


święto, 25. 21 Nisan siódme święto, 26. 22 Nisan keniee Wielkan. 


LUNACYE. i 


Nów dnia 3 o god. 11 m. 37 przed połud. deszcz i wiatr południowy 
i zachodni. 

Pierwsza kwadra dnia 10 o god. 12 m. 40 w połud, Wietrzno i zimno. 

Pełnia dnia 17 o god. 10 m. 25. Deszez ze śniegiem i wiatr zacho- 
dnio północny. 

Ostatnia kwadra dnia 25 o god, 6 m. $ rano. Pogoda, wiatr wscho- 
dnio północny. 


KWIECIEŃ. 
Zadłużne dnia 7 kwietnia 1858, - 
„Kochany Syuu, piszę do ciebie w zmartwieniu, dowiedziawszy 
„się i to z wszelką pewnością, że Białagórka lo gałgaństwo, Ze 
„niewarto abyś sobie miał los dla nićj zawięzywać; gdyż bór jest 
„wyrąbanym, a pole jałowe i na górach. — Indemizacya też z dzie- 
„sięciu chalnp nie tęga, — a więc z ezegoz masz brać Pannę ułomną, 
„która może być nawei chorowita, Ze jeszcze się na doktorów wy- 
„szkodujesz, lub ją po cudzoziemskich wodach obwozić musisz. 
„A zatem wykręć się jako zręcznie z tego interesu, aby broń Boże 
„mio brać na kark próznego ciężaru. — Trafia się lu wdowa w średnim 
„wieku, dzieci ma tylko dwoje i to male, więc sądby może pozwolił 
„podnieść summę na hypotekę naszéj wsi, i tym sposobem interesaby 
sie ulozyly. — Wracaj więc. Soterze, a próżno pieniędzy nie wy- 
„dawaj. — Twój życzliwy Ojciec , 
i Makary. 


U 


SWIETA RUSKIE 


COEL COIN 


le rd SWIĘTA RZYMSKIE |. 
j l 

Ew. u Jana 5. w Roz. 20. O pokazywanin się Jez. uczniom. 

fakóba [19 | N. 1 po Wosk. Joan. 


1 N. 71 Przew. Filipa i Jakóba E | 

2 P. | Zygmunta męcz. 120 | Fteodora prep. F 
3 W.| Znalezienie Krzyża 5. j2! Januarya mucz. 

4 S. | Fioryana. m Moniki wd. ¡22 | Fteodora mucz. 

5 ©. | Gotharda b. i Piusa Y. |23 | Hreorhia muez. 

6 P. | Jana w oleju męcz. 24 | Sawy mucz. 

78. | Domiceli paony |25 Marka Jew. 


Si 


w. u £ Jana w Roz. 10, O Chryst. ajj Pasterzu. 


8 N. | 2 Grobu J. M. Las. Stan.|26 , N. 2 po Wosk. Was. 
9 P., | Grzegorza N. 127 | A Jepis. m. 

10 W Izydora włośc. Antonin. j28 | Jasona ap. 

II S. | Beateyxy panny 29 | Dawiat mucz. 

12 C. | Nereusza i Pankracego  ||30 | Jakowa pror. 

13 P. | Hilarego bisk. ! | Miaj, Jermii prar. 
14 S. | Benilacego męcz. 12 | Aftanasya Alex. 

Ew. u Jana $. w Roz. 16. O odejściu Chrystusa do Ojca. 
I5N. | 3. Opieki $. Józefa. Zofii | 3! N. 3 po Wes. Tymof. 
16 P. | Jana Nepomucyni m. Petahje mucz. 

17 MA Paschalisa wyż. Jryny mutz, 
Jowa Prawedn.. 


Felixa kap. Eryka kr. I 
Piotra Celest. i Iwona Il 
Bernardyna Sen, i 
Heleny król. 119 


Wospom. Kresta 
Joanna Bohosl. 
Preu. M. Nykolaja 


tO ŁO —— 
== DO 
ję es 


Ew. u Jana $. 16. O przyczynie Chrystusowego odejścia. 


22 N. | 4 po Wielk. Julii p. m. [110 N. 4 po W. Symeon, 
23 P. | Dezyderyusza bisk. i Mokia mucz. 
W.| Joanny wd. Matki Bos. 12 | Jepyfamie Jepisk. 
Urbana pap. Magdal. 13 | Hlyhery mucz. 
| Filipa Nereusza wyz. Iva Isydora mucz. 
Joaony p. m. Maryi Mag.|15 Pachamyja weł. 
| Wilhelma Xią. 16 | Fteodora*prep. 


Ew. u Jana $. w Roz. 16. O skutku prośby w Imie Jezusa. 


135] N. 5 po W. Andron. 
Fteodora po 
Patrykia Jepisk. 


29 N. Do Wi Krzyż. Maxima. 
30 P.. Hay Felixa pap. 
31 W.| Krzyż. Petroneli p. m. 


Nabożeństwa w kościołach krakowskich. 


Przez cały maj wieczorne naboż. do N. P. Maryi, jako w mie- 
siącu N. P. Maryi poświęconym. 

2. $. Wojciecha (z przeniesienia) u $. Wojciecha. 

3. Odpust na Znalezienie świętego Krzyża, u P, Maryi, u św. 
Krzyża i XX. Franciszkanów. 

4. £.- Floryana u $. Floryana (2, 3 i 4) 40godz. nabeżeństwo. 
Procesya z Zamku. 

8. $. Stanisława na Skałce i na Zamku. Na Skałce Nowenna 
o $, Stanisława we wszystkie piątki od Wielkiejnocy do Zielonych 
wiątek. 

8. N, P. Maryi u P. Maryi. 

8. Grobu Pañsk. u Bożego Ciała.. 

15, Odpust na $, Zofię u $. Marka, 

15, Opieki ś, Józefą u $, Józefa. 

16, $. Jana Nepomucyna u 3, Wojciecha, 

18. $, Feliksa u XX, Kapucynów. 

Niedz. 4 po Wielkiejnocy odpust poświęcenia kośc. u 6, Marka, 

30, 31, maja i 1 czerwca, dni krzyżowe i procesye publiczne. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
5, 1 Ijar, 22. 18 Ijar Lagbomer, 


LUNACYE. M 
Nów dnia 2 o god. 11 m. 24 wieczór, przymrozki, pogoda, wiatr 
wschodni. y 
Pierwsza kwadra dnia 9 o god. 6 m. 19 wieczór. Zimno, ale pogoda, 
Pełnia dnia 16 o god. 10 m. 26 wieczór. Ciepły deszcz, wiatr z po- 
łudnia. y 
Ostatnia kwadra dnia 25 o god. 12 m. 9 po północy. Pogoda, wiatr 
wschodni. f É 


"MAJ. 


Pan Soter i wędrowna aktorka. 


Pan Sóter. Ach nie, pani!... żadna siła mnie od pani oderwać 
nie zdoła. — Będziemy na wsi siedzieć i Życie pełne szczęścia 
i rozkoszy pędzić. — 

Wędrowna aktorka. Nie,.. ja panu nie wierzę, bo już mi stu 
przyrzekało, a każdy złamał dane słowo, i zostawiwszy mi tylko 
parę miłosnych listów i pierścionek z dętego złota, porzućił a szukał 
panny z majątkiem. — 

Pen Soter. To może miejskie młokosy tćj zbrodni się dopuścili, 
ale ja, pani! ja, który pałam szczerem przywiązaniem, i który włos 
„pani na pamiątkę w kieszeni noszę, wolałbym wszystko stracić, „ja 
ciebie pani porzucić i zawieść! - Pani jesteś moim aniołem, co 
mówię: Pani, jesteś moją Boginią i zorzą moich przeznaczeń. — 

Wedrowna aktorka. Dopóty panu uie uwierzę, dopóki mi pan 
listu od Ojca z pozwoleniem żenienia się ze mną nie złożysz, i po- 
łowy majątku nie zapiszesz. p -> 


Czerwiec ma dni 30. 


zy, 

E A A ZZOZ NTE EIC | 
` j y | 3 

Dn. T. SWIĘTA RZYMSKIE q SWIETA RUSKIE 


Kl 
16 | Krzyż. Nikodema i Juwem.|20 | Ftaloteya mucz. 
8. | Brzy [207] y 


2 c. | Wniepowst. Pańsk. jei Woznosz. Hosp- 
3 P. | Klotyldy król. 122 | Wasyłyja muez. 
4 S, | Flawiana bisk. EN lle _Michaiła prep. 


Ew. u Jana 5. w Roz. 13. O przyjściu Pocieszyo. Ducha $. 


5 N. | ô po Wielk. Florencyi p.|24 į N. 6 po W. Symeo. 

6 P. | Norberta opata wyż. 25 | Tretye Ghritenyje 

7 W.| Roberta bisk. w. 26 | Karpa apost. 

8 S. | Medarda bisk. wyz- 27 | Fteraponta Jep. 

9 C. | Felicyana męcz. 28 | Nykity prep. 

10 P. | Małgorzaty panny 29 ¡ Fteodosyi muez. 
J11 S. | Wigilia. Barnobasza up. 1130 | Isaaka prep. 


Ew. u Jana $. w Roz. 14. O zesłaniu Ducha $. 
131 | N.Sosze S. Ducha. i 
| SSS. Troy. Jun. 

| | Nykyfora patr. 

E 


I2N. | Zeslan. Ducha Swiet. 
13 P. | Swiat. Antoniego z Pad.| 
14 W. Bazylego wyz. 34 
[5 $. | Suched. Wita i Modesta | 
16 C. | Justyny i Jolanty pp. | 
17 P. | Suched. Adolfa b. Benon. 


18 S. | Suched. Marka i Marcel. 


“Ew. u Łuk. $. w R. 6. O potrzebie ludzkości i litości, 


Lukilliana m. 

Mytrofana patr. 
Doroftea jep. m. 

| Wyssariona prep. 


l 
1 
2 
3 
4 
5 
6 


19 N, | 1 po Świąt. SSS, Trójcy | T | N. 1 po Sosz. Fteodo. 
20 P. | Reginy pan. | 8 | Fteodora mucz. ~œ ~ 
24 W.| Alojzego Gonzagi w. | 9 | Ryryłła archiep. 
22 S. | Paulina bisk, wyz. [10 | Tymoftca jap. m. 
23 C. | Boże Ciało. Agrypin. A | Tylo Chr. Warf. 
24 P. | Narodzenia $. Jana 12 | Onufra prepod. 
25 S$. | Gwilelma wyz. [13 Akiłyny mucz. 

Ew, u Łuk. $. w R. 14. O wezwaniu na wielką wieczerzę. 
26 N. | 2 po Św. Jana i Pawła pla N. 2 po S. Post Petra. 
27 P. | Władysława k. w. 15 | Amosa pror. 
28 W.| Wzgilia. Leona pap. fie I hona prep. 
29 S. | Piotra i Pawła ap. [17 aniuta mucz, 
30 C. | Emilii i Lucyny mm. 18 | Łeontia mucz. 


Es 


Nabożeństwa w kościołach krakowskich. 

2. Wniebowstąpienie Pańskie u XX. Dominikanów, 

12, Zesłąnie Ducha $, na Zamku 40godz. naboż. u XX, Augu- 
styanów, 00. Reformatów i na Bielanach przez cały tydzień. 

13. $, Antoniego we wszystxich keściołach zakonu $, Franciszka, 

19. $. Trójcy u XX. Dominik. i $. Gerwazego na Bielanach, 

23, Boże ciało u Bożego Ciała, Procesye publiczne we czwartek 
rano zamkowa po rynku, po południu od Bozego Ciała po porafii; 
w piątek po południu od $, Marka; w niedzielę rano od XX, Do- 
minikanów po rynku i od XX. Augustyanów po Kazimierzu, pa po- 
łudniu od $, Floryana po kleparzu; w poniedziąłek po południu od' 
$. Mikołaja po Wesoléj; we wtorek po poludniu od św. Anny pos 
darafii; we Środę rano od Św. Piotra i na Zwierzyńcu po parafii, 
we czwartek rano od XX. Karmelitów po Piasku, po poludniu od 


_P. Maryi po ryrku, Ronik Zwierzyniecki obchód historyczny, 


21, $, Jana u 5, Jaua. 
a y WIEŚ 
29, 5, Piotra i Pawla u $, Piotra, 


KALENDARZ -ŻYDOWSKI 
3. 1 Siwan, 8. 6 Siwan, Zielone Świątki, 9. 7 Siwan drugie 
święto, a 


LUNACYE. 
Nów dnia 1 o god. 8 m. 30 rano. Pogoda nieprzerwana, nocy zimne. 
Pierwszu kwadra dnia 8 o god. 12 m. 7 po połud. Pogoda ciągła. 
Pełnia dnia 15 o god. 11. m. 36 przed połud. Deszcze ciągłe, z małą 
przerwą. 


| Qstatnia kwadra dnia 28 o god. 5 m. 52 po połud. Deszcze zimna. 


Nów dnia 30 o god. 4 po połud. Wyjaśnia się od połowy nowia. 


CZERWIEC. 
Zadłużne dnia 1 czerwca 1858. 
Kochany Synu! cóż tam u stu palaruszów na próżno siedzisz?! 


Tu św. Jan za pasem, interesa nagla; n ty się nie Zenisz! — Weź 
już, jaką chcesz, byle miała choć 15000 r. m. K., bo zginiemy i zli- 
* de S HAS REACH $ . 6 Yara A 
cytują nas. — Przecież nie jesteś ułomkiem, więc kazdéj pannie 


się spodobasz, — wieś też nasza nie jest sołtystwem, ale majetnoscia' 
szlachecką, w którćj warto grzebać! Nierozumiem więc, coby ci mogło 
przeszkadzać do pozyskania serca i ręki każdćj panny?! Chyba żeś 
jakoś niezgrabny w zalotach, albeś dzik i nieśmiały, lub też zbyt 
obcasowy. Trzeba, mój Synu, delikatnie a Śmiało, tak jako i ja byłem 
za młodu. Niechże ci Bóg szczęści, a przyjeżdżaj co tchu z żoną 
i posagiem; bo raz jeszcze mówie: że święty Jan za pasem. Jako 
życzliwy ci Ojcice i 
Makary. 


: Lipiec ma dni 34, 


o Y. SWIĘTA RZYMSKIE De. SWIETA RUSKIE 


ai E, BAE 
Sostradanie prep. 


P. | Serca Jez. Veobalda op. [119 
S | Meftodie Jepisko. 


Nawiedzenia NMP. 10 


Ew. u Łuk. $. w Roz. 15. 0 a owey i a groszu. 


3 N. | 3 po Sw. Anatolego w. |21 | N. 3 po Sos. Jułya. 
4 P. | Józefa Kalesantego |22 | Jowseywya Jep. 
5W.| Karoliny pany 23 Ahrypiny mucz. 

6 S. | Izajasza EE 124 | Rozdest Joanna 
7 C. | Estery król. 25 | Fewronyi prep. 
Subs Elżbiety koól. Si (26 | Dawyda prep. 

9 S. | Patronów szwedz. 21 Sampsona prep. 


| 


Ew. u Łuk. $. w Roz. 5. o obfitym Piotra. połowie BE 


10 N. |74 po Sw. Sied. braci męc.j28 | N. 4 po Sos. Raira 
¿PLL P, | Pelagii m. Piusa. pap. m. o Petra y Pawła 
12 W.| Jana Gwalberta wyz. SS. Apostol 12 
13 S. | Małgorzaty pan. m. l 1 | Ejuł. Kosmy i Dam. 
¿114 C. | Bonawentury dokt. 12 | Poło. Ryzy Bohoro, +. 
15 P. | Rozesłańc. Apos.i Henry. | 3 | Jakynfta mucz. E ji- 
{16 S. | NMP. Szkapl. Andrzeja 4 | Andreja mucz. 


Ew. u Mat. $. w Roz. 5. O sprawiedliwości. 


17 N. | N. 5 po Sw. Aleksego w.|| 5 | N. 5 po S. Aftanasia — ' 
15 P. Sk z Lip. 6 | Sysoa prep. 
19 W.| Wincentego z Paul. W. 7 | Ftomy prep.. 
20 S. | Cesława w. i Kassyana 8 | Prokopya mucz. 
9 
0 
l 


1 G. | Daniela pror. i Kamilla Pankratya Jep. 
22 .P. | Maryi Magdaleny j1 40 i piat muez. 
2 S. d Teofila mecz, ¡LL | Jewfymyi mucz. 


kw. u Marka Św Roz. 8.0 AN RA 4000 ludzi. 


24 N: | 6 po Sw. Krystyny pan. pan. {42 | N. 6 po Sos. Prokta 
25 P. | Jakóba ap. i Krzysztofa | Hawryiła archa. 

26 W.| Anny matki MMP. Ñ j Akyty apost. . 

27 S. | Jukunda męcz. -Kyryka mucz, 

Ż8 C. | Innocentego p. i Peregr. lio Aftynohema ep. 

29 P. | Marty Gosp. i Lucyla 117 | Maryny mucz. 

30 S. Heleny wdowy IE Jemyłyana mucz. 


Ew. u Mat. ś. w Roz. 7.0 LOROS prorokach. 


31 N | |T po Sw. Ignacego Loj. Loj. „ 9 | N- 7 po Sos. Makry. 


Nabożeństwa w kościołach krakowskich. 

1,2i 3, Serca Jezus, 40godz. naboż, u pp. Wizytek, 

2. Nawiedzenie N. M. P, u XX, Karmelitów na Piasku przez 
caly tydzień na końcu 40godz, naboż. u pp, Wizytek. 
3. Poświęcenie kościoła katedr. na Zamku w katedrze. 
4. $, Józefą Kalas u XX. Pijarów. 
16. NP. Maryi Skaplerzaćj u XX, Karmelitów i pp. Karmelitanek: 
na Wesoléj, u $. Barbary i na Smeleńsku, 

18. $. Szymona z Lipnicy © XX. Bernardynów. Uroczyste na- 
bożeństwo na pamiątkę pożaru hrakowa (1850) u P Maryi, 

19. $, Wincentego a Paulo u XX, Misyonarzy. 

24. $, Maryi Magd. z przeniesienia u XX, Dominikanów, 

26. $. Anny, u Ś. Anny, 40godz, nabożeństwo i u Ś, Mikołaja 
przenosi się na niedzielę. 

31. $, Kunegundy u $, Andrzeja i u $, Józefa. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
3. 1 Thamuz, 49, 17 Thamuz Post Zdobye. kościoła. > 


nnn mamen 


LUNACYE. 


Pierwsza kwadra d. 7 o god. 7 m. 13. rano Pogoda do połowy kwadry. 

Pełoia dnia 15 o god. 2 m, 13 ranę. Deszcze ciepłe ale ciągłe. 

(Ostatnia kwadra dnia 23 o god. 4 m. 45 rano. Deszcze i wiatr zachod. 

ów dnia 29 o god. 11 m. 3 wieczór, pochmarno, ale się od połowy 
nowiu wypogodzi. 


LIPIEC. 
Brzeżany 11 lipca 1858, 


Łaskawy Ojcze Dobrodzieju! Ze Lwowa tu przyjechałem, albo- 
wiem Bogini mego serca wyjechawszy, lu daje (jak to mówią) repre- 
zentacyje. — Jest ona wprawdzie artystką dramatyczną, ale to nie 
nie szkodzi, gdyż tylko gra królowe i księżniczki, a inni przy nićj 
są dworzanami. — Ach Ojcze! gdybyś widział ją za Barbarę prze- 
hraną, to aż się serce raduje!! Co do interesów, to mniejsza, bo 
ja nie dbam o majątek, tylka o szczęście; a posag szczęścia nie daje. 
fo zaś Mosiek Ojcu pożyczył, to już wszystko straciłem starając się 
o Leosie; bo też znowu trudno, aby już być tak nicobyczajoym 
i nie potraktować czasem swojćj panny choć lekkim ponczykiem, 
a Ojciec wie, że to kosztuje. — Lecz wszystko się opłaci, gdyż nawet 
i śpiewa prawdziwie jak kanareczek, a to szezegóiniéj w sztuce 
Krakowiacy i Górale, — Jaki mnie los przeznaczenia spotka, później 
doniose, a teraz pokornie ręce Ojea Dob. całuję, Jeko dozgonny Sya 
a oter, 


Sierpień ma dni 31, 


LAA | 
Piotra w Okowach. 

-| NMP. Anielskiej, Alfonsa 
Zualez. $. Szczepana 
Dominika wyz. 

NMP. Snieżnej. i Grzeg. 
Przemienienie Pańsk. 


| 


Ew. u Luk. $. w Roz. 16. 


SWIĘTA RZYMSKIE po. SWIETA RUSKIE 


20 | Ylyi pror, 

21 | Symeona prep. , 
22 | Maryi Mahdałyny 
23 | Trofyma mucz. 
24 | Chrystyny mucz. 
25 


Uspeo S. Anny 


— 


O niespraw. Szafarzu. 


8 po Sw. Kajetana wjz. 
Cyryaka męcz. 
Kamila z Lelis wyz. 
Wawrzyńca i Filomeny 


Zuzanny pan. 
Klary panny 
Wigil. Hipolita męcz. 


Ewan. u Łuk $. w Roz. 19. 


WWW =D Du 
LRP 


ma poda pu pa 


| 


14 N. | 9 po Sw. Euzebii męcz. 

15 P. | Wniebowz. NMP. 
|16 W.| Rocha wyz. 

17 S. | Anastazego bisk. 

18 C. | Heleny Szwed, m. 

19 P. | Benigny p. i Sebalda 


. | Bernarda opata 


29 P- | Sciecie $, Jana i Bronis. 
30 kaj Felixa męcz, 
31 S. | Rajmunda wyz. 


| 
| 


Ew. u Łuk. $. w Roz, 18. O Faryzeuszu i, Celniku. 


21 N. | 10 po Sw, Jacka wyz. 


22 P. | Symferyana męcz, Lo Lawrentyja mucz, 

23 W.| Zacharyasza bisk. Filipa. ¡(11 | Jewpła mucz. 

24 S: | Bartłemieja ap. 12 | Folya mucz, 

25 C. | Ludwika króla 13 | Maxyma prep, 

26 P. | Alexandra i Zefiryna 14 | Michea pror, 

27, S. | Przen. $. Kazimier. iRózy15 | Uspen Bohoro. 
Ewan, u Marka $. w Roz, 7. O głuchym i niemym. 

28 N. | 11 po Sw. Pocies, NMP. [16 | N. 11 po S. Nerukoł, 


26 | N. 8 po S. Jermola. 
27 | Pantalamona m. 

28 | Prochora apos. t 

29 | Ralynyka mucz. 

30 | Syły apost. $ 
31 | Zapust do Uspenya 


1 | Awgust. Proioch. 


pa 


O zburzeniu Jeruzalem. 
2 | N. 9.po Sos. Stefana 
lsaakya prep. 
Sedny Otroków 
Jewsyhnya mucz, | 
Preobraz. Hosp. 
Demetrya prep. 
Jemylyana Jep. 


0 O DU W 


9 | N. 10 po Sos Mallya 


17 
18 
19 


Myroną mucz. 
Flora y Ławra 
Andrea mucz. 


| 


% 


4 


Nabożeństwa w kościołach krakowskich. 


NP. Maryi Anielsk. we wszystkich kościołach zakonu świętego 
Franciszka (porcyunkuli). 7 

3, 4 i 5, 40godz. naboz. NP. Maryi Aniels., tudzież $, Domi- 
nika u pp. Dominikanek na Gródku. 

6. Przemienienie Pańskie u XX.Piarów. 

7. š. Dominika (z przeniesienia) u XX. Dominikanów. 

7. S. Kajetana u XX. Kapucynów. S 

10, 11 1 12 $. Klary, 40godz. naboz. w $. Jędrzeja. 

15. Wniebowzięcie NP. Maryi u P. Maryi z oktawa, na końcu 
40godz. nabożeństwo i u XX. Augustyanów. 

21. $. Jacka u XX. Dominikanów. 

21. $. Joanny u pp. Wizytek. 

28. $. Augustyna u XX. Angustyanów. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
1. 1 Ab, 9.:9 Post. Spalenie kościoła, 31 Elul. 


LUNACYE. 


Pierwsza kwadra dnia 5 o god. 4 m. 41 po połud. Nocami deszcze, 
dnie przekropne. 

Pełnia dnia 13 o god. 5 m. 54 po południu. Deszcze i odziębia się. 

Ostatnia kwadra dnia 21 o godz. 3 m. 5 po południu. Od połowy 
kwadry pogoda. 

Nów dnia 28 o god. 6 m. 33 rano. Stała i piękna pogoda. 


A r 
SIERPIEN. 

¿ Zadłużne 4 sierpnia 1858. 
Mój Synu! cóż ci się. u bićsa we' łbie przewróciło chcieć się 
żenić z jakąś komedyantką? czy oszałałeś? tego też jeszcze brako- 
walo do mego nieszczęścia ! — Stkwestratory jadą do nas jakby na 
jarmark; w domu rozruch; sprzęty po nocach wywożę przed zaję- 
ciem; Mosiek za pół ceny siadł na propinacyi ; — siano w szopie 
zajęte, i pozwów bez liku; a ty głupstwa robisz, które poczciwego” 
nawet sensu nie mają. -- Czyliz się to takiéj po tobie pociechy do- 
czekałem, abyś zamiast Żony z posagiem wniósł mi w dom gołą 
komedyantkę, co światem pędzi za szczęściem?! abym na moje stare 
lata wieś i utrzymanie, a z tem i cały majątek, a może i Żywot 
postradał?! Zastanów się nad tem i weź na uwagę, abyś mnie wstydu 
i zmartwienia a sobie zaś dyshonoru mie robił. — Gdyby twoja matka 
Żyła, toby drugi raz na taką samą myśl umarła; niedopiero ja, który 
tegobym ani przeżył. — Przeto jako piszę, porzuć to szaleństwo, 
które największem głupstwem zwać można, i niech się to raz skończy, 

Twój Ojciec Makary. 


Wrzesień ma dni 30, 


SWIETA RUSKIE 


Samuila pror. 
Fiadea apost. 
Ahaflonyka mucz. 


$. w Roz. 10. O zranionyn Samarytanie. 


N. 12 po S. Lupka 
Jewtychia mucz. 
Warftolomea ap. 
Adryana mucz. 
Pimena prep. 
Mojsea muryna 
Usiknow, Joanna 


Dn. r. SWIĘTA RZYMSKIE  |Dnr. 
10. | Bronisławy i Idziego o.  |20 
2 P. | Stefana kr. wyz. 21 
3 S. | Eufemii panny 22 

Ew. u Luk. 

4 N. 22 po Sw. Joachima 23 

|5 P. | Urbana pap. Wawrzeńca [24 
6 W.| Zacharyasza pror. 25 

|758. | Reginy panny m. |26 

48 C. | Narodzenie NMP. |27 

19 P. | Gorgoniusza męcz. 28 

110 5. _| Mikolaja z Tolentu 129 


Ew. u Łuk. $. w Roz. 17. 


ALL N. | 13 po Sw. Imie e NMP. Pro.j30 
12 Py | Tobiasza wyz. % 


113 W. Aureliusza bisk. 


414 S. | Podwyższenia $. Krzyża 2 
415 C. | Nikodema mecz. 3 
y16 P Ludomilly męcz. 4 
117 S. | Piętna $. Francisz i Hill. || 5 


Ew. u Mat. $. w Roz. 6. 


O uzdrowieniu 10 trędowatych. 


N. 13 po S. Aleksan. 
Połoz. Pojasz. p. 
Sentiabre. Symon. 
Mamanta mucz. 
Anftyma mucz. 
Wawyly. Swiaszez. 
Zacharyi pror. 


O służeniu Bogu i mamonie. 


RESET Z 


| 


8 N. | 14 po Sw. Józefa z Kop. || 6 | N. 14 po S. Cud. s. M. 
9P. | Januaryusza m. 7 | Zozanta mucz. 
j20 W.| Eustachiusza bisk. 8 | Rozdes. Bohoro. 
21 S. | Suched. Mateusza ap. 9 | Joakima y Anny 
122 C. | Maurycego b. Tomasza 110 | Mynodory prep» 
123 P. | Suched. Tekli p. Wilian. [111 | Fteodory prep. 
124 S. | Suched. Gerarda b, ip Awtenoma mucz. 


Ew. u Łuk. $. w Roz. 7. O wskrzeszeniu syna w Naim.. 


125 N. | 15 po Sw. Władysława [13 | N. 15 po S. Kornyła 
126 P. | Józefata bisk. 14 | Wozdwyz. C. K. 
127 W.| Przenies. $. Stanisława  |15 | Nykyty mucz. 

128 S. | Wacława męcz. 16 | Josalata archiep. 

j29 C. | Michała archanioła a Sofii mucz. 

30 P. | Hieronima dokt. j18 |. Jewmenia prep. 


Nabożeństwa w kościołach krakowskich. 
1. $. Idziego u $. Idziego, $. Bronisławy, 40godz. nabożeństwo 


(1, 213) u pp. Norbertanek na Zwierzeńcu. 


2. Pocieszenie MP. Maryi u XX. Augustyanów. 

4. $. Rozalii u $. Barbary. 

8. Narodzenie NPM. u P. Maryi, XX. Dominikanów i Karme- 
litów 40gndz. naboż. u XX. Augustyanów z oktawa. W Bramie 
Floryańskićj wieczorne śpiewy. 

10. $. Mikołaja z Tolentynu u XX. Augustyanów. 

12, 13 i 14 Odpust 40godz. nab. na Podwyższenie św. Krzyża, 
u $. Krzyża, u P. Maryi; a w. Mogile przez całą oktawe. 

17, Piętna $, Franciszka, we wszystkich kościołach zakonu św. 
Franciszka. 

23. $. Tekli u $. Wojciecha. 

27. Przeniesienie $. Stanisława w Katedrze na Zamku. 

28. $. Wacława w Katedrze na Zamku z oktawą. 

29. $. Michała na Skałce. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
29. 1. Tiszri. Nowy Rok 5620, 30. 2. Tiszri drugie święto. 


LUNACYE. 


Pierwsza kwadra dnia 4 o god. 5 m. 24 (rano. Pogoda, dwa razy 
tylko burzą i gradem przerwana. ć 

Pełnia dnia 12 o godzinie $ m. 51 rano. Drugiego dnia po południu 
deszcz trzechdniowy. > 

Ostatnia kwadra d. 19 o god. 11 m. 33 wiecz. Stała i piękna pogoda. 

Nów dnia 26 o god. 3 m. 15 po południu. Pogoda wiate wschodni. 


WRZESIEN. 
; Pan Soter i Panna Leonida. | 
„Pam Soter. Pożegnać cię muszę, śliczna Leonido, bo pilne inte- 
resa na wieś mnie powołują. — Ale rozłączeni ciałem, będziemy 
zjednoczeni duchem, jak. to sama rzekłaś w jednćj twoi roli. — 
Panna Leonida. Wiarołomny, także dotrzymujesz przyrzeczeń 
i szanujesz twą przysięgę ł... Lecz uwalniam cię od słowa, bom cię 
w istocie nigdy nie kochała. Serce moje należało do syna pana bur- 
mistrza, przy którym byłeś” prostym figurantem. j 
Pan Soter. Jakto? więc za tyle cfiar i wydatków nie byłaś mi 
wzajemną, i uwodziłaś mnie wtenczas, gdy zaręczałaś, iż mnie 
jednego kochasz ? dat i 
Panna Leonida. A któżby cię mógł śmiertelniku kochać, chyba 
wiejska Kloe, która jeszcze. nigdy w roli miłosućj nie występowała 
i Zadnéj życia nie odbyła próby. — 
Pan Soter. Kiedy tak, więc cię przekazuję „zemście Rupidyna* 
jak to sama rzekłaś w scenie z Aleydem, gdy cię poświęcił dla 
pięknej Wirginii. - 


Pazdziernik ma dni 31. 


. LA ; 3 š pa I r 
Do. T.| ŚWIĘTA RZYMSKIE. |Dn.| ŚWIĘTA RUSKIE 


EIN EIA | au 
1 S. | Remigiusza bisk. . ¡19 | Trofyma mucz. 


Ew. u Łuk. $. w Roz. 14. O uzdrowieniu opuchlego. 


2 N. | 16 po Sw. Róż. Anioł. Str.|20 | N. 16 po S. Jewstaf.. 
3 P. | Randyda i Lukrecyi p. |21 | Rodrata apost. 

4 W.| Franciszka Seraf. w. 22 | Foky mucz. 

5 S. | Placyda męcz. 23 | Zaczatye Joanna 

6 C. | Brunona wyz. 24 | Flekły mucz. 

7 P. | Justyuy p, m. 25 | Jewrosymi prep. 

8 S Brygitty wd. ' 26 | Joanna Bohos. 


Ew. u Mat. $. w Roz. 22. O miłości Boga i bliźniego. 


9 N. po S. Wincen, Kadł. ¡27 | N. 17 po S. Ratystr. 
OREA Bianojsźka Borom. 28 | Charytona prep. 

11 W.| Placydy i Filonelli pp. 29 | Eyryaka prep. 

12 $. | Maxymiliana bisk. 30 | Hryhorya Jepis. 

13 C. | Edwarda króla 1 | Oktiabr Pokr. 
14 P. | Kalixta pap. 2 | Eypryana Jepis. 

15 S. | Jadwigi i Teresy 3 | Dyonysya mucz. 


Ew. u Mat. $, w Roz. 9. O uzdrowieniu paralityka.  ' 


16 N. | 18 po Sw. Gawła op. 4 | N, 18 po S. Jeroftea 
17 P. TONES bisk. 5 | Charytyna mucz, 

18 W.| Lukasza Ewang. 6 | Flomy apos. 

19 S. | Piotra z Alkant. 7 | Serbya Wakoha 

20 C. | Przen.ś. Wojciecha i Edm.| 8 | Pełakyi prep. 

21 P. | Urszuli pan. m. 9 | Jakowa apost. 

22 S. | Korduli pan. m. ¡Lo | Jewłampya mucz. 


Ew. u Mat. $. w Roz, 22. O wezwanych na gody. 


23 N. | 19 po Św. Jana Kantego [11 | N. 19 po S. Fyłyppa 
24 P. | Rafała Archanioła 112 | Prowa mucz. 

25 W.| Kryspina i Kryspia. mm. [13 | Karpa y Rapyła 

26 S. | Ewarysta pap. 14 | Nazarya mucz. 

27 ©. | Iwona wyzn. 15 | Jeftymya prep. 

28 P. | Szymona i Judy ap. 16 | Łonkyna muez. 

29 S. | Narcyza bisk, 17 | Osyi pror. 


Ew. u Jana $. w Roz. 4. O chorym¿synie królewskim. 


| 20 po Sw. Marcella pap. ls N. 20 po Sos. Łuki 
Wigilia. Wolfganga b Joila pror. 


Nabożeństwa w kościołach krakowskich.. 


2. NP. Maryi Różańcowćj, u XX. Dominikanów z procesyą po 
mieście. Przez całą oktawę wieczorne nabożeństwo z kazaniami, na 
- końcu 40godz. nabożeństwo i kazanie. | 
2. Aniołów Stróżów u Panny Maryi wotywa i kazanie w górnćj / 
kaplicy. s | 

p ża $. Franciszki we wszystkich kościołach zakonu $. Franciszka.! 
Niedziela po $. Franciszku, poświęcenie kościoła u $. Krzyża. 
15. $. Teresy, u pp. Karmelitanek na Wesoléj. ; 
19. $. Piotra z Alkan, u XX. Reformatów 40god. nabożeństwo. 
23. $, Jana Kantego u $. Anny z oktawa, na końcu 40godzinne 
nabożeństwo. > A 
23. $. Jana Kapis. u XX, Bernardynów. 
25. $. Kryspina u $. Piotra. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
, 2. 4 Tiszri Post Gedaliach, 8. 10 Tis, Sądny dzień, 13. 15 Tiszri 
Ruozki, 14, 16 Tiszri Drugie święto, 19, 21 Tiszri Święte Palmowe, 
30. 22 Tiszri Koniec Ruczek, 21, 23 Tiszri Radość z Praw, 29. 1. 
Marszczwan. 


LUNACYE. 


Pierwsza kwadra dnia 3 o god. 9 m. 52 wieczór. Stała pogoda. 

Pełnia dnia 12 o ged. 4 m. 11 po północy. Pogoda wiatr wschodnio- 
południowy. ; 

Ostatnia kwadra dnia 19 o god. 7 m. 2 rano. Mgliste powietrze. 

Nów dnia 26 o godz. 1 m. 52 po północy. Deszcze ciągłe i zimne. 


PAŹDZIERNIK. 
Pan Makary i Pan Soter (w Zadłużnie.) - 


Pan Makary. Przekonajże się, mój synu, czy piękhą odegrales 
, rolę z tą twoją Leonida? patrz na tragiczny koniec jaki mnie i sobie 
zgotowałeś. Wieś spustoszona — inwentarze i sprzęty zlicytowane, 
zabiegi całego życia zmarnione, twoja przyszłość zwichnięta. Wszystko 
przepadło!... Ale bo jakież szaleństwo kochać się w ubogićj i to 
jęszcze w aktorce?!! 

Pan Soter. Prawda, mój ojcze, ale to nie ja pierwszy ani ostatni 
w ten błąd popadłem. — Dzisiaj jest taka moda kochać się w aktor- 
kach, a nawet widzi ojciec, iż to należy do dobrego tonu. 

Pan Makary. Przeklęta moda i ton taki, który młodzież o nie” 
szczęście przyprawia i rujnuje szczęście rodziny!... Ale cóż myślisz 
teraz począć ? Cóż ci teraz moda nakazuje? - 

, Pam Soter. Według prawideł mody i dobrego tonu, żenić się 
już teraz mogę z pierwszą lepszą bogatą, starą i brzydką panną, 
albo wdową. 


Listopad ma dni 30, 


Dn, r. SWIĘTA RZYMSKIE [Do SWIETA RUSKIE 
ue... PD QA 
| I W.jWszystkich SS. j20 | Artemia mucz. 
H2S. | Dzień Zaduszny. Pegaz. [21 | Itariona prep. 
43 C. | Huberta bisk. 22 | Awerkia Jepis. 

4 P. | Karola Borom b. w. 123 | Jakowa apost. 
|5 S. | Elżbiety MIC. i Emer.  ||24 | Arefty mucz. 


Ew. u Mat. $. w Roz. 18. O dluznym i złośliwym słudze. - 


GN. | 21 po Sw. Op. NMP. Lev.j25 | N. 21 po S. Markian. 
17 P. | Herkulana męcz. 26 | Dymytria mucz, 
8 W.| 4. Koronatów mm. ¡27 , Nestora mucz. 
j 9 S. | Teodora m. ¡28 |- Terentia mucz. 
110 C. | Andrzeja z Awel. 29 | Anastazyi mucz, 
11 P. | Marcina bisk. w, 30 | Zynowia mnez. 
112 5. | Marcina pap. 31 | Stacya apost. 


Ew. u Mat. $. w Roz. 22. O czynszowćj monecie. 
3 N. | 22 po Św. Stanisł, Kost. | 1 | Nojabr. N. 22 po SA 
jl4 P. | Serafina męcz, | 2 | Josafata. Arch. 

15 W.| Leopolda wyzn. 3 | Akepsyna mucz. 

16 S. | Edmunda bisk. 4 | Joannyka prep. 
5 
6 


j17 C. | Salomei król, Grzegorz. Hałakłyona mucz. 
J18 P. | Pośw. kośe. Rzym. i Grec. | Pawła archiep. 
19 S. | Elżbiety król. 7 | MM. 33 Mełyły 


Ew. u Mat. $. w Roz. 24. O brzydkości spustoszenia. 


20 N. | 23 po S. Felixa de Val. || 8 | N. 23 po S. Mych. ` 
21 P. | Ofiarowanie NMP. | 9 | Onysyfora mucz, 
22 W.j Cecylii pan. m 10 | Szesty apost. 
23 S~ | Klemensa pap. 11 | Myny mucz. 
194 C. | Jana od Krzyża 12 | Joanna Mylost. 
25 P. | Katarzyny pan. m. 13 | Joanna Złatoust. 
26 S$. | Piotra Aleksandra (14 | Fylypa Zapust. 
Ew. u Luk. £. w Roz. 21. © znakach na niebie i ziemi. 
A AAA 
27 N | 1 Adwen. Waleryana b. 115 | N. 24 po S: Hurya 
28 P. | Rufina męcz. 16 | Mafstea few. 
29 w. Saturnina męcz. 17 | Hryhorya Jep. 
30 S. | Post. Andrzeja ap. lis Platona mucz. 


Nabożeństwa w kościołach krakowskich. 


4. Wszystkich Świętych u ś. Piotra. 
2, Dzień Zaduszny procesya na Cmentarz od $. Mikołaja. 
6. Opieki NPM. u XX. Piarów. 
13. 6. Stanisława Rostki u $. Barhary. 
"47, $. Salomei u $. Andrzeja. 
21. Ofiarowanie NPM. u XX. Dominikanów iu pp. Prezentek 
40godz. nabożeństwo 18, 19, 20 i 21. 


p 02 


22, $, Cecylii u s. Anny nabozeustwo muzyków. 


25. $. Katarzyny u XX. Augustyanów i u XX. Dominikanów. 
27. Zaczyna się Adwent i Roraty po wszystkich kościołach. 
30. $. Andrzeja u $. Andrzeja. à 


A EE ERO O 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
1 27. 1 Kislew. 


LUNACYE. 

Pierwsza kwadra dnia 2 o godz. 5 m. 38 wieczór. Ciepło latowe, 
grzmoty. 

Pełnia dnia 10 o god. 3. m. 25 po połud. Deszcz wiatr południowo 
zachadni. 

Ostatnia kwadra dnia 17 o god. 2 m. 26 po połud. Zimny deszcz 
i wiatr. : 

Nów dnią 24 o god, 3 m. 2 po poludniu. Mróz suchy, gruda, wiątr 
północny. > : 

LISTOPAD. 


Pan Soter u pani Jolanty (wdowy). 


Pani Jolanta. Ach, powiem panu, iż dwadzieścia siedm lat 
szczęśliwego pożycia z moim nieboszczykiem mężem minęły jak 
cień, jak jedna chwilka! !... On mnie tak czułe kochał! !... 

Pan Soter. Co tam już o nim mówić, Szanowna pani, ja mam 
nadzieję, iż pani tę bolesną stratę wynagrodzę. — 

Pani Jolanta. Och nigdy panie! bo on był tak delikatnym, 
a razem tak tkliwym. — On prócz mnie nikogo nie kochał. 

Pan Soter, I ja też mogę za sobą ręczyć, a przekona się Sza- 
nowna pani, iż nie będzie żałować. — ; ć 

Pani Jolanta, Niechże więc tak będzie, jak sobie pan życzysz, 
Skoroś się pan tak do mnie przywiązał, muszę panu'być wzajemną, 
pomimo lekliwosci mego charakteru. — Ach bo to wielka rzecz, 
oddać komu rękę. — Jednak sprobuję raz jeszcze w mém Życiu. — 


Grudzień ma dni 34. 


.T.| ŚWIĘTA RZYMSKIE  |Vn. SWIĘTA RUSKIE 
4 C. | Eligiusza bis. Wyz. 19 | Awdya pror. 
2 P. | Post. Chryzol. i Bibianny. 20 | Prokta i Hryhory 
3 S. | Franciszka Xawer. 21 | Wchod Bohor. 


IPS e A 
Ew. u Mat. $. w Roz. 11. O poselstwie do Chrystusa. 

A A A a POTGW 05 

N. | 2 Adw. Barbary p. m. 22 | N. 25 po S. Fyłom. 

P. |=Sabby opata 23 | Amfyłochya Jep. 

W. |: Mikołaja biskupa w. 24 | Jekataryny prep- 

Ś. | Post. Ambrożego bisk. — |25 Klementa pap. 

G. | Niepok. Pocz. NMP. 26 | Atyppa prep- 

P. | Post. Leokadyi i Waler. |27 Jakowa mucz. 

S. | NMP. Loretańskiej — 128 Stefana mucz. 


Ew. u Jana $. w Roz. 1. O poselstwie żydów do Jana. 


11 N. | 3 Adw. Damazego pap. 29 | N. 1 Adw. Paramon, 
Ji2 P. | Alexego i Pawła 30 | Andrea ap. 

13 W.| Łucyi i Otolii p. m. Dekabr. Nauma 
M4 S. | Suchod. Mikazego bisk. Awakuma pror. 
415 C. | Ireneusza męcz. Sofonia pror. 

6 P. | Suched. Euzebiusza b. Sawy Osw. 

{17 S. Suched. Lazarza bisk, Warwary mucz. 


W > DIAS 


Ew. u Łuk. $. w Roz. 3. 0 Janie opowiadaj. chrzest pokuty. 


18 N. | 4 Ad. Oczekiw. NMP. 61 N. 2 Adw. Nykol. 

19 P. | Nemezyusza męcz. 7 | Amwrosia Jep. 

doj W.| Teofila męcz. 8 | Patapia prep. 

91 S. | Post. Tomasza ap. 9 | Zaczat. Bohor. 

22 C. | Zenona męcz. 110 | Myny Jermoh m. 
P. | Post. Wiktoryi p. m. 11 | Dahyiła pror. 

lo4 S. | Vigil. Adama i Ewy 12 | Spirydona Jepis. 


Ew. u Łuk. $. w Roz. 2. Symeon przepowiada 0 Jezusie. 


E OPTA 
los N. | Boże Narodzenie 13 | N. 3 Adw. Ewstrat, 
26 P. | Szczepana męcz. 14 | Ftyrsa mucz, 

i27 W.| Jana Ewangel. 15 | Jełewterya Jepis. 
log S. | Młodzianków mm. 16 | Ahea pror. 

29 €. | Tomasza Kanta b. w. 17 | Danyiła pror. 

30 P. | Dawida króla 18 | Sewastyana mucz. 
31 S. | Sylwestra pap. wyzn. 19 | Wonyfatya mucz. 


Nabożeństwa w kościołach krakowskich. 

4. $. Barbary u 8. Barbary. 

6. $. Mikołaja u $. Mikołaja. 

8. Niepokalanie poczęcie MPM. u 00. Reformatów, XX, Ber- 
nardynów przez cały tydzień z dwoma kazaniami codziennie, na 
końcu 40godz. nabożeństwo. 

15. Na pamiątkę powietrza wotywa u XX. Reformatów. 

24. Wigilia Bożego Narodzenia u $. Anny i 00. Reformatów. 

25. Boże Narodzenie n XX. Dominikanów i Augustyanów. 

26. $. Szczepana na Piasku 40godz. nabożeństwo 26, 27 i 28. 

27. $. Jana Ewangelisty u $. Jana. 

28. Młodzianków w Katedrze na Zamku. 

31. Na zakończenie roku nabożeństwo u XX. Franciszkanów. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


21.25 Kislew Poświęcenie kościoła, 27, 1 Tebeth. , 
AN Bok 


LUNACYE. 
Pierwsza kwadra dnia 2 o god. 3 m. 10 po południu. Mróz suchy 
i wiatry. - 
Pełnia deta 10 o god. 4 m. 32 rano. Śniegi nader obfite, niebo 
szare, smutne. A 
Ostatnia kwadra dnia 16 o god. 10 m. 35 wieczór. Sniegi z -zą- 
dymką. Zorza północna dwa razy się ukaże. 
Nów dnią 24 o god. 7 m. 6 rano. Mrozy srogie, wiątry dokuczliwe. 
Pierwsza kwadra dnia 1 stycznia 1860 0 godz. 12 m. 7 w połud, 
Mrozy suche z wiatrem północno wschodnim. —- 


GRUDZIEŃ. 
Państwo Soterowie (w Zawódkach). 


Pan Soter. Zimno tu w tym domu jak w psiarni, a nudno i smu- 
tno jak w grobie, / 


Pani Soterowa; Bo Waćpan zimnym jesteś jak bryła lodu, —-. 
Za nieboszczyka męża mego to tu bywało ciepło, i przeżyliśmy z sobą 
najszczęśliwićj lat dwadzieścia siedm we wzajemnéj miłości. — 

Pan Soter. Bo Jójmość byłaś młodszą, a on starym, więc by- 
liscie dobrani. — Niechże Jójmość da mi przecież ię cesyą na summę 
25,000 r. m. k. wedle warunków przedślubnych, bo ten interes nie 
cierpi zwłoki. — 

Pani Soterowa. Skoro Wadcpan nie dotrzymujesz warunków, to 
i ja nie mam obowiązku uszezuplać się w majątku moim dla Waćpana. 


Pan Soter. Jak mi Jójmość cesyi nie da, to podam się o se- 
paracyą, a zapisu zrobionego mi prawnie dochodzić będę. — 

Pani Soterowa. Mało stracę na separacyi z Waćpanem, a do 
śmierci prawować się będę i pieniędzy nie dam, bo Waćpan niedo- 
trzymałeś przyrzeczeń, i zawiódłeś moje nadzieje. — 

Pam Soter. Och! jakiż ja glupi, żem szedł za modą i za do- 
brym tonem. r 


pamana 


RUCHOME SWIĘTA. 
Obrzedu rzymskiego. 
Niedziela Starozapust, 20 Lutego. 


 Bopielecz o.o: 59 Marca. 
Wielkanoc . . . . 24 Kwietnia. 
WWniebowst. Pańskie 2 Czerwca. 
Zielone Świątki . . 12 Czerwca. 

- Niedziela śś. Trójcy 19 Czerwca. 
Boże Ciało . . . . 23 Czerwca. 


Niedziela 1. Adwentu 27 Listopada. 


Obrzędu ruskiego. 
Nedela Miasopustu . . 15 Lutego. 


Post Wełyki . . . , . 23 Lutego. 

Pascha Chrystow. . . 12 Kwietnia. 

Woznoszen. Hospod. . 21 Maja. 

Soszes. s. Ducha . . . 31 Maja. 

Tyło Chryst. . . . . 11 Czerwca. 

Piotruwki Nedeł 3 

Nedela 1 Adwentu . . 29 Listopada. 
Suchedni 1. Marca 16. 18. 19. — II. 


Czerwca 15. 17. 18. — XII. Września 21. 28. 
24. — IW. Grudnia 14. 16. 17. 

* Miesopustu, rachujac od Nowego Roku do 
Popielca, bedzie tygodni 9, dni 4. — Ruskiego 
Mięsopustu zaś Niedziel 7, dni 4. — Wielkanoc 
Ruska razem z Rzymską przypada. 


pa 


miesiąc 


Kwiecień | Marzec 


j 


Czerwiec 


| Styczeń 


| 


! 


"Tablica wschodu 


oraz długość dnia, obliczona -na południk krakowski 


gdy kompas 


wschód Zachód dlugość pokazuje po- 
`g słońca słońca dnia łudn., zegar 
= pow. pokaz. 
ES) g. m. m. | g. m. | g. m. 
TA AAA 
5 8 6 4 1 8 1 12 4 
10 8 3 4 43 8 10 12 Y 
15 8 4 20 8 20 1240 
20 4 5 4 mi 8 32 1 dd 
20 te Z) 4> 35 8 46 12 < 13 
30 4, 43 4 43 9 
5 ua 84 4 54 9 20 RIENA 
10 ¡AA 5 3 9 36 120 
15 2418 12 9 54 1207 15 
20 7 8 5,0720 105 12 15: 44. 
25 6 58 5 88 10: 30 12 14 
28 6 51 DS DA O ZA 
5 6 .43 00213) 41 IA 
10 6 82 5 150 MAS, 12 43 
15 6 20 5- 58 11 38 12 4 
20 DIO 6 6 14 56 12 -9 
25 5 58 6. 14 te „ 16 12 7 
30 5 48 6: 022 1224 8 
15 5 36 6 3% 13, 46 12 4 
10 528 60239 13 26 12 2 
15 O 6 a7 1334 12 0 
20 5 4 65254 13 . 50 14, 59 
25 4 5 7 YA. 6 a 
30 4 45 7 9 14 24 
54 4 37 weed, 14 40 145% 
10 4 28 ANA 14 56 11 56 
15 4-22 a O) 15 8 11 56 
20 4 15 2 „84 ID 4 (0 0306 
20 4 9 1 45 15 36 ie Er) 
30 4 4 (ADO, 15 46 i 
5 "4 — Y 
10 303.087 0.8 
15 3 56 8 
20 30-406 8 
20 3 58 8 
4 8 


i zachodu słońca 


podług czasu średniego czyli astronomicznego. 


A Z E E ERE PPE 


gdy kompas 


a wschód Zachód długość /|pokazuje po- 
T <q słońca słońca dnia łudn., zegar 
2 q pow. pokaz. 
SO m. | 8 m. |g m. | g. m. 
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Zaćmienia. 

W roku 1859 zdarzy. się aż 6 zaćmień, to jest 4 zaćmienia 
słońca i 2 księżycą — ale z tego wszystkiego w naszych krajach 
nic widać nie będzie. — Dla ciekawości zestawimy je tu porządkiem, 
jakim po sobie następować będą, i kraje, gdzie widzialnemi — je- 
żeli pogoda pozwoli — być mogą. I tak: 

I. Zaćmienie częściowe słońca dnia 3 lutego nad ranem, wi- 
dziane będzie tylko w pobliżu bieguna lodowatego południowego. 

II. Zaćmienie zupełne księżyca dnia 17 lutego w południe 
podziwiać będą mogli tylko mieszkańcy Ameryki, Australii i Azyi 
wschodniej. z 

II. Zaćmienie częściowe słońca dnia 4 marca wieczorem, ukaże 
się tylko, obserwatorom w pólnocnéj Azyi i w półnoeno-zachodnićj 
Ameryce, a oprócz tego tylko żeglarzom w północnćj części Oceanu 
Spokojnego. 

IV. Zaćmienie częściowe słońca dnia 29 Jipca wieczorem, wi- 
dziane będzie w północnych, kończynach Azyi, we wschodnićj części 
Ameryki pólnocnéj, w Islandyi, na wyspach Faroér, w polnocnych 
stronach Laponii i Finlandyi. 

V. Zaćmienie zupełne księżyca dnia 13 sierpnia po poładniu da 
się w całości widzieć w Australii, po części zaś w Azyi, Afryce i 
południowych kończynach Europy. 

W Krakowie księżyc wschodzi prawie z końcem zaćmienia. 

VI. Zaćmienie częściowe słońca dnia 28 sierpnia rano, wi- 
dzieć będzie można w południowo-wschodnićj części Afryki, na 
południowym końcu wyspy Madagaskar, a prócz tego tylko w po- 
łudniowych stronach oceanów Atlantyckiego i Spokojnego. 


Pociagi osobowe na kolei ¿elaznéj 


odchodza: 
z Krakowa do Dębicy o g. 12 m, 15 w pol.—o g. 9 m. 5,wiecz. 
> do Wieliczki o g. 6 m. 30 rano—o g.9 m. 30 wieczór. 
5 do Wiednia o g. 6 m. 10 rano—o g. 3 m. 25 po połud. 
SĄ do Wrocławia i Warszawy o g. 8 m. 30 rano, 
z Dębicy do Krakowa og. 11 m. 5w połud. — og. 2 wnocy, 
z Wiednia Po og. 7 rano—o0g.8 m. 30 wieczór, 


z Mysłowice _,, og. 12 w południe, 

z Szezakowy do Granicy og. 11 m.20w poł. — og.12 m. 25 po poł., 
s do Mysłowic o g. 4m. 40 rano, 
5 do Trzebini og.5 m. 30 rano, 

4 Granicy do Szezakowy og. 4rano —og.10m.30 rano, 


przychodzą : 


do Krakowa z Dębicy og. 5m.20 rano — og. 2 m. 35 popołud., 

z Wieliczki og. 10 m. 46 PAS 7 wieczór, 

z Wrocławia i Warszawy og. 2m.55 po połud. 

z Wiednia og. 11 m. 25 w połud.— og, 8 m. 15 wieczór, 
do Day z Krakowa 0g.3m.37 po poł. — og. 12m. 25 w nocy. 


EU 
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Poczta królesiwa polskiego 


odchodzi: przychodzi: 
w poniedziałek o god. 8. rano. w niedzielę o 11 przed połud, 
we wtorek detto we środę detto. 
w piątek detto 


w sobotę detto 


"Tabela Steplowa. 
Skala na weksle. 


dawne. , nowe. 

3 do 400 Zlr.—" kr.3 - żłir.— kr. 
nad 100 200 : N = 10 
200 - 250 — 40 ASG 
350 1 500 IS = o 
500 1000 5250 CURE) 
1000 1500 AS a 75 
1500 2000 rez a fo p 
2000 4000 A 2 Ae 
4000 6000 BSE 3 SĘ 
6000 8000 4 4 m 
8000 ` 10000 5 5 EE; 
10000 12000 EJ GRZE 
12000 16000 Sa 8 sdb 
16000 . 20000 JOSE 10 zo 
20000 ~- 24000 Wa = 12 „A 
24000 28000 JĄ y= 14 Z 
-28000 32000 16 = 16 Ej 
32000 36000 ARA 18 e 
36000 40000 20 — 20 8 


Nad 40,000 złr. od każdych 2000: złr. opłaeać sie ma należytość 
po 1 złr. więcćj, przyczem ilości niżćj 2000 zir. jako pełne 
uważają się. 


Skala na inne dokumenta, 


dawne, nowe. 
do 20 złr.—  kr.3 złr.—  kr.5 
nad 20 40 - — 6 — 10 
40 70 — 10 — 15 
70 100 — 15 = 25 
100 200 — 30 — 50 
200 : 300 — 45 — 40 
300 400 al = 1 = 
400 800 2 — 2 — 

800 1000 3 = 8 

1000 1600 4 — 4 
1600 2000 5 — 5” — 
2000 2400 6 6 — 
2400 3200 8 — 8 = 
3200 4000 10 — 10- — 
4000 4800 Ź 12 — 12 — 
4800 5600 14 = 14. — 
5600 6400 16 — 16 — 
6400: " 2200 18 — 18 — 
7200 8000 20 — 20 — 


Nad 8000 złr. od każdych 400 złr. opłacić się ma należytość 
po 1 złr. więcćj, przyczem niżej 400 zł». jako pełne uważają się. 


O milosci rodzinné)j ziemi. 
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Miłość rodzinnéj ziemi, bedac wrodzona kazdemu 
człowiekowi, obowiezuje szczególnićj rolnika, który. 
nietylko przez kolebkę i tradycyą, ale przez pracę 
i trudy całego żywota najbliżej z ziemią ojców jest 
spowinowaconym. Jakoż miedzy rolnikiem a ziemią 
potrójny zachodzi stósunek. Jest on jéj synem, bo 
z nićj powstał i wyrósł, a wiec w nićj miłuje matke 
i czci popioły ojców swoich. -— Jest jéj małżonkiem, 
bo z nią doczesne zawarł śluby i zapładnia ja do bo- 
gatćj rodzajności. — Jest jéj opiekunem i mistrzem, 
bo ją kształci, ulepsza i do coraz wyższych korzyści 
sposobi. — Słowem rolnik poświęca jéj miłość, pracę 
i opieke, a otrzymuje w zamian sytość, przytułek 
i swobodna (ile być może) niepodległość. Lecz to 
wzniosłe uczucie miłości rodzinnćj ziemi, którém sie. 
każdy rad odziewa i chełpi, nie powinno zostać w sfe- 
rze abstrakcyi i służyć tylko poetom za tło do sielanek, 
a samolubom i próżniakom za blichtr i pozłote. — 
Miłość ma swój zewnetrzny wyraz, przez który sie 
skutecznie objawia, i po którym ja Bóg i ludzie po- 
znają i cenią: a tym jest poswiecente. 
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Bez tego dowodu czynnćj miłości na nic się nie 
przydadzą gorące westchnienia i uczuć wybuchy; na 
nic czczością nadete przechwałki albo watpliwych ofiar 
obietnice. Ziemi westchnieniami ani senna mara nie 
uprawisz, lecz użyznić ja tylko możesz praca, trudem 
i znojem. 

Mówisz rolniku w uczuć twych rozpale: „iżbyś 
śmiercią twą miłość dla rodzinnéj ziemi stwierdzić był 
gotowym“. To piekna zaiste ofiara, ale kto wie, "czy nie 
przesądzona? w miejscu przeto zawczesnćj śmierci 
poświęć jćj pracę twojego żywota, a korzystniejszy dar 
twćj miłości uczynisz. Wreszcie widzieliśmy czesto, 
iż niejednemu przychodziło łatwićj zdobyć sic, na he- 
roizm śmierci, jak na heroizm ofiarnego i pracowitego: 
ycia. Nie umieraj nam więc, rolniku, ałe owszem, żyj 
w setne lata, lecz pracuj! Oh! pracuj w kazdéj epoce, 
w każdóćm położeniu; i nie oglądaj się na jakąś chwilę, 
którćj się może nie doczekasz, lecz dzisiaj i zawsze 
podzielaj z ziemią twoją zła i dobra dole, i nie żałuj 
ramienia w podźwignieniu jéj ciężarów. 

Ja" wierzę twym zareczeniom, i nie pozwole sobie 
wątpić o ich prawdzie, bobym Cie dotkliwie obraził 
i rzuciłbyś w piec mój kalendarz; ale ziemia rodzinna 
nie dowierza czesto twéj miłości, bo ja opuszczasz, 
zaniedbujesz i na pastwe spustoszenia oddajesz. — 
Nieraz pozory mówia przeciw tobie, a bógdaj-to były 
tylka pozory. — I tak: > 

Mówisz, rolniku, że kochasz ziemię rodzinną jak 
matkę, a przecież tę biedną matkę obdartszy z bogactw. 
i klejnotów porzucasz, i gonisz światem, pędzisz wiatry. 
po obcych stolicach, a w nich dopóty siedzisz į rozko- 
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szujesz, dopóki: ostatnićj Jéj ozdoby nie strwonisz i nie 
utracisz. Wtenczas. dopiero wracasz, aby wyssać pierś 
jej chuda i wydobyć grosz jéj wdowi, zostawiając ja 
w nędzy, łachmanach i jałowości. —- 

Mówisz, rolniku, iż ślubowałeś jćj miłość i wiarę, 
a tymczasem, obrzydziwszy sobie tę piękną Stworzy* 
ciela córe, z którą cie On zaręczył, przymilasz się 
obcym ziemiom i szukasz w nich wdzięków, które tylko 
w tobie płocha zalotność budzą. — 
i Mówisz, że jesteś twéj ziemi opiekunem i mistrzem, 
a jednak zostawiasz ją bez uprawy i wykształcenia, 
i nic nie czynisz, coby ja ulepszyć, podnieść i udosko- 
nalić mogło. —*Spojrzyj na sąsiadów twoich, -którzy 
ani tak pięknćj ani tak urodzajnéj nie mają ziemi, 
a przecież podnoszą ją w sławie i bogactwach. — 
Czyliż ten przykład nie upokarza cie i nie zawstydza? — 
Nieraz zadajesz sobie pytanie: dla, czego wszędzie lepićj 
jak u nas?... Odpowiedź łatwa: „iż tam jest płaca, 
gdzie jest praca”. — Niezawodnie téz sasiedzi przez 
-prace tylko przyszli do wyższości, która podziwiamy.— 
Praca dała im korzyści, które oni nie na podróże, 
i zbytki, ale na uprawę i ozdobę ziemi swojćj uży- 
wali. —- Korzyści te pomnażane i obracane na wyłączny 
cel podniesienia rolnictwa, uszlachetniły zarazem i ziemię 
i rolnika, tak, iż dzisiaj ziemia świadczy o poświęceniu 
swych synów, a synowie chełpią się bogactwami swój. 
matki, — f i 

Mówisz, rolniku, ze kochasz ziemię praojców twoich 
i pragniesz dla niéj swobody, a lekkomyślniegoddajesz 
ja w niewolą żydów. lichwiarzy, lub niesumiennych 
dzierżawców. Czém zaś byłyby dia ciebie kajdany 


Lo 


4 


i ciężkie wiezienie, tém sa dla ziemi twojćj długi nie- 
potrzebnie i na zbytki może zaciagniete. — | 

Zareczasz ziemi wieczną miłość i szeroko o téj 
miłości rozprawiasz, a z dziwną lekkomyślnością p»o- 
zbywasz się cząstkowo tćj ziemi, sprzedając wieś twoją, 
a w nićj relikwie przodków twoich obcym nabywcom. 
Zmarniwszy zaś własność, coż czynisz ze srebrnikami 
łakomo pożądanemi?... Oto rozsiewasz je na fraszki 
za granicą, topisz je w kałuży rozpusty, lub podsycasz 
niemi grzech próżności i pychy twojćj. — 

Co gorzćj jeszcze: Oto, iż w chwili kiedy miłość 
twoją dla ziemi rodzinnćj głosisz przed ziomkami 
„i światem, stawiasz tę ziemie na karte w grze hazar- 
downćj, i rzekomo jadąe się płukać w cudzoziemskich 
wodach, zabrudzasz tam sumienie haniebna przegrana 
ojczystych zagonów. — 

Rozprawiasz, rolniku, z sielankowa przesadą, iż 
ziemia ojców twoich mlekiem i miodem płynie, a tym- 
czasem krowy twoje wychudłe kropli mleka nie sączą, 
a w ulach twoich zamiast plastrów miodu, pająk roz- 
snuwa „sieci, lub mrówki zakładaja gniazda. — 

Narzekasz znowu, rolniku, w chwilach niedostatku 
i zwątpienia, iż ci ziemia nic nie daje i że ci odmawia 
korzyści, a zapominasz, żeś ją lichwą zrujnował i nigdy 
nie oddałeś jéj uprawa i nakładem, co u nićj poży- 
czyłeś. — Wybrałeś ryczałtowo kapitał, a mimo tego 
żądasz odsetków; czyliż to słuszne i sprawiedliwe? 

Bluznisz, rolniku, przeciw Opatrzności, mówiąc, że 
„lepićj dzisiaj być szewcem jak właścicielem ziemi”, 
A któż ci broni szewcem zostać? owszem, skoro masz. 
większe do tego powołanie, to chwyć sie kopyta, ale 
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nie ziorzecz ziemi, która niewinna jest twemu nieuctwu. 
Od czasu jak gospodarujesz, nigdy twćj ziemi nie byłeś 
mistrzem i zarządca, ale wyręczałeś sie, czeladnikiem 
twoim, tak zwanym ekonomem, który z doświadczenia 
przynajmnićj więcćj umie od ciebie. — Cózby wiec na 
tóm utraciła ziemia, gdybyś szewcem został”... Każdy 
się przecież uczy swego rzemiosła i stoi na czele swo- 
jego warstatu; nikt bez nauki nie został prawnikiem, 
lekarzem, kupcem i rzemieślnikiem, a tylko rolnikowi 
się zdaje, iż mu wszelka nauka jest niepotrzebną. 

Mówisz, rolniku, iżby ci trzeba „forsy“ aby we wsi 
postawić budynki, sprawić inwentarz, uprawić pola, 
To prawda, ale jeśli ta „forsa“ nie przyjdzie ci z ze- 
wnatrz przez posag lub spadek, to musi ona wyjść 
z wewnątrz, przez pracę, oszczędność i stopniowy 
przyrobek. — Odziewaj pierwéj wieś twoją, zanim sam 
sie odziejesz w sajetę, a żonę twoją i córki w lugduń- 
skie jedwabie*i brukselskie koronki, — Kup sobie na 
czamare opawskiego szaraczku, żonę i córki zbywaj 
perkalikami, a zareczam cie, że za ten post próżności 
twojćj nałożony, odda ci ziemią fundusz nietylko na 
niezbędnę potrżeby życia, ale i na przyzwoitą okrasę. — 

Labiedzisz, rolniku, na brak pomocniczych rąk do 
“pracy, a mówisz: „O czeładnika trudno, a chłop woli 
leżeć jak iść na zarobek.“ — To prawda,.... ale chłop 
to samo dzisiaj czyni, coś ty. czynił wczoraj. Byłeś 
wolnym i leżałeś, on téz jest teraz wolnym i leży. — 
Przykład poszedł z góry od ciebie i musisz za niego 
odpokutować. Wreszcie, jeżeli chcesz, aby cie chłop 
usłuchał i pomógł ci w pracy, to mów do niego zro- 
zumiałym językiem, a nie po francuzku ani po angiel- 
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sku. Naucz Bię jego obyczajów, nie bądź mu obcym, 
zachęć go przykładem twéj pracy, zyskaj sobie jego 
przychylność przez dowody rzetelnej wypłaty, czynnej 
pomocy, cierpliwości w wysłuchaniu skarg jego, a rę- 
czę, iż ci chętnie i czynnie w pracach dopomoże. 

Ale to wszystko, co tu napisałem, będzie zapewne 
„głosem wolajacego na puszczy“, bo mi odmruknie po- 
ważny rolnik: „Jam już za stary, abym się. odmieni, 
i życie moje według rad kalendarza urzadzai.“ Młody 
zaś rolnik (zapaliwszy cygaro urywkiem mojego pisma) 
rzeknie wesoło: „Autor jest stary zrzęda, grzesznik 
nawrócony, który w późnym wieku zrobił się moralistą 
i ani nas dzisiaj rozumie ani zna wymagalności wieku.“ 
Staremu odpowiem: Kiedy jesteś starym, to się spiesz po- 
prawić się przed śmiercią, bo wkrótce zapyta ci się Pan 
Bóg o szafunek darów Swoich i o liczbę z zarządu ziemi. 
Młodemu zaś powiem: Pracuj, bracie, dopóki jesteś 
młodym, abyś na nędzarza nie wyszedł w starości, albo 
żebyś, utraciwszy ziemię, nie był zmuszonym szukać 
przytułku w późnym twoim wieku. Pracuj! bo. godnym 
jest wzgardy. młodzieniec, któremu Opatrzność powie- 
rzyła ziemię do zarządu, a który tonie w nierządzie, 
i lichy, prózniaczy żywot na téj ziemi pędzi. -— Pracuj 
i kochaj ziemię, bo ją uprawili Ojcowie twoi krwią, 
potem i znojem. Jeśli zaś pracować nie chcesz, i trwo- 
nisz ojcowizne lub ją zaniedbujesz, to nie zwodź Boga, 
ludzi i siebie udaną miłością twój rodzinnćj ziemi, ale 
przyznaj, że jesteś trutniem i trutniem chcesz zostać ; 
a ssając z kielichów miodu gotowe słodycze, zostawiasz 
pszczółkom robotnicom sławę i zasługę pracy i przy- 
robku, Zapytasz mnie może, co ja przez ten ogólnik 
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pracy rozumiem, 1 czego po tobie tak natarczywie wy- 
magam? Spiesze myśl moję jaśniej ci wytłumaczyć: 

1. Uważaj twoje wieś jako część ogólnej Ojców 
majętności, i miłuj ją jako najdroższą spuściznę, jako 
opatrzny warstat; przeto wrośnij w ziemię duchem 
i ciałem twojém. Rozpoznaj się z nią w najdrobniej- 
szych szczegółach, ucz się jój, a kształć się dla niéj. 
Uprawiaj, udoskonalaj, buduj, ozdabiaj, i szukaj w niéj 
nie tylko rocznych zysków, ale w jćj uprawie i ozdobie 
szukaj chwały i zasługi twajćj. 

2. Nie mów: „Tego roku wezmę roczną intratg i prze- 
jadę się za granicą, a na przyszły rok poweluję straty.“ 
Mój bracie! za granicą bez ciebie się obejdą ʻi nikt 
tam ciebie nie jest ciekawym, ale wieś twoja ciekawą * 
jest twojćj pilności i dozoru, a również ciekawą na- 
kładów, jakie jéj poświęcisz. 

3. Nie mów: „Sprzedam lasu, i straty się Jakoś wy- 
równają.* wedle przysiowia „Nie było mas, a był las; nie 
będzie, mas, i będzie las.“ A ja cię po bratersku ostrze- 
gam, iż drzewo wycięte tak prędko nie urośnie, jak 
się ty z pieniędzmi za granicą uwinąć potrafisz. Spu- 
stoszenie zaś lasów doprowadzi cie do skutków dru- 
giego przysłowia, iż „pójdziesz z torbami na grzyby“ ! 

A. Nie mów, że „się musisz slósowad do swiata“, bo 
uczciwy i rozsadny człowiek stósuje sie do swych obo- 
wiązków i do swego właściwego położenia, a nie do 
"świata. Świat, który cię do. wydatków i zbytków kusi, 
ani długów za ciebie nie zaspokoi, ani sum na ro- 
dzeństwo z działu przypadających nie zapłaci. Lecz mi 
odpowiesz na te, iż „nie jestes ślimakiem, abys się w twej 
skorupie zasklepił.* Nie bądź ani ślimakiem: ani ptakiem, 
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a tym mnićj nocnym nietoperzem, lecz bądź człowie- 
kiem, chrześcianinem; a idąc śladami twego Mistrza 
i Pana, stawiaj pewną nogę na drodze żywola, i idź 
tam tylko, gdzie cię obowiązek twego stanu lub miłość 
bliżniego woła, ale nie obiegaj ziemi dla zabicia czasu 
lub dla usprawiedliwienia. przed tobą samym twego 
próżniactwa i jałowości ducha. 

5. Nie bluźnij, powtarzając modne, ale głupie 
słowo „Nie ja dla ziemi, ale ziemia dla mnie.“ Ziemie bo- 
wiem dała Opatrzność pracownikom, ale nie próżnia- 
kom. -- Ziemią jest skarbnica wszystkich, którzy Yakna 
powszedniego chleba, Jest ona téz nie dla samego 
człowieka, ale jest dla zwierzat, roślin, i jest skrzynią 
wewnętrznych kruszców i klejnotów. — Głównym CZYN- 
nikiem na warstacie ziemi jest rolnik.: On jest mistrzem 
tego zakładu, pod warunkiem, aby w nim czyż, działał 
t pracował. Nie ziemia więc służy rolnikowi, ale on na 
niéj służy bliźniemu, sobie i całemu stworzeniu. — On 

jest karmiącą reką Bożćj ópatrzności, on jest rozpło- 
dzicielem darów Bożych. On stróżem wewnętrznych 
ziemi skarbów. -- On odpowiedzialnym klucznikiem za 
środki powszechriego istnienia'i życia. — 

6. Ale widzę, lub raczéj przeczuwam, co w téj 
chwili myślisz, mój młody rolniku, i jak ci sie po war- 
gach plącze wiersz Wincentego Pola. „Gadu, gadu, stary 
dziadu* a mówisz sobie: „po co mam pracować + być 
czynnikiem, mistrzem i klucznikuem, kiedy mi to łatwiej 
przyjdzie! Ożenię się z panną posażną, i podlatam inleresa.“ 
Oj, mój bracie! wielka to hańba i upokorzenie, kiedy 
młody człowiek nie na pracę własną, ale na jałmużnę 
niewieściego majątku liczy. — Wiesz ty, co w takim 
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razie wyobraża posag? Oto cenę wkupna za niepodle- 
głość twoją, oto zapłate za niewole małżeńską. Wy 
sie już nie fączysz z żoną, ale się sprzedajesz z duszą 
i z ciałem kobiecie. Wolałbyś pracować jak wyrobnik 
dzienny, aniżeli uczucia twoje i ducha twego puszczać 
na tandete. Owszem, jeśli ci żona przyniesie w posagu 
wiano, to używaj go za święty depozyt, który nietknięty 
lub pomnożony, dzieciom się waszym: dostać powinien. 

1. Nie mów w końcu: „Ojciec musi mi teraz wy- 
dzielić część moją, oddać mi wieś w dziedzictwo, bo już 
jestem dorosłym, nauki skończyłem i umiem mówić po fran- 
cuzku, kaleczyć język angielski; tańcować lansiera 1 ścigać 
się na koniach z brytańsktm forysiami.* Właśnie dla 
tego, iż tyle umiesz rzeczy niepotrzebnych, a nie na- 
uczyłeś się niezbednych. ojciec ci wsi nie wypuści; 
i słusznie! Tyś nie powinien się był na papuge ani na 
zręczną małpke kształcić, ale na obywatela rolnika; 
kiedy zaś chcesz być światłym rolnikiem, to ucz sie 
pomocniczych nauk, jakiemi są: Chemija rolnicza, 
fizyka, mechanika, botanika, budownictwo, weterynarya 
i t p. Następnie zaś objedź najlepsze w kraju gospo- 
darstwa, i weź sie wytrwale do pracy i pilnego robót 
wiejskich nadzoru. — 


Otóż to jest w krótkości skreślona droga obo- 
wiązków twoich, młody bracie rolniku! Jeżeli nią pój- 
dziesz w ten sposób lnb wyżej jeszcze powołanie twoje 
zrozumiesz, stając w twojćj wsi jako wzór pilności, 
moralności, nauki i poświęcenia, to Bóg błogosławić 
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ci będzie, a przysporzy ci darów swoich i w sławie 
podniesie. — Wieśniacy twoi poważać cię będą, a ludzie 
zacni i uczciwi szacować. — Jeśli zaś przeciwnie obie- 
rzesz drogę nierządu i lenistwa, a ziemia rodzinna 
stanie się dla ciebie tylko środkiem a nie celem, to 
wybacz, iż nikt głoszonćj przez ciebie, miłości nie 
uwierzy, ale powie ci w oczy lub za oczy, iż zwodzisz 
Boga, ziemię rodzinna i własne sumienie. — 


` 


© Pegazach angielskich I o ko- 
niach roboczych polskich. 


Chociaż o koniach skrzydlatych poucza nas pogañ- 
ska literatura, wspominajac o urządzonćj znich na Par- 
nas poczcie, a razem o wierzchowcach tego rodzaju, 
które ujeżdżały Muzy swawolnice, przecież tych rosy* 
nontów nie znał żaden z dawniejszych i późniejszych 
naturalistów, i nie czyni o nich wzmianki nasz Feliks 
Paweł Jaroeki. — Ale cóż to dowodzi? Oto, że mogły 
one istnieć w odległćj starożytności i późnićj zaginąć, 
a znowu sie z postepem cywilizacyi pojawić, odpowia* 
dając potrzebom czy zbytkom dzisiejszym. Tak się też 
w istocie stało! Anglicy, Ów naród z mądrości słusznie 
lub niesłusznie obwołany, doszedł niedawno przez 
krzyżowanie ras końskich do utworzenia pewnego ro- 
dzaju zwierząt, które ani z pierza, ami Z miesa nie są 
do ptaków podobne, ale też kadłubem różnią się od 
zwierząt ssących. Sa to nowe Pegazy! Pierwsza myśl 
ku temu wynalazkowi podali zapewne Anglikom Indya- 
nie czwałujący na strusiach i kazuarach. Jakoż spo- 
dobało się to lordom i łordzikom, i dla tego zesta- 
"wiając z sobą rozmaite rody, jakby kółka w machinie, 
doszli do stworzenia koni latających. Tak wzniostemu 
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i pożytecznemu wynalazkowi poklasnął parlament, 
a bożek Merkury pobłogosławił, ustepując szkapom 
angielskim po pare złotych piórek ze skrzydlatych nóg 
swoich, i juzci są Pegazy na usługi nietylko Anglii, 
lecz całego świata, nie wyłączając od tćj korzyści 
i biednych Polaków. — | 
Czytelnik mojego kalendarza w głębi kraju zamie- 
szkały, nie znajdzie może sposobności zwiedzenia tak 
rychło jakićj menażeryi, a tem samem. i Pegaza an- 
„gielskiego nie zobaczy; dla tego musze mu w kilku 
zarysach skreślić obraz tego dziwozwierza. -- Pegaz 
„jestto niby koń, którego nogi sa jak szczudła, kadłub 
jak skrzypce a caly wyglada jak wysoka murarska ko- 
' bylica, brzuch i boki ma wewnątrz wciśnięte, a zamiast 
siły ma temperament. — Nie jada on jak nasze ordy- 
naryjne rumaki siana i owsa, ale pożywa bułeczkę 
marymoncką a popija ja winem Xeres lub Madeirą. — 
Jeździec srokato ubrany, a zwykle rodem Anglik, chudy 
i bezkrwisty, wygląda na jasnokoscistym pegazie jak 
dudek. na suchćj topoli. — Ale pocóż mamy szukać 
tak daleko porównań, kiedy je mamy bliżej. — Może 
kiedy do wsi Szanownego Czytelnika zawitał Cygan 
albo Włoch z małpą i wielbladem? Otóż z tych zwie- 
rząt oprowadzanych u nas przy odgłosie bębna i pi- 
szczałki utworzyć sobie można wyobrażenie o Pegazie 
angielskim, o jeźdźcu, i o wysokićj tych dwóch istot 
w spółeczeństwie misyi. — Jakoż nic podobniejszego nie 
widziałem do angielskiego wyścigowego dziwo-konia, jak 
owego wychudzonego wielbłąda, na którego grzbiecie 
siedzi głodna małpa w czerwonym fraczku, niby ów 
nieszczęśliwy żokej, który nie po szczytach Parnasu, 
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ale po najpłaskszym hercuje poziomie, aby dla swego 
pana i przedsiębiorcy zyskał poklaski gminu i cenę 
wygranćj. 

Kiedy się bez żółci i uprzedzeń zastanawiałem nad 
pożytkiem wynalazku Pegazów, przyswojonych niestety 
i w Polsce, sformowałem sobie o tóm nastepujące 
mniemanie : 

1. Pegazomanija wprowadza kaziorództwo w ród 
naszych koni przeznaczonych do ciagu, biegu i dźwigu, 
wytwarzając przez sztuczną produkcyą dziwolagi, które 
ani dla wojska ani do wozu, a tym mnićj do pługa 
przydać sie mogą, i służą tylko łakomym lub chel- 
pliwym graczom . za poniterki do zakładowego banku. 
Fałszywe krzyżowanie ras, a fałszywsze jeszcze wycho- 
wanie zwierza, gwałci jego nature, i zmieniając kierunek 
fizycznego rozwijania się jego budowy i wrodzonych 
instynktów, wyradza nowy gatunek zwierza sztucznie 


otrzymanego, który mogąc być tylko wyjątkowym egzem: ; 


plarzem, nie stanowi stałego, swojskiego, albo nawet 
przyswojonego miotu. — Taki koń podobnym jest do 


muła, bedącego płodem kaziorództwa i niemogącego , 


się reprodukować. 

2, Krzyżowanie rodu polskich koni z angielskiemi 
dowodzi grubéj nieznajomości pierwszych zasad ogól- 
nój w naturze harmonii. Wiadomo bowiem, iż koń, 
ów człowieka towarzysz i pomocnik a razem wspólnik 
jego wojennej sławy i rolniczych trudów, ma naturę 
i instynkta nietylko z potrzebami i produktami ziemi, 
ale i z duchem tego ludu zgodne, któremu go Opatrz- 
ność do posług oddała. Fizyczna jego nawet budowa 


. 20 . 


wiecéj sie do fizycznej budowy krajowców zbliża. -~ 


KA 
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Polacy w ogólności małego są wzrostu, lecz silnéj i 
krepéj budowy; brzuch maja zaokraglony, bóki pełne, 
nogi krótkie w proporcyi do kadłuba, ręce, nogi i uszy 
stósunkowo do ciała małe, nos duży, rozdęty, kark 
silny, kości grube ciałem jedrném powleczone. — Też 
same przymioty mają i polskie konie, których pierwo- 
tny ród jeszcze się u włościan naszych, a szczególniej 
w dolinie podtatrzańskićj i na wybrzeżach Wisły prze- 
chował. 

Anglik jest wysokiego wzrostu, budowy wysmukłej, 
piersi wązkićj, chodzi na wysokich nogach, szyje ma 
długą, brzucha wydatnego nie ma a boki wciśnięte, 
kości rozwleczone, sterczące, a tém samém jego bu- 
dowie fizycznej koń angielski odpowiada. 

Koń wschodni, arabski, miernego wzrostu i asce- 
tycznie chudy, odpowiada budową swoją mieszkańcom 
mistycznego Wschodu. — Jest on odważnym, jak pan 
jego, Arab, król puszczy; zwięzły jak on, muskularny, 
wytrwały, gardzący niebezpieczeństwem, a przecież jest 
przezornym, zwrotnym i bystro-wzrokim. Koń wschodni 

najwiecéj zbliża sie podobieństwem do polskiego konia, 
ale mu nie dopisze w pociagu, chociaż go przewyższa 
w biegu i 

(Koń niemiecki meklemburski jest duży, ciężki 
wołowaty. Silny i wytrwały pracownik, ale nie zdolny 
do biegu. Stąpa zgóry. dużemi i grubemi nogami, 
które niezgrabnie do chodu ustawia. Koń' francuzki 
normandzki, budową do meklemburgskiego zbliżony, ró- 
èni się praymiotami charakteru, gdyż jest wiecéj Oży: 
wionym, zgrabniejszyn i do biegu skorszym. — Jest 
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on nader łagodnym, chociaż leniwym pracownikiem, 
a pod tym wzgledem odpowiada zupełnie duchowi 
ludu riormandzkiego. 7 

Piekne konie Limusiny, chodowane 'w środkowćj 
Francyi w okolicach Limoges, a powszechnie znane 
i cenione, posiadają obok wspaniałego kształtu wszyst- 
kie przymioty, jakich po koniu żądać można. Służą 
one zarówno i wytrwale do regularnego biegu, jak 
i do ciagu. Bardzo sa pojetne i z łatwością przyjmują 
wykształcenie, a najmniejszych nie mają narowów: ani 
uporu. Cała prawie kawalerya francuzka niemi się po- 
sługuje, a widziałem je chodzące wesoło w pługu a par 
radnie w powozie.— Na nichto wreszcie sławny niegdyś 
Franconi podziwiał widzów sztukami konnemi. Konie 
francuzkie z puszcz nadmorskich Kamargii (Cheveaux 
de la Camargue) wolno pasące się na wrzosach nad- 
morskich, wszystkie bez wyjatku białej maści, są Zu- 
pełnie wzrostem i budowa do arabskich lub polskich 
koni zbliżone, ale chimeryczne, popedliwe i trudne do 
poskromienia, jak południowi Francyi mieszkańcy. 

Z pobieżnego więc przeglądu dobrze mi znanych 
rodów widze wszedzie pewną analogią naturalna między 
organizmem fizycznym i duchowym człowieka a pewie- 
rzonym mu do wychowu i pożytku koniem, i myśle, 
że tój analogii bezkarnie gwałcić nie można. Ztąd tóż 
mniemam, iż wyłączne tylko krzyżowanie koni polskich 
+ arabskiemi może być pożyteczne; gdyż koniowi pol- 
skiemu przydaje zwinności, dowcipu i zapału, a nie 
«Jezorganizuje jego przyrodzonćj budowy. — Czuli to 
¡ rozumieli przodkowie nasi, gdy zamienili w pewnik, 


16 


iż trzy tylko rzeczy dadzą się bez szwanku do Polski 
wprowadzić i przyswoić: : 
„Ładna niewiasta, koń turecki *) i wegierskie wino.* 

3. Pegazomanija angielska i za nią idące wyścigi 
konne są dla naszego kraju szkodliwym nabytkiem, bo 
rujnują majątek, czas i zdrowie, a razem "wprowadzają 
kuglarstwo wpływające na zniżenie poważnego i rycer- 
skiego charakteru polskiego. 

Nie dziwi mnie kapryśne upodobanie niektórych 
możnych panów do dziwokoni angielskich, bo panowie 
ci, najczęścićj wychowani i kształceni za granica, potrzeb 
własnego kraju nie znają, a zalém w najlepszéj wierzę 
i w szlacheinych zamiarach mniemaja początkowąć 
w kraju ulepszenia, kiedy wnoszą zwichnięty cudzy 
obyczaj lub szkodliwy nabytek. Dlatego im ten błąd 
łatwićj jest wybaczyć; a wreszcie posiadaja oni odpo- 
wiednie fundusze, i wolno im dogadzać choćby chwi- 
lowym kaprysom, a dać sie kusić bezowocnym próbom. 
Lecz dziwić sie wolno miejscowćj, gniazdowéj, na 
wsiach osiadłćj szlachcie, iż przy tćj wyścigowej hercy 
pikieruje. Widzę w tém śmieszne pomperniklostwo, 
którego sie szlachta wstydzić powinna. — Aby jćj zaś 
dokładne dać wyobrażenie, jak jéj jest przystojnie i 
pięknie ujeżdżać angielskie handrygi, stawiam takie 
przeciwieństwo, iż na malego stepaka polskiego krótkiej 
i grubopłaskićj budowy posadzę angielskiego lorda, 
chudego, długonogiego, pochylonego ku przodowi, 
i ckwilibrycznie na krótkich strzemionach siedzącego; 


*) Pod wyrażeniem konia tureckiego rozumiano konie wschodniego 
pochodzenia. 
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a recze, iż ttum ciekawych będzie po ulicach Londynu 
ścigał tego pociesznego jeźdźca i posadzi go 0 ma- 
niactwo. W dodatku puszcze za nim hułana polskiego 
na hiszpańskićj mulicy (która tak dobrze służy Hiszpa- 
nom); zakończę zaś kalwakadę, sadzając naszego pro- 
szowskiego chłopa na meklemburgską szkapę, a pewno 
nie już nie będzie brakowało do śmieszności tego 
widowiska, chyba żeby je uwieńczył szlachcic polski, 
drałujący na pegazicy angielskićj. 

Lecz gdyby ta maszkarada przychodziła szlachcie 
polskićj gratis, a odegranie raz w rok krotochwili wy- 
ścigowćj, uwolniło nas od przedstawień konnych Renza, 
Beranka i Slezaka, polujących na: nasze pieniądze, 
wydobyte w skutek dobrodusznego widzów zachwytu, 
tobym powiedział ścigającym się panom: 

„Gdy nie możecie górnićj, to latajcież nisko, 

„Dając nam z siebie gratis widowisko.* 
Ale ta reprezentacya kosztuje zadużo, i zrujnowała 
już niejednego: szlachcica; który — chcąc- panom spro- 
stąć i stanąć z nimi w szrankach — posyłał za morza 
pożyczane złoto, ażeby nabyć tak zwane krwiopełne 
kobyły. — Zastanówciez sie, Panowie Bracia, czy nie 
lepiej Wam mieć czystą wieś, spokojność i szłapaka 
jak obdłużony majątek, kłopoty,gupckorzenie i szkapę 
angielską?! — Wolałbym zaprawde "ścigać sie pieszo, 
gdyby mnie. już ta manija wyprzedzenia bliźniego ku- 
siła, jak na Pegazie przed wierzycielem uciekać !... 
A tak się przecież działo i dziać jeszcze może, jeśli 
ta anglomanija potrwa u nas dłużćj. 

Obok straconych pieniędzy — o które, Bóg widzi, 
jak dzisiaj trudno — przyznajmy również, iż pegazerya 
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zabija czas, który także cennym jest dla nas kapitałem. 
Właściciel wioski, zamiast doglądać treningu swych for- 
nalek do bron zaprzężonych, pracuje nad wykształce- 
niem systematu muskularnego i nerwowego ulubionćj 
cudzoziemki. Słowem dwa kapitały tracimy: pieniądz 
i'czas, a zyskujemy co? Sławę, iż w danym razie ucie- 
kać na trenowanej kobyle potrafimy. Weźmy się teraz 
do cyfer, chociaż się w nie rzadko Polak bawi, i zwykle 
nie wie, ile ma, ile wydał i ile winien; lecz obliczmy 
żartem sumę pożyczona na zakupno pegazicy angiel- 
skićj, procent od pieniędzy; wartość przysmaczków, 
które ta Sylfida zjada; jćj toalete i przybory, pensya 
Anglika lub Bartka na Anglika przechrzezonego, ` tru- 
dniacego sie treningiem — a obok tego czas stracony, 
koszt przewozu Pegazów na miejsce hercy, koszta 
utrzymania w stolicy i t. d. a przekonamy się, iż naj- 
wyższa wygrana nie pokryłaby na te zabawke łożonych 
nakładów. A czy wolno szlachcicowi polskiemu bawić 
sie dzisiaj tak kosztownie i po cudzoziemsku ?:.... Na to 
niechaj sumienie każdego odpowie. 

Oprócz powyższych powodów, mówiących przeciw 
wyścigom z angielska, jest jeszcze jedna uwaga moralna 
do zamieszczenia. Oto: iż poświecić życie, zdrowie, má- 
jatek dla dobra kraju lub ratunku bliźniego ješt rzeczą 
szląchetną, a nawet obowiązkiem każdego obywatela; 
` ale dla pustćj zabawy lub próżności narażać siebie lub 
biednych jeźdźców najemnych na złamanie karku albo 
na przypadłości skiły lub suchót, nie jest bynajmnićj 
rzeczą moralną, i jest raczéj płochością. — Zuchostwo 
takie nazywało się dawnićj junakeryg, ale się nigdy nie 
nazywało odwagą, i nie jest téz nia w istocie; bo tam 
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tylko jest odwaga, gdzie obok poświecenia jest zimna 
rozwaga. — Ale tam, gdzie jeździec na oślep pędzi na 
_szkapie w szał wprowadzonćj nie do celu, lecz do mety, 
tam jest sztuczna egzaltacya i nerwowe przedraźnienie, 
przypominające nam włoską tarantele. ; 

Na zakończenie powiem, iż nic przeciwniejszego 
niéma poważnemu charakterowi polskiemu, jak wszyst- 
kie dziwactwa i ekscentryczności angielskie. — Obyczaj 
tego narodu zimno-desperacki utworzył sobie zabawy 
na krawędzi grobu. — U Anglika fantazya potęguje się 
do rozmiarów szalonćj ze śmiercią walki, i ciągle ja 
wyzywa na rekę. — Ta pogarda życia, nosiłaby może 
pietno pewnéj wielkoduszności, gdyby wypływała z du- 
cha ofiary, a nie z chorobliwéj wyobraźni i zimno-roz- 
paczliwego usposobienia. — Ale taka, jaka ją znamy, 
i jaka nam się ciągle objawia, jest tylko zboczeniem 
umysłowóm, zuchwałym wyzwem Opatrzności i prostą 
monomaniją. — W charakterze polskim przeciwnie : 
uczucia płyną z serca i z chrześciańskiego wychowania. 

My oddajemy życie z miłości, ale nie z rozpaczy; my 
je poświęcimy dla celu, ale nie dla mety. Zabawy wiec 
angielskie, w których zimna rozpacz ze śmiercią igra, 
krzywią nasz wrodzony: charakter, wprowadzają weń 
zaród szkodliwy, antykatolicki, a tém samém przerodzą 
nam ludzi w dziwolagów, tak, jak już w części prze- 
rodziły wyborny ród naszych koni w: wywłoki. Tę 
pegazomaniją angielską tym boleśnićj czuje, iż mam 
zaszczyt mieć starego konia w méj herbowéj tarczy. Żal 
mi więc serdecznie, iż polskiego rumaka, który nieraz 
siedział na: karku pohańców, ma dzisiaj w kraju za- 


stąpić dziwozwierz angielski. 
+ 
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Lecz zmieniaja sie ezasy i obyczaje;... zmienia sie 
téz może przeznaczenie i ludzi i koni. Rycerstwo da- 
wne zastąpią jeźdźcy wyścigowi, a nasze dawne stada 
pieknych i wytrwałych rumaków. zastąpią bezścierwne 
i niepłodne pegazice, karmione bobkowym ‘liściem 
i angieskiém zielem. 
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Kiedy odezytujac w Czasie raporta o konnych 
wyścigach na angielskich Pegazach ze sprawiedliwa 
trwogą przewidywałem stopniową zagładę miotu krajo- 
wych koni, do pługa i pod jeźdźca zdatnych, spotka- 
łem mego przyjaciela, który mnie roztropnym i praw- 
dziwie użytecznym pomysłem zajął i wiełce pocieszył. 
Ma on chwalebny zamiar zawiązania za potwierdzeniem 
Władz krajowych towarzystwa chodowców koni robo- 
czych. Ale zanim bliższe rozwiniecie tego planu sam 
autor projektu poda, ja tylko pobieżnie nadmienie, 
(iż Pan Skarzyński, uważając słusznie, że ród pol- 
skich robyczych koni przechował się jeszcze w niektó- : 
rych okolicach od środka cywilizacyi oddalonych, ma 
zamiar zakupić klacze do rozpłodu i urządzić stado 
z funduszów akcyjnych towarzystwa dla przechowania 
i rozplemienia tak rzadkich już u nas, a tak użytecznych 
koni silnéj, zwiezłćj i trwałćj budowy. Jakoż widzimy 
na jarmarkach i końskich targowiskach, że łatwićj jest 
znaleść pięćdziesiąt koni powozowych, jak jednego 
fornalskiego konia. Ten rodzaj, na którym sie rolnictwo 
nasze opiera, coraz wiecéj się wyradza przez fałszywe 
krzyżowanie ras. Projekt przeto mego przyjaciela jest 
zbawiennym dla naszego rolniczego kraju, i znajdzie 
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silne poparcie u ludzi rozsądnych i-dobro kraju na 
celu mających. 

Pamiętam, iż mówiąc © koniach z Panem Bellą 
(Ojcem), Dyrektorem Szkoły Agronomicznćj w Grignon 
a dawniejszym wojskowym za czasów Napoleona L., 
usłyszałem jego bezstronne zdanie, które tu dosłownie 
prawie przytaczam : 

„Za bytnością moją w Polsce, (mówił on) podzi- 
„wiałem a nawet zazdrościłem wam doskonałych koni, ' 
„które nazywaliśmy powszechnie les petits ruszaj.“ Te 
„koniki które nam do podwód dawano, bardzo mnie 
„zajmowały. Mają one krok drobny ale szybki, i toczą 
„się niepostrzeżenie a przecież im drogi'ubywa. Z każ- 
„dego błota wyciągną, (a przyznasz Paniż błota u was 
„nie brakuje, i drogę każdy sobie dowolnie przez pole 
„toruje, gdyż się bez gościeńców obchodzicie). Go 
„szczególnićj godnem jest uwagi, to że te wasze, konie 
„żyją plewami i sieezką, a przecież mają siłę i utrzymują 
„się w ścierwie. Nigdy nie widziałem , aby wasz wo* 
„źmica” zasypywał owsa swoim koniom, lecz pewną 
„mieszaninę, zwaną „Obrok,* gdzie się nikt ziarnka 
„zdrowego nie dopatrzył, chociaż były wszelkie próbki 
„nikłych zbóż. Widziałem te wasze konie w pracy, 
„a wyznam, iż wytrwalej i lepićj chodziły w pługu 
„od naszych koni, owsem lub chlebem karmionych. 
„Powróciwszy: do Francyi, znalazłem nieco podobny 
„ród do waszych koni w okolicach Nan'gy w Lotaryn- 
„gli, gdzie je zapewne Król Leszczyński sprowadził, 
„lecz nie byłto już ten czysty ród-„ruszajów.* Już sie 
„u nas ucywilizowały i popsuły. Miałem zamiar spro- 
„wadzić rasę tych koni wprost z Polski, i może to 
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„Jeszcze uczynię, jeśli mi Bóg życia przedłuży.* Dodał 
nadto Pan Bella uwagę nader ważną, która uchodzi 
naszych spostrzeń: „Mos petits ruszaj ne paraissent ja- 
„mais vieux.“ To jest,iż na nich nigdy nie znać sta- 
„rości.* Jakoż prawda: że kiedy na koniach obcego 
rodu wiek wybija ceche upadku i niedofeztwa , nasz 
koń w dwudziestu nawet latach ani ścierwa, ani siły, 
ani humoru nie traci, — Poddaj mu owsa, a bryka 
jak ¿rebiec i ciągnie jak młody. — Otóż kiedy światli 
cudzoziemcy zazdroszczą nam miotu naszych koni, to 
my go samowolnie psujemy i wytępiamy, i chcemy po- 
prawiać dzielo stworzeuia a niszczyć. dar opatrzności 


Bozéj. — Mi 
Projekt pana Mieczysława Skarzyńskiego jest mądry, 
poczciwy i patryotyczny. — Wspierać go połączonemi 


siłami należy, a synowie i wnuki nasze, którym odro- 
dzony miot koni polskich pozostawimy w dziedzictwie, 
wdzieczniejsi nam będą za ten upadek, jak za dar an- 
gielskich pegazów, które jedynie korzystną przedsta- 
wiają nam stronę, iż niezadługo ich skóre. każemy 
wyprawić na tłomaki, a kości ich zmielone jako nawóz 
rozsypiemy po naszych polskich niwach. 


O nagannym i grzesznym 
zwyczaju wzajemnego sobie 
odmawiania służących. 


Obyczaj pożądania cudzych sług i służebnie mu- 
siał być miedzy żydami szeroko rozpowszechnionym, 
skoro Mojżesz na tablicach prawa z góry Sinai przy- 
niesionych, jako jedno z głównych przykazań pańskich 
ludowi izraelskiemu surowo zaleca. — Żydzi się popra- 
wili, dzięki bożemu zakazowi; ale co w chrześcianach» 
których do spełnienia tego obowiązku nie tylko przy” 
kazania Mojżeszowe, ale i prawa ewangeliczne zniewa- 
laja, żadnej dotychczas nie widzimy poprawy. Owszem, 
odkradanie sobie sług i stuzebnic zdaje się być ma 
porządku dziennym. — Łatwo pojać jaki się ztad wy- 
radza nieład, jaka demoralizacya sług, jakie straty 
w rolnictwie i szkody w gospodarstwie domowém. — 
Prawo świeckie przewidziało ten rodzaj występku, ale 
trudno mu go wyśledzić, a tym trudniéj i karę do 
zdarzających sie: codziennych wypadków 'zastósować. 
Władza duchowna skutecznićjby na poprawę sumień 
pod tym wzgledem wpłynąć mogła, ale niestety! i du” 
chównym naszym pasterzom, nieraz fornali, gospodyń 
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i służebnic w ich rolném gospodarstwie potrzeba. — 
Więc nićma do kogo zanieść skargi, jeno do Boga; 
a także pożalić się przed opinią publiczną i ostrzedz 
ja o rozmaitych sposobach, jakiemi się odbywa po- 
wszechne sług odmawianie. Sposoby te podaję w kilku 
skróconych obrazkach. — 


OBRAZEK I. | 
Pan Makary i Życieński (ekonom). 


Pan Makary. Wołałem Wacpana, bo już wytrzymać 
nie można z tym stangreiem, który się codzień upija. 


‘Wczoraj ledwo Jójmości nie przewrócił, a dzisiaj 


znowu pijany. — 

Życieński. Uważam Jaśnie Panie, bo to świeta pra- 
wda, że pijak jest do niczego; więc tylko takiego 
obedrzeć za to, że wziął z góry ordynarją i wypędzić, 
a innego przyjąć. —- Nawet i tę krowę jego,.... ale 
wreszcie pal go tam licho! 

Pan Makary. Zapewne, ale zkad tu innego wziąść 
o tćj porze? Czybyś Waćpan nie znał przypadkiem 
jakiego uczciwego i trzeźwego człowieka, któryby 


30 koniach pamiętał i umiał dobrze wozić, a także 


powozy w porządku utrzymał. > : 

Życieński. Dla czego nie Jaśnie Panie? I owszem 
znam takiego, który u pana X..... służył lat dziesięć, 
a teraz od dwóch lat jest w obowiązkach u Pana N.... 
Na imię mu 'Jakób; nie żonaty, dzieci nie ma, ani 
żadnćj rzeczy, o któréj się mówi. Więc takiby się 
x Jaśnie panu nadał, 
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Pan Makary. Ale jakże zrobić, jeśli służy uP. N?... 

Życieński, To i na to jest wykręt ; powie się mu, 
że dostanie większe zasługi i séra do chłeba na śnia- 
danie, a zaraz tam podziękuje. Dość na tem że ja już 
temu potrafię. = à 

Pan Makary. Ale zmiłuj się mój Życieński, aby 
się nie wydało, iż go odmawiamy, bo żyjąc z panem 
No. W przyjaźni, nie chciałbym, iżby miał żal „do mnie 
albo pretensya. — 

Życieński. Niech Jaśnie Panu nie o to nie chodzi, 
bo ja jestem w tóm, że tak tę rzecz wyrychtujemy, 1% 
pójdzie nam jak po mydle, albo jak to ludzie mówia 
z płatka. t z 
Pan Makary. Aleby zawsze trzeba czekać najmnićj 
do kwartału. 

Życieński. Jeżeliby po dobroci, to zapewne, iż 
takby wypadało, ale jeśli na uwziętego, to i wcześniej. 

Pam Makary. A czy pewnym jesteś że dobry czło» 
wiek? ; ' 

Życieński. Ale doskonały Jaśnie Panie, znam go 
od dawnych czasów. | 

Pan Makary. Więc róbże mądrze, a tak, iżbym ja 
niby o tem nic nie wiedział. — 

Życieński (ekonom) i Jakób (stangret) 

(przed kościołem podczas sumy). 

Życieński. Jak się macie Panie Jakóbie? Jakże wam 
się powodzi?... ) 

Jakób. (Stangret) Dziękuję Jegomości, a Jegomość 
zdrów dobrze? i 

Życieński. Chwała Panu Jezusowi nic mi nie bra- 
kuje. — Pana mam dobrego, żona mi zdrowa, dzieci 
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rosną; tylko kłopot mamy `z czeladzią a najgorzej 
z naszym Stangretem, który się co dzień upija jak ' 
| nieprzymierzając...... Więc mój pan szuka teraz stan- 
greta i dobrzeby zapłacił, — Gdybyście wy nie byli 
w służbie toby was w lot wziął. — 
Jakób. Ha, trudno, kiedym w służbie a żadna mi 
się krzywda nie dzieje. — 
Życieński. Tamten nasz, to samego Bi 
i znowu tringeltu co mu panowie dają gdy ich odwozi, 
to ma drugie tyle co zasługi, ale cóż, kiedy nic nie 
schowa tylko wszystko przepije. — Gdyby na uczciwego 
człowieka, toby już, był piękny grosz zbił do kupy. — 
Jakób. Żebyto od mojego roku, tobym się na to 
podpisał, bo co znowu u mojego pana to żadnego 
niema acydensu» tylko tyle co zasługi, a i to małe, bo 
cóż ja biorę? te głupie trzydzieści złotych na kwartał. 
Życieński. A u naszego pana, to bierze Szymon 
stangret 40 złotych kwartalnie, ordynarya, przytém mu. 
„wolno trzymać 2 krowy na pańskićj oborze i wieprzka. 
No cóż? źle mu to jest?. . nie powinien to takiego 
miejsca szanować, a za swojego Pana, Boga prosić? 
a cóż dopiero mówić o akcydensach ?! i 
Jakób. Zapewne, iz nie ma krzywdy. — Bogaby 
obraził, gdyby sobie krzywdził, bo ma dosyć... Ale 
cóż biedny człowiek jak i ja, co napracuje się dzień 
i noc za te kiepskie 30 złotych na kwartał?! 
Życieński, Dla tego też mój Jakóbie, gdyby tam 
'co takiego wypadło, abyś się miał oddalać, to wprost 
się udaj do naszego dworu a niezawodnie, miejsce mieć 
będziesz. — Już ja w tem! rozumiesz? przecież my to 
„dawni -znajomi. — | 
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Jakób. Dziękuję Jgmści bardzo pięknie; i nie jestem 
od tego. — ` 
Pan N...... i Stangret Jakób. 

Pan N..... Nigdy was nie można nauczyć porządku! 
od pięciu dni stoi powóz zabłocony, chomonta za- 
walane, a dotad nie myślałeś aby je oczyścić. — 

Jakób. Jestto kiedy czas?... konie trzeba było kuć, 
bo się podkowy poprzetracaly -- piasek do mularzy 
wozić -— klocki na piłę, i kiedyż miałem co zrobić? 

Pan N... Tylko nie gadaj wiele, a słuchaj co ci 
każę, pierwćj miałeś czas na wszystko, i sam mnie 
o robote prosiłeś, a dzisiaj, to ci się już wołki kreca, 
już ci rogi na chlebie urosły. 

Jakób. Nie urosna tam nikomu rogi na takim chlebie, 
co do niego niema ani kawałka sera ani kapki mleka. 

Pan N..... A to znowu zkąd ci się wzieło to zu- 
chwalstwo ?... To rzecz jakaś nowa!... wiesz, że ja tego 
nie lubie i życzę ci abyś się poprawił, bo będzie żle. 

Jakób. Kiedy ma tam być żle, to ja też dziękuję 
Wielemożnemu Panu za służbę, bo ja nie na to przyj- 
mowany aby pańskiemi końmi klocki na piłe wozić. — 
_Sa fornale od tego to niech wożą. — 

Pan N... Nie możesz dziękować bo twój rok po- 
czyna się od pierwszego stycznia. — 

Jakób. Ja się tam nie na rok godziłem tylko kwar- 
talnie, a mój kwartał w tę niedzielę się kończy, więc 
sobie pójdę szukać innćj służby, a jak nie to wrócę 
do swoich na rolą i będzie. — 

Pan N... Taka nie uchodzi! Ja bez Stangreta 
zostać nie moge.— Mógłeś mi podziękować na miesiąc 
przed kwartalem.— 
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, Jakób. Nie zostanie Wielmożny Pan bez Stangreta, 
bo Franek fornal umie jeździć końmi, to go może 
Wielmożny Pan jwziąść, a nie bedzie nawet tyle ko- 
sztował, a na jego miejsce to wziąść Józka od żrebiąt 
i będzie. 

Pan N. Nie mój kochany, ja cie nie uwolnię, chyba 
od przyszłego kwartału, i nawet gdy napiszę do urzędu, 
to cię przymuszą służyć do roku, bo takie jest prawo. 

Jakób. Niech mnie tam przymuszą, ałe ja i tak 
klocków na piłę ani piasku wozić nie bedę; a także 
będę się dopraszał prześwietnego urzędu, abym brał 
przyczynek 10'złotych na kwartał i sera do chleba, 
bo inaczćj nie będę. 

Pan N. Urzad ugody zrobionćj ¡nie zmienia, ale 
skoro masz źle i niechętnie służyć, więc idź z Panem 
Bogiem, a ja sobie tu przecież poradzę — a wiem, że 
będziesz kiedyś żałował. > 

Jakób. Niechze tam bedę żałował!... a teraz dzie- 
kuję Wielmożnemu Panu. 


Jakób (stangret) u Życieńskiego (ekonoma). 


Jakób (stangret). No, jużem się uwolnił od służby 


Si przychodzę na upewnienie Jegomości. i 
Życieński. A toś się gracko uwinął — ani się spo* 
dziewałem. a 


Jakób. A jużci; bo tam pan zaczął nademną wy- 
dziwiać, wiec ja tóż podziękowałem. 

Życieński. Dobrześ zrobił; a więc teraz pójdź ze 
mna do pana po ugodę. 

Jakób. Niéma tam ugody żadnćj, tylko tyle, co Jego- 
„mość mówił, że Szymon bierze, to i ja nato przystaje. 
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Życieński. Zapewne, tyłko może ci pan co powie, 
więc idźmy. Hary A 

Jakób. Dobrze, tylko na te pieniądze, co Jegomość 
mówił przed kościołem, bo ja na stole nie będe, bo 
sie żenię; i trzeba mi dać ordynaryą i pomieszkanie, 
i opał tóż choć z gałęzi, a dwie krowy na stajni i 
wieprzka. — 

Życieński. To wszystko pan nasz zadecyduje, tylko nie 
trzeba sie drożyć; bo nasz pan dobry, dopóki dobry — 
ale jak sie pogniewa, to jeszcze gorzéj nie da. Na po- 
czątek, widzicie Jakóbie, to się trzeba tanićj zgodzić. 

- Jakób. Niech tam, Byle było drugie tyle acydensu, 
jak Jegomość ureczał! 


OBRAZEK II. 


Zmienialska (dwornica) i państwo Y. 


Pani Y. Cóż powiesz, moja Zmienialska? — Czy 
zdrowsza juz ta krową, która wczoraj zachorowała? 

Zmieńialska. Zdrowsza, prosze Wielmożnych Pań- 
stwa; ale one wszystkie chorować będą przy tym nie- 
godziwym ekonomie, który jest najgorszy człowiek na 
świecie. — Ja już przyznam się Państwu, iż na prawdę 
jestem na zdrowiu mojém uszkodzona, a to wszystko 
ze zmartwienia o dobro Wielmożnych Państwa, bo ja 
chciałabym jak najlepiéj; ale co się tycze tego nie- 
godziwego człowieka, który sobie takich słów ze mną 
pozwala, że najprostsza dziewkaby nie zniosła. Więc 
z tego powodu dobro Pańskie szkoduje, i jest ogromna 
na tém strata, bo nie migdzie niéma, jak sie należy. 
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Pani Y. Ale moja kochana, wasze zwady nic nie 
maja do rzeczy. Źle zapewne, iż sie kłócicie, ale cóż 
krowy do tego mają? 

Zmienialska. To,. prosze Wielmożnćj Pani, iż o ka- 
żdy kłak słomy albo siana prosić się musze temu nie- 
godziwemu człowiekowi! A co do drobiu, to już nie 
mówie, bo aż się serce kraje. Na przykład kury nie 
niosą, — a dla czego? z powodu ekonoma, który tego 
ziarnka ani kurom pokaże, tylko doradza im żyć ro- 
baczkami w polu. Gdzież podobieństwo, aby dziś kura 
tych robaków nazbierała, kiedy jéj sie ziarnko należy! 
Go do trzódy, z przeproszeniem Wielmożnych Państwa, 
to tylko że ich przy tchu utrzymuję temi buraczkami, 
jak nie przymierzając tego chorego, co mu się ile tyle 
daje; a trzóda to jest taki inwentarz, który lubi zjeść 
co dobrego. Mówiłam o ziemniaki, cóż mi na to ekonom 
odpowiedział?! Oto po grubiańsku rzekł mi: „Nićma:* 
Tak ja na to mówię mu: „Ale bój się Pan Boga, cóż: 
Pan robi, że nie daje wygody pańskićj pracy.* A on 
na to rzekł mi, co nawet nie powiem Wielmoznym 
Państwu. Wiec dla tego ja być nie moge, i dziękuje 
Państwu bardzo pieknie za służbę, bobym tu żywet 
swój straciła. | 

Pani Y. Ale moja Zmienialska, przecież mówiłaś, 
iż będziesz u nas służyć aż do śmierci; a tu po sze- 
ściu miesiącach chcesz się odprawiać. — Tak się nie 
godzi; wreszcie innćj gospodyni nie mamy, dajże nam 
czas wyszukania kogo na twoje miejsce. 

Zmienialska. Nie, już nie mogę, proszę Wielmo- 
żnych Państwa; bo pocóż ja sobie mam los szczęścia 
mego zawięzywać, kiedy to jest 2 ujma mego życia — 
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i wolałabym śmierć, jak nawet być z takim człowiekiem. 
Państwo zawsze znajdą sługe; a ja już się uwolnię, 
poszukując dla siebie coś przyzwoitego lub podobniej- 
szego. 

Pan Y. Moja żono, nie zatrzymuj Pani Zmienial- 
skiéj; bo skoro doznaje u nas krzywdy, to niechaj 
szuka gdzieindzićj szczęścia. 

Zmienialska. Tego nie powiem, abym byłam od 
Wielmoznych Faństwa pokrzywdzona; ale téz po to 
kura grzebie, aby ziarnko wygrzebała, wiec i ja tóż 
napracuje sie dosyć; a nawet te filiżankę kawy,. to 
sobie kupować muszę — i dla moich córek jakiż los 
szcześcia się okazuje ?... Tak powiedzieć, jak żaden!... 
Wiec upadam do nóg Wielmożnych Państwa od tego 
poniedziałku, co przyjdzie. 


Państwo Y...., Gaweł (stary sługa dworski). 


Pani Y. Trzeba starać sie o jaka gospodynią, bo 
Zmienialska odchodzi, — Kłócą sie z ekonomem, więc 
nam za służbe podziekowała. 

Gaweł. Ale co jéj téz Państwo wierza! Alboż się 
ona dla tego odprawia? Jako żywo! Ona już od dwóch 
miesięcy ma służbe u pana X., bo ją przez trzeciego 
zmówili. Dawno już o tém prawi, iż ma miejsce, gdzie 
jej bedzie jak w niebie; bo bedzie nietylko gospodynia, 
ale i panią, i córki sobie wyposaży i obłowi się pie- 
niedzy na starość. 

Pan Y. Ale to być nie może, bo Pan X. sługiby 
nikomu nie odmawiał; bo to nietylko Boskie, ale 
nawet i ludzkie potępiaja prawa. — To ci ktoś bajkę 
powiedział. 


/ 


/ 
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Gaweł. Ale sumiennie Wnym Państwu mówię, że 
prawda. Przecież wiem i od ludzi i od nićj samćj. 

Pani Y. Ale przecież Pan X. żyje z nami w przy- 
jaźni, więcby tego nie uczynił. 

Gaweł. No, przekonają sie Wielmożni Państwo 
niezadługo. 

Pan Y. Toby też było dziwne ze strony pana X... 
jabym tego nikomu nie zrobił. 

Gawel. Bo Wielmożni Państwo, jeszcze za starą 
modą trzymaja, ale teraz to inaczćj jest na świecie! — 
Gdyby Państwo wiedzieli, jak to i mnie namawiali, 
a tacy co sie udaja za państwa przyjaciół, to żebym 
tam stał o to kiepstwo jak i o te mówie pare grajca- 
rów, tobym już dawno u Państwa nie -służył, — Albo 
kucharke Pañstwa,... to dzień w dzień chodzili, a na- 
mawiali, a chwalili, przyrzekali, obiecywali; ale ona nie 
chciała i breviter odpowiedziała, że jak nie u państwa, 
tak nigdzie służyć nie bedzie. Wielmożni Państwo, bo 
nie nie wiedzą, jakito świat teraz obłudny. — Tu sie 
z Państwem drugie państwo całuje, a tuby rado ze 
wszystkiego korzystać. — Pośle żydówke, przekupkę, 
albo rajfurkę, i daléjze odmawiać; aż brzydko, aby 
jedno państwo drugiemu tak na zdradzie stało. 

Pan Y. Ale mój Gawle, cóż bedziemy bez gospo- 
dyni robić!? któż driswkimi zarzadzi, obory i drobiu 
dopilnuje ? 

Gawel, Trzebaby znowu komi odmówić, bo kiedy 
jednemu wolno, to téz Państwu to samo. 

Pan Y. O nie, mój Gawle! wolno być może lu- 
dziom, którzy zapomnieli przykazań bożych i obowiąz- 
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ków wzgledem blizniego; ale nam nie wolno, kóre 
Bóg ó prawach swoich oświeca. | 

Gaweł. To tóż ja powiedziałem, że Państwo trzy- 
macie mode staroświecką, i dla tego bedziecie Państwo 
zawsze pokrzywdzeni, bo każdy teráz wszystko dla - 
siebie nakręca, a Państwo nie chcą, tylko jak Bóg 
przykazał. To jużci trzeba szukać; ale skąd tu brać? 
kiedy każdy wziął już co dobrego, a zostały same wy- 
biórki. Bodajże go bodaj, choć i tego pana X... odma- 
wiać Państwu kobiete! Żeby był komu innemu, tobym 
nie mówił!.. Ale i tak, — oni się tam do siebie nie 
nadadzą, bo pan X. nagły, a ona baba skwierna. No, 
niechże ich tam! Jużci trzeba sie przepytywać i szukać, 
a może sie co w mieście wynajdzie. 


OBRAZEK III. 


Pan R. i mularze. 


Pan R. Więc, moi majstrowie, zrobicie mi te 
wozownią|-— Ma być 40 łokci długa, o czterech bra- 
mach! rozumiecie ? 

Starszy mularz. Rozumieć, rozumiemy; ale tylko, 
iż nie jesteśmy czasowi, bo. na te pieniądze, to żaden 
mularz nie będzie robil. 

Pan R. Cóż zas mówicie? Wszakże wiecéj wam 
daję niżeliście sami żądali! 

Starszy mularz. To prawda, ale tézto teraz dzień | 
jest długi. 

Pan R. A czyliż wam ujmuje płacy, gdy dzień jest 
krótszy ? 
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Starszy mularz. O to sie nie mówi, ale tylko ze 
mało, bo nam więcćj dają. Pan B. chce płacić o złoty 
wiecéj na dzień i wódki dwa razy dnia, a przytém po- 
zwoli pniaków wykopać w lesie. 

Pan R. Ja tyle płacić nie mogę, a wątpię także, 
aby pan B. mógł wam więcćj zapłacić! Może obiecuje? 

Starszy mularz. Jużci obiecuje — ale on RR 
bo funduje nowy folwark. 

Pan R. W każdym "razie dokończyć musicie za- 
czętćj już roboty przy szpichlerzu! 

Drugi mularz. Majster, bo tam moga dokończyć; 
ale co ja, to pójdę, bom się obiecał panu B. A 

Trzeci mularz. I ja także sie na to podpisałem. 

Czwarty mularz. T ja tóż pójde robić na wieksza place 

Starszy mularz. Jak oni odejdą, to cóż ja sam po- 
radze? Przecież sam wszystkiema nie podołam. 

~ Pan R. Dokończyć musicie, a przynajmnićj od- 
robić, coście już naprzód na robote wzięli. 

Starszy mularz. To tam nie przepadnie; przecież 
jesteśmy miejscowi, to sie lada kiedy odrobi, choćby 
w jesieni albo pod zime. 

Pan R. A mury mają stać w półowie skończone 
bez pokrycia? Na to ja nie pozwolę i przez urząd was 
przymuszę do dotrzymania kontraktu! A 

Starsze, y mularz. Chybaby tam urząd kazał, tobyśmy 
musieli być posłuszni; — ale inaczćj, to nikt nas nie 
przyniewoli. 


Pan R. i Jędrek (pomocnik od mularzy). , 


Pan R. Powiedz mi, Jedrku, co się tym mularzom 
stało, iż chcą od roboty odchodzić. 
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Jędrek. Ej, Wielmozny Panie! oto przez głupia 
namowe! W przeszły tydzień, gdy robili przy piwnicy, 
a Wielmożnych Państwa nie było, przyszedł. tu od 
pana B. taki człowiek, niby dozorca (bo on tam nikogo 
poczciwego nie trzyma) i miał pod szatą flaszkę z wódką. 
Więc zaczął ich czestować a od roboty u Wgo Pana 
odmawiać, i obiecywał im 10 groszy na dzień więcćj, 
a oni się upierali na złoty. Nie wiem daléj, co tam 
z soba mówili, bo mi się wystrzegali. Ja zaraz mówiłem 
ekonomowi, ale on tam tylko głowa kiwnał i poszedł. 


Pan R. i ekonom. 


“Pan R. Dla czegóż mi Waépan nic nie mówiłeś, , 
je nam mularzy odmawiaja, kiedy cię Jędrek nawet 
o tém ostrzegał ? ` 

' Ekonom. Przepraszam Wielmożnego Pana, ale ja 
nie potrzebowałem, aby mnie głupi chłop jak i Jedrek 
uczył albo mi donosił, gdyż ja sam na własne moje 
oczy cały ten interes spenetrowałem, i wiem o wszyst- 
kiem, co się stało. — Był, prawda, człowiek i stał na 
rusztowaniu przy mularzach; ale to nie był żaden eko- 
nom ani téż co przyzwoitego, tyłko jakiś nawet podej- 
źrany, bo koło niego było nieporządnie — zwyczajnie 
` jakiś obdartuch! Ani sposób, abym się z takim zadawał. 

Pan R. Związać było łajdaka i odesłać do powiatu! 

Ekonom. To, proszę Wgo Pana, jedenby sołtys 
temu potrafił; ale on był na jarmarku. 

Pan R. Jakto? aby mógł u mnie, w moim domu 
jaki obieżyświat ludzi od roboty odmawiać, i abym nie . 
miał prawa odpędzić go lub władzy odstawić? 

Ekonom. Ja sie na to ryzykować nie mógłem i wo- 
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lałem Wielmożnych Państwa napróżno nie martwić. — 
Nawetby Wny Pan był o tém i nie wiedział, gdyby nie 
Jedrek, który jest bajczarzem, jakiego niéma drugiego 
w caléj wsi. — Wreszcie w sąsiedztwie, to zwykle tak 
się dzieje, że jeden od drugiego coś potrzebuje; więc- 
téz pan B. wziął mularzy, jako mu są potrzebni. — Ale 
o takich fuszerów nie ma co 'chodzić Wielmożnym 
Państwu; bo bylem pojechał do wsi P., to zmówie 
doskonałych majstrów, którzy tam stawiaja owczarnią. 

Pan R. Jeśli stawiają, to nie sa do wziecia, bo 
nie sá wolni. 

Ekonom. Teraz każdy jest wolnym na świecie, pro- 
szę Wnych Państwa. 

Pan R. Ja takiéj wolności nie rozumiem, i zaka- 
zuj Waópanu odmawiać. 

Ekonom. To ja się téz dopićro radzę w tym spo- 
sobie Wgo Pana, czyby sie nie dało nezynig »piękne 
za nadobne«?! 


OBRAZEK IV. 
Górale na ¿niwie. 


Pan Y., Berek (karczmarz). 


Pan Y. Tu jeszcze taki łan żyta, a owies rychlik 
dochodzi, i na jęczmień będzie czas... A pszenica?! ! 
Zmiłuj się Berek, kreó głowa, abym miał kosiarzy!! 

Berek. Już ja się wypitam, i po niedzieli dostawię. 
Gdybym był wcześnićj wiedział, toby już było,... ale 
i tak będzie, kiedy musi być!... Nie Wielmoznego Pana, 
ale mnie o to głowa bedzie boleć. 
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Pan Y. Ale żebyto można mieć ze dwuhastu? 

Berek. Choćby i dwadzieścia!! Sluchajno- Wielmo- 
any Pan!! Sa tu górali, co koszą wszystko u Pana Z... 
To są chłopy jakby jakie konie, tak duży i mocni a na 
grabki tak sikają, jakby ta podłoga, albo ten stół, co 
ani jeden kłosek nie zostawia. — Mówił mi Leibe mój 
Szwagier, że Pan Z.... płaci im cztery złote od morga 
i serwatki, a daje im na tydzień dwie miarki kaszy. — 
Dus is gur nischt, bo co warta serwatka?... tyle co woda! 
a kasza to taka stęchniona, że aniby jćj. Wielmożny 
Pan nie jadł. — Ja każe dać Wielmożnemu Panu pięć 
złotych od morgi i dwa razy wódki, a oni zaraz tu 
będa przychodzić. — 

Pan Y. A puści ich Pan Z....? 

Berek. Co nie ma pusció?.. „ Albo oni to są jaki 
poddany, aby ich mogłał przymusić? Oni są za pasem 
z becyrku na cały świat do zarobku, gdzie jeno im się 
pododa. Ja do mego szwagra pojadę, i on to uczyni 
. za małą bagatele. 

Pan Y. Zróbże, mój Berku, jakeś poczciwy! to ci 
dam dwa zagony ziemniaków. 

Berek. Dziękuję Wmu Panu; ale jabym i bez tego 
uczynił dla WPana, co tylko mojćj możności. A jakby 
była łaska Wgo Jaśnie Pana dać mi i zagon kapusty 
na ogrodach, tobym także w czóm znowu odsłużył. 
Ja się nigdy od żadnej służby nie wymawiam ! — Jak 
io tego kucharza — to było fein! co ja się załgował 
po skórki; i kazali mi z góry skórki ściągiwać, a ja 
pogadałem z kucharzem i dałem mu zadatek, i było 
giit. A pamieta Wny Pan o tego ogrodnika? Co nawet, 
bez urazy Pańskićj, obiecał mi Wny Pan dać korżec 
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żyta (ale go jeszcze mie wziąłem, bo bez kwitka głupi 
pisarz wydać nie chciał), to tam było strachu! Jćjmość 
sie dowiedziała i narobiła taki larm, taki gwalt, ale ja 
uciekał na koniu przez las, aby mnie nie scapili, bo 
gotowi byli skrziwdzić za moje dobre serce dla Wiel- 
możnego Pana! 

Pan Y. Dobrze, mój Berek, już ja odwdzięcze; ale 
żeby tóżto można tych górali! Bo pszenica już doj-. 
rzewa, a tu rychlik! a tu jęczmień! groch!! aż mi się' 


Więc jedź.co tchu, i namawiaj!! 

Berek. Pojadę, WPanie, ale możeby łaska była co 
owsa dla konia, bo go musze napaść. Tu ztąd jest 
dwie mile polami, a jak gościńcem to i trzy, a nazad 
trzy, to sześć. : 

Pan Y. Nie mam owsa, i dopiero czekam na nowy, 
ale tu masz ośm złotych. 

Berek. A na zadatek dla góralów? Może trzeba dać 
każdemu po cztery złote, coby wierzyli. 

"Pan Y. To masz tu czterdzieści złotych, a spiesz 
się, i na poniedziałek najdalćj zaczniemy kośbę. 

- Berek. To ja nie mogę uręczyć Wgo Pana, bo jak 
mają co dokończyć, to może przyjdą we wtorek, albo 
we środe. 

Pan Y. Ależ to późno, bo mi wiatr rychlik wytrzęsie. 

Berek. Ny, zawsze coś i tąk zostanie. — Już ja 
odżałuję mojćj fatygi jak najlepićj. 


Berek między góralami (pod karczma). 


Berek. Wy bedziecie chcieć od morga po 5 złotych 
gr. 6, to te 6 zł. będa dla was, a dla mnie dacie za 
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ode mnie, i chléb, i sół, i za ogień, to mi dacie po 
trzy grosze i tak będzie zgoda. 

Góral Socha. Ej, nie chcema, bośma tu nie po- 
kończyli roboty, chyba jak z tém będzie koniec, to tam 
łatwićj bedzie ku wam zajrzyó. 

Góral. Cieciór. Toby nam i tak gorzćj wyszło, bo tu 
mamy żywność i cztery złote, a tam bez życia pięć, 
a z tego złotego to trzeba wam płacić, — Ej, nie chcę! 
nie pójdziema! z 

` Berek. Jakiście wy głupi, gazdowie! Chyba nie 
umiecie rachować? Kiedy wy przecież dwa razy lepićj 
mieć będziecie; bo jak zbierzecie żyto, a będzie pilna 
pszenica, to się możecie dopiero z panem ugodzić, 
a on musi dać, bo co ma robić? Tylko mnie słuchaj: 
cie. — Ja wam tak życzę, jakby sobie. — Macie tu 
zadatek czterdzieści złotych, i przyjdźcie w poniedzia- 
lek. — Patrzajcie!... daję wam tu czterdzieści złotych, 
a sobie odtracam te dziesięć czeskich, to wam place 
trzydzieści ośm złotych, a moje dwa, to czterdzieści, 
Rozumiecie?... dobrze tak jest?... 

Góral Wąsek. Nie weźmiemy zadatku, nie; chyba: 
się pana doradzimy. 

. Berek. Co wy glupi chcecie zrobić? Pana się ra- 
dzić!! Pan każdy na siebie tylko ciągnie! Niech Bóg 
broni, abyście panu gadali, że ja z wami mówił, bo- 
byście narobili sobie wielkiego nieszczęścia. Jak się 
téz raz górale tak jednego pana poradzili, tak postra- 
dowali wszystko, co jeno który zarobił, a kosy zostali, 
w areszcie, i oni bez kosów poszli do domu! To jest 
tak, jak gdybyście w wodę chcieli się utopić. — Ah 
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wej! Co za głupi naród, pana się poradzić o to, gdzie 
on ma więcćj zarobić. — No, czy bierzecie zadatek? 
gadajcie!! 

Góral Mastek. Kiedy lepiéj placa, to pian, | 
chłopcy! Co mi tam! czy mi u tego pana czy u innego 
zarobić! Tak mi ten jako i drugi. Dawajcie harendarzu 
i przyjdziemy, da Bóg doczekąć, we wtorek. 
|. Berek. A jaka pewność? Jak weźmiecie pieniądze, 
a nie przyjdziecie?... 

Góral Mastek. Ej, głupstwo! Co nie mamy przyjść, 
jak będziemy mieć zadatek! 

Berek. Słuchajcieno gazdowie! Ja wam dam 38 zł. 
i dwa złote dla mnie, to czterdzieści zadatku; a wy 
mnie na kałcyą, ze przyjdziecie, dajcie 40 złotych. 

Góral Socha. A byłoby tak!! można! 

Góral Cieciór. Na jedno wypadnie. 

Góral Mastek. Nie prawda, źle będzie, bo nie bę- 
` dziemy tak mieć zadatku! 

Berek. Jakto nie bedziecie, kiedy wam daję 40 zł. 

Góral Mastek. Dajecie nam z jednćj kieszeni, a w 
drugą tkacie te same pieniądze. 

Góral Ruboch. Ej cygani żydosko! pójdźmy gazdo- 
wie! pójdźmy, bo już czas! Bierzcie kosy !! 

Berck. No macie zadatek. — Niech was tam we- 
zma, kiedy nie chcecie tak jak ja chcę, ale przychodź- 
cie do roboty we wtorek. 

Góral Mastek. Dawajcie!... dobrze,.. To tam przyj- 
dziemy, jak się tu ukończy! 

Berek. Coto ukończy?... obiecaliscie we wtorek! 

Góral Mastek. Nie hałaście, bo pan haiń idą, toby 
was jeszcze skarał. 
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Berek. Pamietajcie, żeście wzięli 40 złotych, a panu 
nie gadajcie. Na co on ma o tóm wiedzieć. — Ny, 
ja już jade! ` 
í Pan Z. i górale. 
= Pan Z. Cóżto za żyd, co z wami mówił ? 

Góral Mastek. Kto go tam wie, co za jeden... Zwy- 
` czajnie żyd cygan jak każdy. 

Pan Z. I cóż on od was chciał? 
| Góral Mastek. Dawał nam po 6 złotych dziennie 
i wódki, abyśmy przyszli kosić do pana Y. 

Pan Z. A wy co na to? 

Góral Socha. Myśma nie chcieli, ale nam też krzywda 
na te kiepskie cztery złote kosić, i jak nam pan nie przy- 
czyni, to się zabierzewa, bo co prawda, to nam dał 
i zadatku 38 złotych. 

Pan Z. Przecież zrobiłem z wami ugodę na całe 
żniwa i mam w ręku wasze paszporty, więc wam ich ' 
nie wydam, aż całą robote wykończycie. — W którą 


tss 


stronę ten żyd pojechał? 

Góral Socha. Nie wiemy, w którą, jeno darł na 
szkapie co żywo haiń tu droga. 

Góral Mastek. Ale nie tędy jechał, chyba k'sobie. 

Góral Cieciór. Ale kłamstwo, bo on na odsibkę skręcił. 

Góral Ruboch. On tu ku słońcu w dyrdy ruszył jak 
Wgo Pana dojźrał. 

Góral Socha. Chyba wam się w oczach zaćmiło Ru- 
bosie! kiedy od słonka jechał a nie ku stonkowi! 

Pan Z. Zapowiadam wam, iż gdyby który robotę 
opuścił, to pozwę 0 niedotrzymanie kontraktu, a wszel- 
kie ztąd szkody wynagrodzić mi musicie. 
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Mastek. Za cztery złote nie bedziemy robić, kiedy 
nam sześć dają. Jeśli nam panoczku na pieć złotych 
przyezynicie, to nie odejdziemy. 

Pam Z. Zobaczę po waszćj robocie, i może przy- 
czynię.... Wreszcie dam pięć złotych, a zacznijcie jutro 
tamten lan pszenicy. 

Mastek. To tam i zostaniemy, ale cóż bad z tym 
zadatkiem, cośma wzieli? 

Pan Z. To do mnie nie należy. — Oddacie go ży” 
dowi po żniwach. 

Mastek. Zobaczymy, jak tam z tém będzie. 


Berek u pana Y. 


Pan Y. No, jakże się sprawiłeś, Berku? 

Berek. Ja się sprawił jak zawsze i będą góralów 
dziesięć na ten wtorek, ale co ja się natargował, a co 
było strachu!! Ja płacił zadatek, a tu pan Z. chodził. 
z laskiem ku karczmie. Ledwo ja na konia usiadł, a pan 
Z. przyszedł, do góralów, aby szli na robotę. Więc ja 
z batem konia, co tylko moglałem, i potém wąwozem 
ku łąków aż do innćj wsi, i tam dopiero już nie było 
tylego strachu. 

Pan Y. Więc pewno przyjdą górale we wtorek? 

Berek, Co nie mają przyjść. — Ja im obiecywałe m 
wódki sam od siebie, aby pewno przychodzili. 

Pan Y. A to dobrze, to się téż wszystko pozbiera : 
` najprzód żyto, a potem jęczmień! Nie, pilniejszy owies 
rychlik!! Ale i pszenica będzie sierpa wołać! — Wiem, 
jak zrobię!! Owies będą siekli moi parobcy, a jęczmień 
i pszenicę górale... Żyto moze na sierp wezmę. — To 
tak będzie, mój Berku!! Spisałeś mi się dobrze! 
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List odebrany. 


Wtorek 22. lipca 1858. r. w Lanowic- 
- Wielmożny Mości Dobrodzieju! 

Przed kilka dniami był tu u mnie jakiś żyd faktor, 
jakoby wysłany przez Wgo WPana Dobrodzieja w celu 
odmówienia zkontraktowanych przeze mnie górali. — 
Nie mogę wierzyć, abyś Wny WPan Dobrodzićj, który 
mi sie z przyjaźnią oświadczasz, chciał zdradliwie od- 
mawiać mi robotników z mozołem przeze mnie wy- 
szukanych. Byłbyto czyn przeciwny „moralności i oby- 
watelskim Pana Dobrodzieja uczuciom. Wolę przeto 
mniemać, iż żyd samowolnie i bez wiedzy WPana Do- 
brodzieja tak niecnego dopuścił się czynu. Zadatek 
38 złotych w ręku górali zostawił, ale ja myślę, iż się 
w tę sprawę obadwa mieszać nie mamy potrzeby. — 
Jeżelibyś sobie WPan Dobrodzićj życzył mieć górali 
do kośby, to mu po sąsiedzku wskażę najlepszy Spo" 
sób, jakiego ja użyłem; a ten jest: aby posłać ekonoma 
do jednéj z ludnych wsi podtatrzańskich, a tam zmó- 
wić ich na miejscu można. 

Racz WPan Dobrodzićj przyjać wyraz itd. 

Z 


Berek u Pana NE 


Pan Y. Kazalem cię zawołać! 

Berek. Przichodzę na rozkaz Wgo Pana. 

Pan Y. A cóż Górale? 

Berek. Górale? Albo ja wiem co oni sobie myślą? 
To są takie huncwoty, zbójniki, eo ani wypowiedzieć — 
Oniby tu może Wielmożnego państwa pokradli!..... 
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A potem góral to taki cienki, co je sam owies, że ich 
trzeh za chłopa nie obstoi. 

Pan Y. Przecież mówiłeś ty szachraju, iż są mocni 
jak konie. 

Berek. Ja mówiłem, że oni jak konie, co owies 
jedzą zamiast pszenicy albo żyto. — ; 

Pan Y. A ja odebrałem list z wyrzutami od Pana Z. 
a wszystko z twojéj przyczyny łotrze — Ale za to mu- 
sisz mi oddać 40 złt., i 8 złt. co ci dałem na drogę; 
a jak nie to ci krowe zabieram. 

Berek Jak to ja mam tracić? kiedy to pański 
interes a nie mój! Ja góralów nie potrzebuje tylko 
Wielmozny Pan. Za moja fatyge i dobroé to jeszcze 
mam tracić! Ja się przecież spodziewam obietnicy tych 
dwóch zagonów ziemniaki i kapusty ? 

Pan Y. Właśnie! Nic mi nie sprawiles, naraziłeś 
mnie na kłopoty z sasiadem, i jeszcze się gałganie 
dopominasz o nagrode! kijem się płaci taki interes! 

Berek. A kucharz? a ogrodnik? nie zrobiłem in- 
_teres?! a nie za to nie dostałem!.. Ale ja i tak będe 
się starał nagrodzić Wmu Panu i pojadę do jednych 
państwa co ich niema i eo pojechali do kąpielów, to 
ja tam Górali odmówię, i z soba na czwartek przy- 
prowadzę, 

Pan Y. Dobrze, ale ja o tóm niechcę wiedzieć. 

Berek. I tak Wny Pan bedzie wiedział jak przyjdą. 


——— 
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OBRAZEK V. 


Panna służąca. ' 


mam 


Pani X. (w gościnie) i panna służąca (domowa). 


Panna służąca. Przysyła mnie tu moja pani, bo 
może trzeba co posłużyć? może co odprasować? 

Pani X. Dziekuję ci panienko! chyba późnićj mnie 
zasznurujesz ; ale, ale! czy nie znałabyś też jakiéj uczci- 
wćj panienki, któraby umiała krawiecczyznę i hafty, 
a razem była i do gospodarstwa, bo właśnie potrzebuje. 
Zapłaciłabym 400 złotych i byłaby na pańskim stole? 

Panna służąca. Nie znam, proszę Jaśnie Pani, ałe 
nie chwaląc się, ja umiem robić i suknie i kapelusze 
i trudnię się gospodarstwem. 

Pani X. Wiem to dobrze, bo mi cię twoja pani 
chwaliła, i mówiła, że ci tylko płaci 200 złt. pol. 

Panna służąca. Prawda Jaśnie Pani, ale to bardzo 
mało, i dla tego ja dłużćj na taką pensyą służyć nie 
moge, bo u marszandemo dy więcej zarobię. 

Pani X. Zapewne, że wiecćj zarobisz, lecz pry- 
watna służba zawsze jest lepsza! Więc nie będziesz tu 
już dłużej służyć? 

Panna służąca. Nie wiem Jaśnie Wna Pani, ale nie 
życze sobie na taką mała pensyą. 

Pani X. Ja nie chcę cie broń Boże odmawiać, ba 
to grzech; ale dałabym chetnie 400 złt., gdybym po- 
dobna Tobie znalazła. 

Panna służąca. Jeśli łaska Jaśnie Pani mnie przy- 
jać, tobym od św. Jana wstąpiła w obowiązki u Jaśnie 
Pani. 
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Pam X. Bardzo chętnie; ale Twoja pani pognie- 
wałaby się na mnie, i myślałaby, że Cie odmówiłam. 
Panna służąca. Oh, nie Jaśnie Pani, bo jabym. 
powiedziała, iż chcę wrócić do domu — A potemby 
mnie mama moja odwiozła do Jaśnie Pani, więcby 
się to tak zdawało, iż mnie Jaśnie Pani wzięła z domu 
a nie ze służby. 
Pani X. Takby mogło być, bo widzisz moja ko- 
chanko, iż ja nigdy nikomu sługi nie odmawiam, 
i wtem mam skrupuły. Ale kiedy od matki cie wezmę, 
to co innego!! Podziękujże wcześnićj twojćj pani, a tu 
masz dla pewności zadatek, a nikomu o tem nie mów. 
Panna służąca. Całuje raczki Jaśnie Wielmożnćj 
Pani; to już z pewnością stawie się na $. Jan, a może 
za kwadrans powrócę zasznurować Jaśnie Panią. 
Pani X. Dobrze moja kochanko, tylko nie wygadaj 
sie, że cie przyjełam. 


OBRAZEK VI. 


MLokaje:. 


Franciszek, Jacenty, Piotr, Szymon i Wojciech. 
(Namowy w przedpokoju.) 


Franciszek. Jabym za te pieniądze nie służył; i po” 
wiem, że źle dla wszystkich robicie, Szymonie, iż na 
taką zasługę przystajecie. 

Szymon. Cóż tam człowiek na wsi wiedział jak 
placa? U nas, to jeszcze mnićj daja jak ja biore, a mu- 
szą służyć, 
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Franciszek. Coto muszą? Nikt mnie na ten przy- 
kład nie przymusi, bo dzisiaj tego niema! Jak mi się 
nie podoba, to rzucam wszystko i idę. 

Piotr. Oho, już te czasy mineły, gdzie wzięli do 
dworu ze wsi i dali mu jeść i okrycie, a za to służył 
i uzwolnić się nie mógł. Dzisiaj choćby z tćj samćj 
wsi, to przećwiczy sie przy dworze pół roku a niechby 
rok i idzie do miasta na większe zasługi, i nic mu nie 
zrobią. Gdyby na mnie padło, tobym nigdy na takie 
zasługi nie był ani kwartału. Jak i u Pana N. co jest 
urzędnikiem, to święta służba, a właśnie potrzebuje 
lokaja, bo tamten odchodzi. Więc Pan z rana idzie 
do urzędu, a służący ma swój czas. — Trocheto tam 
zamiecie, i wygarnie śmieci za próg albo na schody, 
suknie ile tyle potrzepie, i jużci wolny idzie gdzie mu 
ste podoba, a Pan płaci dubelt; jeszcze mu sie i talerz 
oblizać dostanie, bo nosi panu z oberży, a to człe- 
czysko chuderlawe, to i nie jć wiele tylko że podłubie. 

Szymon. Ej, gdyby się to tam można dostać, mój 
. Panie Piotrze! Jużbym wam miodu kupił! 

Piotr. Czemu nie! Jutro was Szymonie zaprowadze 
i zgodzicie sie. 

Franciszek. Kiedy się i bez tego obejdzie, bo mó- 
wiła, pani wdowa co to po tym... jakże ci tam?... po 
tym... juzci po X. — Otóż mi mówiła o lakaja, i w lot 
. was przyjmie; a u nićj lepićj, jako u kobiety, co jest 
zupełnie wierząca. —- Był u nićj Feliks, ale jest teraz 
w szpitalu, bo mu postrzał w nogę wlazł. 

_ Szymon. Oj mój Panie Franciszku, żebyście téz to 
byli tak miłosierni, a minie tam już wtrącili, tobym- 
wam popamietal i nagrodził za waszą grzeczność. 
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Jacenty. Kiedyto i z temi służbami, to jak gdzie 
, utrafi! Ja, na to mówiąc, nie tyle biorę miesięcznie, co 
mi się należy; ale znowu, że sa państwo dobrz zy, więc. 
z tćj racyi się kontentuje, a potóm dadzą czasem z sie- 
bie to surdut, to tam na szyje — a zalém już wole 
u nich, że nie mam żadnéj turbacyi. 

Franciszek. Teraz Mosterdzieju, to wszyscy państwo 
muszą być dobrzy, bo jakby który nie chciał, to go 
"tak osławimy, że żadnego lokaja nie dostanie. Dzisiaj 
każdy dworski trzyma swój honór... Ale coś miałem 
mówić!... Oto u téj pani wdowy jest pokojówka du- 
belt! Ładna dziewka, ani słowa, toby sie Szymon mógł 
i ożenić. — Jabym się sam z nią żenił, gdybym mojéj 
nie miał. AŚ cą 

Szymon. Ej, mój Panie Franciszku! jużbym wam 
podarował ten łańcuszek od zegarka, co wam sie po- 
dobał, a wkreécie mnie tam. 

Wojciech. Mnie to tam nie ciągnie, wole iii 

Franciszek. Boscie stary dworak, i już macie tego 
dosyć ; ale Szymon to jeszcze nie próbant, bo ze wsi, 
ale on się tu między nami prędko wyówiczy. 

Jacenty. Ja młody, a ja tam za tém nie gonie, 
choć i u nas jest praczka podufała. — Najgorzćj w to 
się zadać, to zaraz z tego w domu kłopot. 

Franciszek. Ej, bajecie! Albozto ¿le mieć chléb 
w torbie! 

Jacenty. Przyjeć sie tam ten chléb, przyje! 

Szymon. Pokojówka niech sobie tam będzie, jak chce, 
ale do téj służby u wdowy to mam straszna ochote. 

Franciszek. Więc dobrze. — Przyjdźcież do mnie 
jutro o 9tćj godzinie, to pójdziemy i zgodzicie się. 
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Szymon, O dziewiatéj nie mogę, boby się pytali 
o mnie. 

Franciszek. To się tam jako wykpicie! Powiedzcie, 
zescie byli z butami u szewca i że wam się rozpruł. 

Pietr. Żeby ja miał państwu mówić, gdzie ja cho- 
dze, tobym był jakby w jakim kryminale! — Lecz ja 
sie nie opowiadam i idę, jak mi potrzeba. A znowu, 
- gdy mnie poślą po jaki sprawunek, to jak pójdę i jak 
zacznę chodzić, to całe miasto obejde, i w karty po- 
gram, i w szynku się zabawie, a oni czekają, — pytają 
się: „A gdzieżeś tak długo siedział?* — to brewiter 
odpowiem, że byłem w kilku sklepach i na tem koniec. 

Franciszek. Ale prawda to, żeście płaszcz przegrali 
Piotrze? Li TN 

Piotr. Prawdać, ale i tak sie ten okpił, co wygrał; 
bo mnie kosztował 48 złotych, a on go wziąt w sześć- 
dziesiatu i dwóch. i 

Szymon. A ja w karty to nic nie znam, choć się 
nieraz przypatruję. 

Franciszek. O to fraszka, my cię tu nauczymy, a to 
dobrze czasem się zabawić, i można przyjść do majątku. 

Szymon. To już jak będę u wdowy, to się będzie 
łatwićj nauczyć. zc» 


Teorya 1 praktyka w rolnictwie. 


Przyjechał w niedzielę po sumie pan Makary do 
pana Bazylego, a gdy w przyjaźni sąsiedzkićj obiadek 
wspólny zjedli, poszli usiąść pod rozłożystą lipą na 
podworcu i pokrzepiajac sie zwolna lekkim wegrzynem, 
ucięli sobie następującą gawędke, o którćj sie od je- 
dnego z nich dowiedziałem. Że zaś niéma w tém se- 
kretu, przeto ją podaję do wiadomości publicznej. 

Pan Bazyli. .... Bo widzisz, mój sąsiedzie, że ja sie 
tego boję, aby się chłopcu w głowie nie przewrócio! 
Nasi dziadowie i pradziadowie do żadnych szkół agro- 
nomicznych synów swoich nie posyłali, a coto z nich 
byli za ludzie i tędzy gospodarze!! Jakich się to oni 
fortun dorobili, do jakiehze dóchodzili urzedów i ho- 
norów!! Teraz posyłamy do: owych Marymontów, Gry- 
nionów albo Hohenheimów, i cóż nam z tego?... Na- 
biora tylko zarozumiałości, że coś wiecéj umieją i że 
widzieli to lub owo, a jak ich postawisz na zagonie 
i zapytasz czy dobrze lub źle skiby leża? to ani Że, ani 
me! Praktyka, Panie Makary! praktyka, to najlepsza 
szkoła. 

Pan Makary. Ja temu nie przecze sąsiedzie, aby 
praktyka nie była potrzebna; owszem, bo w kazdéj 
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pracy lvdzkićj lub przedsiębiorstwie sama teoretyczna 
znajomość lub nauka nie wystarcza, ale trzeba znać 
enéj zastósowanie do miejsca, czasu i okoliczności ; 
‘lecz znowu potępiać tak bezwzględnie teoryi rolniczej 
nie można, bo cóż jest w istocie książka rolnicza?... 
Oto zbiór gruntownych spostrzeżeń i doświadczeń, 
wspartych i porównanych z teoryą nauk posiłkowych, 
uporządkowanych w system i do wiedzy publicznćj 
podanych. 

Pan Bazyli. Oho! ho! To na mnie za mądre! Mu- 
siałeś sie tego na pamięć wyuczyć, że ci tak z ust 
gładko wyszło. Ja zaś tak powiem krócćj, ale jak 
mówia nasi chłopi. Uprawiaj i sprawiaj, czyli nawozu 
nie żałuj, a sierp i kosę poprawiaj. Cały rozum w tém, 
mój sąsiedzie: Aby ziemi dać, i z ziemi brać. Ani mi 
książki na to nie potrzeba, ani nauki, tylko logiki 
i forsy. — Powiem ci śmieszną rzecz, a na nią patrzy- 
łem, boto w sąsiedztwie. Oto kupił cudzoziemiec wio- 
skę (ale lichato wioszczyna, Mości Dobrodzieju!). Jak 
tedy kupił, tak się jal po cudzoziemsku gospodarować. 
Wyniósł na pole stolik mierniczy, i tak skiby prosto 
ułożył jak gdyby pod sznur. To mi się dość podobało, 
bo to porządnie. Ale myśle sobie, co on tu na tem polu 
będzie siał? Zapewne owies, boto chudzizna, glinka 
jałowa i jeszcze ku północy! Wiém powiada mi mój 
polowy, iż ów dziedzic kartofle sadzi!... Więc pytam 
się, czy zwalił pole nawozem? A mój polowy mi mówi: 
Ej, gdzie tam, Wielmożny Panie! nawozu nie kładł ani 
krzty, jeno biega po polu, a pod każdy ziemniak, co 
go sadzą, sypie szczyptę jakiegoś proszku. — Cieka- 


wym, Mości Dobrodzieju, coto z tego bedzie ? — Prze- 
+ 
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jeżdżam raz tamtędy i patrzę, a tu one ziemniaczki, 
jakby suchotniki wyłaża z ziemi, ale ledwie żyją, i po- 
wiedzieć moge, że sie jeszcze nie urodziły, kiedy w ło- 
nie matki ziemi umarły. Wiec i żal mi i śmiać mi się, 
chce, lecz chodziło mi o to, aby się zapytać, co tam 
ża proszek sypał ten madry dziedzic?... 

Pam Makary (przerywając). To guano zapewne. 

Pan Bazyli. Zgadłeś! akurat! Guano, szczyptą pod- 
sypywał, a to jest nawóz ptasi, tak jak nasz: gołebi, 
albo od kur. Więc będąc na jarmarku, opowiadam to 
przy obiedzie i śmiejemy się do rozpuku z owego cu- 
dzoziemca, który pod ziemniaki dawał podsypke z pro- 
szku jak do fuzyi, i że mu téz spaliło na panewce; 


„kiedy młodzik, który siedział przy stole, obraca się do 


nas i mówi: Nie śmićjcie sie Panowie, bo dzisiaj naj- 
uczeńsi agronomowie używają guana z wybornym skut- 
kiem, tak nawet, iż sie bez wszelkiego nawozu obejdzie, 
a słomę i siano w naturze będzie można sprzedać, co 
podwoi ze wsi intrate. — Dopiero my na niego: A mój 
Panie! Jeszcześ za młody, abyś starych gospodarzy 
uczył. Nie od dzisiajto gałganieją. dziedzice, którym 
skowronki albo inne ptaszki pola nawożą. Jeśli w two- 
jéj wiosce tak myślisz zarządzać, to za słomą i sianem 
i ty w końcu z nićj wyjedziesz. — Obraził się ów mło- 
dzik i mówi, że nauki od nas nie potrzebuje, bo jest 
uczniem szkoły agronomicznćj w Grynionie we Fran- 
cyi, 1 wie lepiéj, co ma robić. — Przeprosiłem go za 
życzliwe choć ostre słowo, ale sobie pomyśliłem, że 


jesli w szkołach rolniczych tak uczą, aby słome i siano 


z gruntu sprzedawać, a ziemi za to dać proszku jakby 
tabaki nosowi zamiast chleba gebie, to ja już mego 
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Bonusia nie posle. — U mnie koński, bydlecy, owczy, 
a nawet świński nawóz grunt, a jeśli tam gołębie na: 
pruszą ćo na strychu, to całćj parady jest łopata albo 
dwie i wszystko się razem pomiesza. — Coto za głup- 
stwo, prosze cię mój sąsiedzie, aby nawóz w mieszku 
nosić. Ja, Mości Dobrodzieju, kładę trzydzieści fur. na 
morgę, a i tak się boję, czym dobrze. pomaścił. 

Pan Makary. Widzisz, mój Panie Bazyli, iż wszystko. 
jest dobre, byle stósownie i umiejętnie użyte; i to 
wino, co pijemy, jest dobre, póki się go nie nadużywa, 
i tylko pije tyle, ile ad hilaritatem mentis et. cordis- 
laetitiam potrzeba. j 
Pan Bazyli. Właśnie téż dlatego, że gdybyśmy za- 
miast butelki jednéj albo drugiéj wypili po jednéj kro- 
pli, to powiedz, czyliżby uam przyszła hilaritas mentis ? 
Więc tóż i to guano, którego nawet ziemia nie powa- 
cha; bo cóżto znaczy szczypta na taki łan? Otóż mó- 
wię, że w takich wymysłach, konceptach i teoryach 
niéma zdrowego sensu ani za grosz. 

Pan Makary. Poczekajże mój Bazyli, bo przecinasz 
odrazu węzeł gordyjski, i ani: chcesz posłuchać mojćj 
obrony. Widzisz, że do chleba i do każdćj potrawy 
sól sypią, i to tylko szczyptę, a przyznasz, jak jest ta 
sól potrzebną i niezbędną, gdyż pobudza żołądek do 
trawienia, a ułatwia rozkład części pożywnych i prze- 
robienie się ich na chil i krew; tak też i nawozy pe- 
wne nie są może tyle pożywnemi ile pobudzającemi. : 

Pam Bazyli (przerywając). Ale cóż: om ma budzić 
ten wasz ptasi nawóz, kiedy ziemia jałowa, głodna, 
i gwałtu niemal woła o nawóz przyzwoity. od bydła 
a nie od ptaków. Daj takićj roli 35 fur nawozu na 


Va 
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morge, a posyp sobie potém dla pleizeru ptasiego 
proszku, to ci się ziemniaki urodzą. 

Pan Makary. Ale prawda, wielka prawda! Tylko 
mój sąsiedzie nie potępiaj bezwzględnie użytecznych 
wynalazków i ulepszeń w rolnietwie, ale raczćj karć 
fałszywe onych zastósowanie. Pamiętam, iż kiedy zie- 
mniaki zaprowadzono w naszym kraju, to zaledwie je 
setny rolnik sadził, a inni gardzili temi ziemnemi jabł- 
kami, i śmiali się z tych, którzy je chwalili. — Dzisiaj 
zaś sadzą ich zanadto i ze szkodą produkcyi zbożowej, 
Gdy późnićj z nich wypalano gorzałkę, toby jćj był 
żaden herbowny szlachcie w gębę nie wziął, ale tylko 
pielegnowali na swój użytek żytniankę. Żydzi przecież 
smędzili wódkę z ziemniaków i zarabiali, aż potém 
i szlachta do tego się wzięła, i dzisiaj nie gardzi zie- 
mniaczaną wódką. 

Pan Bazyli (przerywając). - To prawda, co: mówisz, 
bo tak było w istocie! 

Pan Makary. Gdy od niedawnych czasów hrabia 
Kazimierz Łubieński założył cukrownią z buraków, ty 
sam mówiłeś, iż tego cukru do kawy nie będzież uzy- 
wał, a żal ci było hrabiego, iż na tym przemyśle straci | 
na głowę. — On potroił majątek, a ty kawę jego cu- 
krem słodzisz, i musisz ze wstydem odwołać, coś da- 
wnićj przeczył. — Otóż nie teoryi i wynalazkom ban- 
kructwo naszych rolników przypisać mamy, ale brakowi 
właśnie porządnćj nauki rolniczćj, któraby nauczyła 
jak zużyteczniać to, co nam teorya ku pożytkowi lub 
ułatwieniu przynosi. — Daj dziecku brzytwe, to się * 
nią okaleczy; ale dorosły i umiejący jéj użyć i siebie 
odmłodzi i drugich ogoli. Otóż w rolnictwie postępu- 


55 


jacém na drodze coraz wiekszego udoskonalenia pa- 
dną ofiarą niedouki, którzy porządnćj nie przebywszy 
szkoły, gonią na oślep za wynalazkami, które w ich 
ręku sa martwą litera, lub narzędziem majątkowego 
samobójstwa; lecz rolnik wykształcony użyje ich wedle 
potrzeby i w miarę prób doświadczeniem stwierdzonych, 
Abym ci to lepićj wytłumaczył, zrobię takie porówna- 
nie: Na fortepianie twéj córki jest 48 klawiszów; gdy 
do niego córka twoja zasiędzie, to do każdej nuty 
umie dobrać tony, i przebiera białemi paluszkami po 
całćj klawiaturze, a nie trąci w klawisz fałszywy, ani 
taktu nie zmyli. Gdy zaś Wicuś, młodszy jćj brat za- 
siędzie i zacznie całą pieścią bić po klawiszach, to 
sam tego rozbrzęku słuchać nie możesz. Otóż i wrol- 
nictwie mądry agronom przebiera między środkami» 
jak mu nauka i praktyka nakazują, a głupi wszystko 
przyswaja, a niczego zużytecznić nie umie. 

Pan Bazyli. Wiesz Makary, że dalibóg prawdę mó- 
wisz, i to porównanie Femci do Wicusia przy forte- 
pianie jest bardzo trafne. 

Pan Makary. Kiedy ci to trafi do przekonania, to 
dodam jeszcze, iż ojcom- naszym łatwo było przyjść 
do fortun i znaczenia, bo mieli ku temu pole.— Przy- 
chody były znaczne; zboże hurtownie szło do portów 
nadmorskich, potrzeby zaś ówczesne były prawie żadne. 
Zbytków nie znano, podatków mało płacono, lub tak 
małe, iż się ich nie kładło w rachunek. 

Pan Bazyk. Otóż mi teraz dopiero trafiłeś Panie 
Makary do przekonania, kiedy mówisz o zbytkach! — 
Toćto, to właśnie co nas niszczy, a na to ptasi nawóz 
nie pomoże, tylko moralność i rachuba. Żebyś głowa 


. 56 


przewędrował wszystkie książki, 1 zaprowadził jak 
Niemcy wytworne gospodarstwo w bydle i w narzę- 
dziach, to nic nie pomoże, dopóki Jéjmosó wyda 
swoja stroną dwuletnią intratę na płatki i szmatki, 
a Jegomość będzie chciał grać rolę pana, i udawać 
to, ċzém nie jest. Chcesz mieć dochody?... to ogranicz 
się w rozchodach. — Ziemia da ci chleb, sukno; płótno, 
skóry, ale ci nie da ani na podróże do Paryża, Lon- 
dynu i Wfoch, ani na te rozmaite wytwory, które stoją 
na serwantce, jakby w Noremberskim sklepie, bez po- 
żytku i korzyści, a tylko je co dzień chłopiec kredensćrz 
omiatać z. kurzu musi i najczęścićj stłucze. Takiego 
cacka ani zjesz ani się niém odziejesz, a to prózno 
stoi jakby mądrym na wstyd a głupim na uciechę. — 
Gdy też ludzie pokochali sie w tych błyskotkach, więc 
jaki taki rzemieślnik zamiast szyć buty, lub krawiecczy- 
zną się zabawiać, rzucił się do wyrobu tych dziwo- 
tworów, bo to chleb lżejszy a zyskowny. 1 cóż ztąd? 
oto że towary niezbednie potrzebne podrożały. I tak: 
Przed dwudziestą laty, dało się za bóty dla parobka 
sześć złotych a niechby ośm;... to świat! a jakieżto 
Mospanie były buty?!... Parobek w nie cały snop 
słomy włożył a chodził Boży rok i tylke na niedzielę 
sperką wysmarował. — A dzisiaj?... Za lada chodaki 
trzeba dać 16 do 20 złotych, w których chłop i mie- 
siąca nie chodzi, bo są ze spalonćj witryolejem skóry. 
Toż samo i sukno. Dawnićj sukno robiono z wełny 
i pamietam owe postawy co się nazywały Sedańskie, 
to były jak skóra powiadam !.., Najprzód chodził ojciec, 
potem przerobiono dla syna, a gdy ten zdarł, to się 
jeszcze wykroił szpencer dla chłopca pokojowego. — 
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A dzisiaj powiedz, Panie Makary, czy jest gdzie takie 
sukno? Pakłak z bawełny, który się na grzbiecie roz- 
łazi; tylko z ta różnicą, iż go przezwią peruwienem 
albo zefirem. Jeszcze jedno, abym cię długo nie 
nudził; oto chcę mówić o płótnie. Dawnićj baba na 
wsi przysiadła wrzeciono, i ze Inu czystego ciągnąc 
silną nitkę, odmawiała pacierze lub śpiewała pobożne 
pieśni. — Miał i Bóg chwałę i my nieprzeżyte koszule 
Dzisiaj machina, jak i ta, którą widziałem za Bielskiem, 
25,000 nitek snuje od razu!... Ale z ezego?... Z pakuł 
bawełnianych! — potem wezmą to knapy, wywalcuja, . 
wygładzą a wapnem wybiela i sprzedają nam te śmieci 

za holenderskie płótno. — 

Pan Makary. Jest w tém część prawdy, co mówisz ; 
ale teorya rolnicza nie jest z tém w żadnym związku. 
Wszakże wyroby takie należą do części przemysłowej. 

Pan Bazyli. To mi wszystko jedno, bo ja tu mówię 
o teoryach i wynalazkach w ogólności. — Ale kiedy 
chcesz koniecznie, abym to samo wykazał w rolnictwie, 
to zaraz! pytam ci się, co mówisz o rapsie? 

Pan Makary. No cóż? raps, to rzepak zimowy. — 
Nasienie wyborne, intratne i dające pieniądze w chwili, 
kiedy ich rolnikowi najwięcćj potrzeba, to jest w czasie 
żniw. — ; 

Pan Bazyli. Jużci ja wiem, że raps to rzepak a nie 
pszenica; ale pytam sie, czy go dawniéj siewano, i czy 


jest rozum, aby go siewano dzisiaj? Według mnie 
to jest zniszczeniem wsi i gospodarstwa, i powodem 
coraz gorszych urodzajów ; i tego zaraz dowiodę. Cóż 
rzepak wyciaga z roli?... Oto oléj czyli tľustość; a jak 
kto wyciągnie z czego tłustość, to tém samém zostawi 
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rzecz jalowa i chudą. Otóż, to się dzieje z ziemia, iż 
gdy rzepak wypije najlepszy tłuszcz, to rolnik przez 
rok je z olejem, a potem musi suszyć. — Ja tego na- 
sienia nie siałbym za cieżkie grzechy, i zastrzegłem 
sobie kontraktem, aby mój dzierżawca (na folwarku) 
nie ważył się zasiewać żadnych rapsów ani rzepaków, 
bo mi ziemi nie na dzisiaj potrzeba. 

Pan Makary. To jest niewątpliwe, iż rzepak uboży 
ziemię, ale rolnika wzbogaca, i gdybyśmy tak byli skru- 
pulatnymi w ciągnieniu zysków z roli, uczynilibyśmy 
jak ów skąpiec, który woli nielokować swoich kapitałów 
i niemieć od nich procentu, jak się z niemi rozstawać 
i z domu pozbywać. Ziemię uważać można za kapitał, 
który musi nam dzisiaj lichwę przynosić, aby nas od 
lichwy uchronić. Wszakże bądź. pewnym Panie Bazyli, 
iż w porządnym płodozmianie da się tak roztropnie 
rzepak pomieścić, iż z jego uprawy ziemia zadnéj nie 
doznaje straty. 

Pan Bazyli. Właśnie też te płodozmiany uważam 
za nowy i niedorzeczny wymysł. Mówił mi kiedyś Pan 
Wiktoryn, że tak urządził pola w swojćj wiosce, iż 
nie ma zupełnie ugoru, i ziemia mu ciągle rodzi. 
Słuchałem go cierpliwie, ale mu potem rzekłem: Mój 

` Panie Wiktorynie, wiem, że ci kiedyś u mnie sniako- 
wała huzarska pieczeń. Otóż obowiezuje się paść cię 
nią ciągle, a w dodatku nawet postawię przed toba 
doskonały napitek starego wegrzyna, lecz ci spać nie 
dam, ani na jedne chwile. Przekonasz sie, że i apetyt 
stracisz, i tak się czuć będziesz osłabionym i znużonym, 
że ci pieczeń zbrzydnie i winem pogardzisz, a oczy ci 
się do snu lepić będa i gwałtem będziesz potrzebował 
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spoczynku. Otóż i ziemia lubi sie przespać po dniach 
pracy i czuwania, i to się nazywa ugorem. 

Pan Makary. Temu nie przeczę, ale jak w życiu 
człowieka noc jest przeznaczoną na spoczynek, tak dla 
ziemi zima stanowi ową chwile wypoczynku. Może się 
więc rola twoja doskonale wyspać przez sześć miesięcy 
w roku a obudzić na wiosne ku dalszćj pracy i ro- 
dzajności. Łaki ciągle rodza, drzewa co rok owoc wy- 
dają, więc też i zboże co rok zbierać można. Lecz téj 
ziemi przez czas zimy w śnie pograżonćj trzeba łoże 
usłać stósowna uprawą, a okrywać ja często kołdrą 
nawozu, na którćj jeszcze spocznie pierzyna śniegowa, 
i do zbawiennych potów ją pobudzi. Co się tyczy 
płodozmiennego gospodarstwa byłoby wiele o tém do 
mówienia; bo chociaż główna zasada płodozmianu jest 
zawsze jedną i tą samą, to jćj zastósowanie jest różne 
i nie da się do żadnego ogólnika sprowadzić. Za pło- 
dozmianem nie idzie koniecznie podział pól na jednę 

‘liczbę działów, ale chodzi o urządzenie porządnego 
następstwa roślin uprawiać się mających. Jedne bowiem 
czerpią żywność z ziemi, a drugie z powietrza. 

Pan Bazyli. Właśnie też temu nie wierze, bo na 
to żadnego dowodu niema, i to jest proste domnie- 
manie teoretyków. Podług mnie wszystko żyje sokami 
ziemi, a na powietrzu nikt ani grochu ani ziemniaków 
“nie sadzi. Co więcej, gdybyś groch na szczerym piasku 
zasiał, to ci nie urośnie, choćby powietrze całe z pod 
firmamentu wypil. 

Pan Makary. Absolutnie tez tego brać nie można, 
ale przypuścić jest wolno i tak też jest w istocie, że 
strączkowe rośliny, czerpią wiecéj żywności z powietrza, 
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i żywią się raczej liściami jak korzeniem. Lubin zaś . 
(czyli Lupina) na jałowym piasku rosnąć może i do 
wspaniałego dochodzi wzrostu. Wyka także na ubogiej 
w pruchnicę glince się udaje i stanowi doskonały przed- 
płód. 

Pan Bazy. W sam czas mi przypomniałeś o wyce, 
bo się właśnie o ten chwast miałem z tobą wykłócić. 
Słyszałem, iż duży łan zasiałeś u siebie wyki. Najprzód 
'wierzyć temu nie chciałem; ale gdy mnie o tém twój 
pisarz zaręczył, pomyśliłem sobie, iż znowu jakąś nową 
robisz próbe ze szkodą twoją i ze zgorszeniem sasia- 
‘dów. Żal mi cię też było serdecznie, bo wyka jest to 
ziele, które dawnićj z gruntu najstarannićj wytępiano, 
i w polach plewiono, kiedy dzisiaj wy go jakby co 
poczciwego uprawiacie! Powiedzże mi, do czego wyke 
siejesz? bo co koniczynę, to rozumiem, gdyż jest z nićj 
przynajmnićj bogata pasza; ale mórg wyki nie wyda 
nia jednéj trzecićj cześci tyle siana, co konicz? 

Pan Makary. Koniczyna ma w porządku płodo- 
zmianu inne miejsce, a wyka inne; obie zaś są nieod- 
bicie potrzebne w gospodarstwie, które głównie do 
chowu bydła jest skierowane. Wyka przychodzi na 
zieloną paszę dla krów wtenczas, kiedy koniczyna jest 
pokoszoną. Przecież bydło, które zimą i latem choduje 
sie w stajni, potrzebuje znacznego zapasu zielonćj paszy. 
Zasiewając zaś wyke w różnych” epokach, t. j. w ró- 
żmych odstępach czasu n. p. od dwóch do trzech 
tygodni, mam ciągle młoda zieloną karmę dla bydła. 

Pan Bazyli, Wybacz, mój Makary, że jako praktyk 
i temu sprzeciwiać sie muszę. — Chodowanie bydła 
w stajni przez rok cały jest także chybionym pomysłem, 
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Bydle tak jak 1 każdy zwierz, a nawet każda roślina, 
potrzebuje ruchu, a pod temi tylko warunkami czer- 
stwo i zdrowo sie rozwija; tymczasem w zaduszonćm 
powietrzu podczas lata w stajniach naszych, jak za- 
zwyczaj nizkich, a tém samém gorących, bydle oddécha 
złóm powietrzem, i z tego nabawia sie chorób: — 
Zresztą ugór udeptany przez bydło lepszy plon wydaje; 
a zdaje mi sie, że i podoje są bogatsze, gdy bydło 
pochodzi po polu i tę sobie trawkę wybiera, do którćj 
je instynkt ciągnie, a nie tę, którą mu gwałtem zajadać 
każesz. Bydle ma przeczucie wewnętrznego swego stanu 
zdrowia, i nieraz między roślinami wybierze dla siebie 
nietylko żywność, ale i lekarstwo. 

Pan Makary. Uwagi Twoje, Panie Bazyli, są wa- 
zme, i nietylko są praktyczne, ale i z teoryą zgodne. 
Wszakże zrozumieć się pod tym wzgledem musimy. — 
Bydło w stajni w zimie i lecie pasione, umieszcza się 
zwykle w stajniach wysokich: i prazewiewnych,: a kana- 
łami i ściekami opatrzonych i poprzerzynanych; cbok 
tego zaś wychodzi co dzień lub parę razy w dzień na 
przechadzkę i paść się na polu może; lecz ta pasza 
chwilowa nie stanowi głównćj podstawy jego wyżywie- 
nia, ale raczéj zaostrza jego apetyt do stajennćj paszy 
pozywnéj i treściwćj. Co się zaś tyczy korzyści dla 
gruntu w paszeniu bydła na ugorach, to nićma wątpli- 
wości, że udeptana ziemia powraca do swej mechani- 
cznćj spojności i zwięzłości; lecz za to widzimy po- 
wszechnie, iż uprawa ugoru spaźniać się musi przez 
wzgląd na potrzebe zachowania pastwiska dla bydła; 
ztąd szkody przeważają korzyść, jaką w paszeniu na 
ugorach bydła upatrujesz. Co do nawozu, dowiedzio- 
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nóm jest, iz bydło trzymane w stajni daje go dwa razy 
więcćj, jak gdyby samopas po polu chodziło; gdyż 
pasąc się w polu, traci go po drogach lub zostawia 
na ugorze bez pożytku i bez połączenia się ze ściółką, 
a co najważniejsze, bez możności odbycia potrzebnéj 
fermentacyi. Nawóz taki uroniony pojedynczo tu i ow- 
dzie, wywietrzeje, wyschnie i żadnego nie daje pożytku. 

Ostatnia twoja uwaga higieniczna jest ważna, i uszła 
- moich spostrzeżeń; leczby się raczéj odnosiła do pa- 
stwisk naturalnych, a nie do ugorów, gdzie gatunki 
roślin sa nieliczne lub ręka rolnika zasiane, a tóm sa: 
mém botanicznój nie przedstawiaja rozmaitości w ro- 
ślinach. 

Pan Bazyli. Mój Makarku! ty mnie zawsze przega- 
dasz, a czesto i przekonasz, bo naczytawszy sie książek, 
masz na każdy zarzut gotową jakaś odpowiedź. Ale 
przyznaj mi się szczerze, jak przy tém madrém gospo- 
darstwie interesa twoje stoją ? pe ci przybywa majatku 
czy długów? 

' Pan Makary. No, co do tego, to widzisz, kochany 
glad iz jakośto tam.... bo w istocie nie chcę cie 
zwodzić!.... Otóż nie mogę jeszcze powiedziec!.... ale 
mam nadzieję, iż to pójdzie!... Każda rzecz, widzisz, 
Panie Bazyli... tojest nie tak rzecz, jak przedsięwzięcie, 


potrzebuje... 
Pan Bazyli. Rozumiem 3... tojest, Ze gospodarujesz 
mądrze, ale jesteś goły! — Tego ja się téz rezultatu 


zawsze obawiam przy zaprowadzeniu postępowego rol- 
nictwa; bo wszędzie widzę, że traci sie rzeczywistość, 
a w zamian ma sie odległe nadzieje. I tak w pięknych 
dobrach pana Higieniusza jest teraz ogólnym zarządcą 
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i pełnomocnikiem jakiś Westfalczyk. Już dat dzisiaj 
kilkakroć sto tysięcy, a mówi, że to dopiero poczatek. 
Pytał się go pan Higieniusz, kiedy będzie koniec? a on 
odrzekł, iż na to pytanie odpowiedzieć jeszcze nie 
może, bo się to nie da zgóry przewidzieć. — Ha! moi 
Panowie, jeżeli na to wsie macie, abyście dla mich 
a nie z nich żyli, to lepiéj piszcie sobie o rolnictwie. 
sielanki, a nam pozwólcie po staropolsku gospodaro- 
wać. Mówicie: „posiadam majątek“! Nie prawda!... Ty 
go nie posiadasz, ale on cię posiada! nie ty z niego 
żyjesz, ale on z ciebie żyje! a to zupełnie tak wygląda, 
jakby nie matka karmiła niemowle, ale niemowle matke. 

Pan Makary. W tem zgorszeniu twojćm, Panie Ba- 
zyli, widzę wiele słuszności i logiki, ale widzę i brak 
cierpliwości. — Wszakże i ty po zasianiu zboża nie 
zbierasz go drugiego dnia, ale czekasz przez jesień ' 
cała, zimę, wiosne i lato aż do drugiej jesieni, w którćj 
ci plonem odwdzięcza; tak téz i nakłady gospodarskie, 
a szczególnićj przy zmianie systematu, nie mogą się 
opłacić w drugim roku; lecz potrzeba szeregu lat, aby 
cały mechanizm gospodarski wszedł w swoje karby.— 
W kazdém ludzkiém przedsiebiorstwie ta sama zawsze 
przebywa sie koléj! — Nawet w życiu naszém nie do- 
chodzi sie do znaczenia lub czci u ludzi bez zasług, 
ofiar i poświęceń. Otóż aby wieś swoję postawić na 
stopie porządnćj, jednostajnćj i obfitej produkcyi, 
trzeba wiele pracy i wiele funduszów poświęcić, i tak 
cały narząd gospodarstwa uharmonizować, aby wszyst- 
kie jego części były z soba w zgodzie i proporcji. 

Pan Bazyli. To wszystko pięknie i wymownie okre-. _ 
ślone; ale ja ci sie pytam, cy masz pieniadze i i intrate? 
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Pan Makary. Będę miał w blizkiéj przyszłości. 

Pan Bazyli. A ja, co książek nie czytam, ale go- 
spodaruję po staropolsku, mam — dzięki Bogu — w te- 
raźniejszości. l 

Pan Makary. Ale ja mam nadzieję mieć wiecéj od 
ciebie, gdy raz mój system przeprowadze. 

Pan Bazyli. A ja wolę mieć „wróbla w ręku, jak 
bociana na dachu*. | 

Pan Makary. Trzymajże sobie twego wróbla, aby 
ci nie uciekł; lecz powiedz mi, Panie Bazyli, dlaczego 
za granica, a nie dalćj jak w Szlązku, właściciel ma- 
lego kawałka gruntu więcćj ma intraty, od naszego 
włościanina, kilkanaście morgów posiadającego? Dla 
czego dom jego jest porządny, ubiór przyzwoity, a cza- 
sem nawet kosztowny; inwentarz silny, kształtny i wy- 
pasiony; podatki i czynsze regularnie opłacone i dzieci 
dobrze wychowane, a nieraz nawet wyżćj wykształcone ? 
Powiedz mi, zkąd to pochodzi?... 

Pan Bazyk. Bo jest chłop szlazki rzadny, a nie 
pije i nie próżnuje, jak nasi chłopi. 

Pan Makary. Przepraszam cie, bo ja znam chłopów, 
którzy nie piją i są dość pracowici, a przecież biedni, 
chociaż «sig na piętnastu morgach rozpieraja. 

Pan Bazyli. Może Szlazacy są wiecéj od naszych 
chłopów oświeceni ? 

Pan Makary. Tak jest w istocie, iż są oświeceni; 
ale głównie w rzemiośle swojém rolniczém, a tém sa- 
mém umiejętnićj uprawiają role. Zdają sobie sprawę 
z tego co robia — myślą, uczą sie i zapatrują na udo- 
skonalone rolnictwo większych posiadaczy; a naśladując 
ich w starannćj uprawie i ulepszeniach, przychodzą do 
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podniesienia intraty i wartości swoich posiadłości. — 
‘W Magdeburgskiém sto morgów gruntu więcćj przynosi, 
jak tu u nas pięćset; ale bo tóż ziemia jest doprowa- 
dzoną do wysokiego stopnia rodzajności przez mądrą 
i staranna uprawę. Wreszcie każdy produkt jest zuży- 
teczniony, u nas zaś wiele produktów marnuje się bez 
pożytku. — Widziałem w jednym majątku w Belgii ple- 
wiarnią podzieloną na sąsieki; zapytałem więc właści- 
ciela, czyli tu zwykł i zboże zsypywać ? „Nie,“ odrzekł 
on ',to są przedziały na różne gatunki plów; bo, jak 
Panu wiadomo, nie wszystkie służą ku jednemu uży- 
tkowi; i wreszcie są plewy grubsze i cieńsze, trzeba je 
przeto oddzielać.* Przyznaj zas, Panie Bazyli, iż u nas 
wszystko razem na strych wynoszą i mieszaja, bez- 
względnie na ich różnicę i rozmaity użytek. W polach 
jest u nas wiele tak zwanych nieużytków, wygonów, dróg, 
drożysk i parowów, a W lasach naszych wiele wypasio- 
nych zarośli, krzaków, pustkowiów, które na wieczny pu- 
ściliśmy ugór; i powiedziawszy sobie raz, że ten grunt 
jest „nieużylkiem*, tak silnie o tém przekonani jesteśmy, 
iz nigdy nawet nie mamy zamiaru wyprowadzić pola 
z tego Stanu nedzy i upodlenia, — Tymczasem racyo- 
nalny gospodarz przypuszcza nieużytki pod zboże, ale 
-nie przypuszcza absolutnéj nieużyteczności żadnego 
kawałka ziemi. — Przypuszcza zarośle lasowe i zapusty 
młode, ale nie przypuszcza krzaków, które nie są ani 
lasem ani pastwiskiem, a przecież je i za las i za pa- 
stwisko jednocześnie uważać można. U nas wiele pro: 
duktów w ziarnie, paszy i słomie marnuje się przez 
brak systematycznego karmienia ludzi i inwentarza. — 
Z nowego czeladź je nad miarę, a na wiosne przyciąga 
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pasa, bo pustki w szpichlerzu.— konie i bydło po pas 
maja. żywności w jesieni, a na wiosne obdzieramy 
strzechę, aby je wyżywić, lub. kupujemy za droższa 
cenę to, cośmy zmarnowali w. nieporzadném. rozda: 
wnictwie. Mało gdzie. jest systematyczne obliczenie 
i podział, ale wszedzie prawie gospodarstwo jest lo- 
sowe, przypadkowe, co niemieccy gospodarze nazywają 
(wilde Wirthschaft) dzikie gospodarstwo. Mało gdzie 
jest porządny a konieczny stósunek inwentarza pocią- 
gowego do potrzeb rolnictwa; a ten inwentarz, jeżeli 
jest liczny, to zwykle bywa słaby, a uprząż niewygodna, 
tandetna; narzędzia zaś rolnicze rzadko gdzie do. ga- 
tunku gleby i do siły naszych. pociągów zastósowane. 
Otóż do sprostowania, takich niedostatków. i niedosko- 
nałości teorya. i nauka, porządnego gospodarstwa, przy- 
chodzi w. pomoc, Przypomina główne zasady, porząd: 
kuje czynność rolnika, ułatwia mu obliczenia i niemal 
myśli, za niego lub. przyucza,go do myślenia i rozwagi. 
Przewiduje za niego i przepowiada inu skutki, a wkońcu 
chroni, od bezowocnych. prób. i doświadczeń, na które 
gospodarz rutynista czyli, nawykowy bywa „narażonym. 

Pan Bazyli, To jest dość przekonywajace, co mó: 
wisz; ale powiedz .mi, Panie Makary, czy taki autor 
książki rolniczej był w,mojćj wiosce? Czy. on.zna moją 
ziemie, i moje stósunki majątkowe oraz i możność 
moja? a tém samém, czy mogę iść za jego rada, gdy 
się gospodarstwo moje i finanse znajdują w prost 
przeciwnych, z jego teorya, stósunkach? Dajmy na to, 
iż Obi radzi trzymać krowy holenderskie, kiedy ja 
ledwie mam, za co kupić swojskie na jarmaku w Po- 
biedrzu pod Wadowicami? Każe mi, sąsieki robić na 
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plewy, a u mnie sie śżpichił a na zboże alit, i do 
pokojów gościnnych sypać muszę żyto. Radzi mi kü: 
pować pługi Szwabskie, kiedy te, które mój chłop 
jako tako zdłubał, leżą pod: ścianą bez lemieszów, bo 
niema na żelazo! Tego wypadku nićrma u mnie dzięki 
Bogu, ale jest u wielu i u bardzo wielu szlachty! — 
Cóż mi pomoże książka z teoryą rolniczą? Wolałbym 
te książeczkę pod opaską, na którćj stoi 1000 złr. mk, 
I recze ci, że daj w rekę taką książkę szlachcicowi, 
a zaraz i rozum mu przyjdzie, i sam sobie teoryą naj- 
stósowniejszą rozwinie, i będzie mądry; bo dzisiaj ten 
tylko mądry, kto ma pieniądze, a najmedrszy człowiek 
jest głupi, kiedy goły: 

Pan Makary. Mój Panie Bazyli, Yatwiéj o pieniądze 
jak o rozum. 

Pan Bazyli. Oj nie, mój Makary; w tym wieku 
madrych jest za wielu, lecz możnych i rządnych jest 
za mało. Aż kipi rozum z każdej głowy tyle tego jest; 
bo za dwa złote kupisz książeczke, albo nawet teraz 
kalendarz, i uczą cie w nim rolnictwa, medycyny, hi- 
storyi, różnych sekretów i prawodawstwa, kiedy nie 
tak łatwo przyjdziesz do téj książeczki pod opaską, 
któréj tytuł tysiac reńskich w billetach bankowych. — 
Zresztą, mój Makary, widze, że każdy, co albo książki 
pisze, albo z upodobaniem czyta, bywa najczęścićj 
w niedostatku; więc zdaje mi się, iż rozum z biedą 
zawsze w parze chodzi. Widzę wreszcie, iż zawsze 
mądry rolnik, u głupiego .(nibyto) pieniedzy pożycza; 
więc przyszedłem do pvzekonania, iż można was dla 
plejzeru posłuchać, gdyż pięknie gadacie, ale ślepo 
wam wierzyć nie można, bo jesteście jak owa Syrena, 
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co śpiewała w topieli, iżby do nićj niebacznych po- 
dróżnych zwabiła. Jak zobaczę, iż macie złoto w sa- 
kwie, to i ja bedę siał wyke; a poéwiertuje moje pola 
jak szachownicę w same czworoboki, katy i trójkąty. 

Pan Makary. Słuchajno Panie Bazyli, dla czegóż 
posyłałeś po Pana W... doktora, gdy zona twoja cho- 
rowała, i wyzdrowienie jéj nauce lekarza przypisywałeś ? 
podług ciebie, to powinieneś był posłać, po jakiego 
starego felczera, który książek nie czyta i nauk me- 
dycznych nie „odbył. 

Pan Bazyli. To co innego, bo medyk powinien 
mieć naukę i znać skład wewnętrzny człowieka, wresz- 
cie choroby i lekarstwa. 

* Pan ke Otóż powiem ci, że jak medycyna 
opiera się na wielu naukach posilkowych, tak też i rol- 
nictwo bez nich sig nie obejdzie. Rolnik porzadny 
i postępowy, umieć powinien chemija, aby znał skład 
swojéj ziemi; mineralogiją,) botanikę, trochę mechaniki 
i budownictwa, oraz weterynarya. 

Pan Bazyli. Oho, mój Makary! ktoby tyle umiat, 
toby też wolał być profesorem a nie rolnikiem. A co 
do mnie, to wyznam, iż gdyby mnie kto na taką szkołę 
wskazał, tobym uciekł z wioski i anibym słyszeć o: go- 
spodarstwie nie chciał. 

Pan Makary. Dla tego też, mój Panie Bazyli, ja 
ciebie do śleczenia nad teorya nie namawiam; ale 
proszę cię, nie wpajaj takich zasad w umysł twego 
syna. Ty żyłeś w innych czasach i dla ciebie tradycyjne 
skazówki gospodarowania wystarczyły. Doświadczeniem 
długiem nabyłeś dla siebie pewników rolniczych, a przy 
rozsądku i rządności posłużyły ci .one tym bardziej, 
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iż pomyślne okoliczności sprzyjały ci i ułatwiały, do 
zrobienia majątku. Ale dzisiaj musimy stanąć we współ- 
zawodnictwie z udoskonalonóm w innych krajach rol- 
nictwem. Przeto potrzeba nam nauki gruntownej 
i opartej na ścisłej rachubie. Rolnictwo nie jest już 
dla nas przywilejem, ale rzemiosłem. Wieś nie jest już 
kapitałem, ale warsztatem, na którym trudna pracę 
mamy do wykonania. Dawniéj na nas pracowano, a my ` 
dzisiaj na innych pracować musimy. Przeto gotujmy 
synów naszych do trudnego ich zadania, i przekażmy 
im obok dziedzictwa warsztatu, potrzebną naukę do ich 
rzemiosła; Wyślij Bonusia do szkoły agronomicznćj, 
a potem na praktykę do rządnych i rozumnych go- 
spodarzy krajowych. Szczerze ci tak życzę. 

Pan Bazyl. Wiesz, Makarku! zmiękczyłeś mnie. — 
Usłucham cię, a teraz wypijmy na zgodę teorył z prak- 
tyka. — 

Pan Makary. Chętnie, a więc wiwat zgoda książki 
z pługiem. 


POGADANKI 
o szkole rolniczéj w Czernichowie 
pod Krakowem. 


Pan Makary, pan Cyryl i pan Soter w Bochni. 


Pan Makary. Ani się spodziewałem zaszczytnego 
kłopotu, być poborcą składek na szkołę Czernichow- 
ską! W ten wtorek wracając z pola, zastałem ekspedy- 
eyą z dużą pieczęcią. Mory mnie przeszły! bo myślałem, 
iż wypadnie raczćj płacić, jak zbierać, i że właśnie 
o zatrzymaną rate podatkowa chodzi. Rozerwałem 
pieczęć, „lecz na podpisie czytam: „M. B.“ — No, 
ochłódłem, bo łatwiejsza sprawa z taką władzą, co 
prosi, a nie ma prawa egzekwować. Złożyłem cały fa- 
scykuł odebranych pism, odezw, druków i formularzy 
na czas swobodniejszy; bo się przyznam, że ani dłu- 
gich listów, ani łokciowych odezw nie lubię, i gdy mi 
sie zdarza taki foliał odebrać, to go kłade na stoliku 
przy łóżku i chowam 'na bezsenne nocy. Dość mi jest 
spojrzyć na taki papier, abym w téj chwili zasna?. 

Pan Cyryl. Więc i ty odebrałeś? Wystaw sobie, 
że i mnie ten zaszczyt spotkał, i właśnie jadąc tu 
_ pocieszałem się, że i na tobie jaki grosz wymogę ; 
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ale skoro jesteś kolegą '2ebrakiem, więc muszę ci fol- 
gować, 'i “na Soterka uderzyć. 

Pán Sotér. Ja ¡ús dałem poborcy mego powiatu, 
pañu Higiniuszowi, który sie tak żarliwie ta sprawą 
zajał, iż jeździ od wsi do wsi, a zbiera od szłachty, 
żydów i chłopów. Powiadano mi, że już do tysiąca 
reńskich uzbierał. 
dziestu ! 

Pan Makary. Ja zaś uzbierałem 15 złr. mk., tojest 
sam datem 50, a na moim proboszczu wyprosilem 25. 

Pan Soter: Y to dobre na początek! 

¿Pan Makary. Zbieratóby się chętnie na tę szkołę, 
pomimo ciężkich czasów, gdyby człowiek był pewnym, 
iż się to uda i będzie dla kraju pożytkiem; ale jakoś 
dotąd nie mogę w sobie obudzić wiary w tę szkołę 
Czernichowska. : 

Pan Soter. Dlaczegóż o niéj watpisz? Ja czytałem 
z uwagą projekt statuta i odezwę komitetu, a wyżnać 
muszę, że mi się bardzo podobał. Jest logiczny i pra: 
ktyczny, a potrzebie ziemian odpowiedni. 

Pan Cyryl. Wierzaj mi, iż. to nieżłe jest, mój Ma- 
kary; tylko podług mnie na nieszczęśliwy czas trafili ! 
Zboże tanie, wydatki duże, to się szlachta kurczy. 
Gdyby się byli odezwali O parę lat piérwéj, kiedy się 
jeszcze tu i owdzie indemnizacya plątała, to przyszłoby 
każdemu łatwiej dać jakąś cząstkę na rzecz publicznego 
dobra. Ale dzisiaj ten kapitał indemniżacyjny różsypał 
się po całćj Europie, i już się nigdy do kraju nie wróci. 

Pan Makary. Toć tézto złe u nas, że się nigdy 
na jutro nie oglądamy, tylko jak są pieniadze, to do 
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Paryża; a jak niéma, to do Mośka. Lecz wracając się 
do szkoły Czernichowskićj, powiem wam, iż ja w in- 
stylucye nowe nie wierzę. Wolałbym stare utrzymać, 
jak mnożyć nowe, które potem dla braku funduszów 
upadają. Któż zwykle tworzy i podtrzymuje publiczne 
zakłady? — Szlachta i duchowieństwo. — Jakoż i my 
czytamy w aktach dawnych fundacyj, że wszędzie i za- 
wsze królowie, szlachta i duchowni budowali kościoły, 
szkoły i szpitale. Gmin nic nie dawał, prócz robocizny, 
do którćj był siłą znaglony. Dzisiaj szlachta i księża 
są ubodzy, a ów wasz'ludek, czyli tak nazwani przed 
kilką laty obywatele chłopi, potrafiliby z każdego zakładu * 
aż do ostatnićj cegiełki rozebrać, ale chętnieby pewno 
nie w kraju pro publico bono nie zbudowali. Otóż zawsze 
z téj szlachty i z księży wysącza się ostatnia kropla 
zasobów, a dalibóg, że sie już w tém źródle przebiera 
E funduszów, i sami dla siebie zbudować będziemy mu- 
sieli zakład dobroczynny, albo téz na sposób. owych 
komunistów francuzkich jaki /alanster, w którym kolejka 
będziemy młócić i kolejką jeść. i 
Pan Soter. Jest w tém troszkę prawdy, coś powie- 
dział, ale jest tóż i przesada. Przyznaję, iż ze zmianą 
stosunków zmniejszyły się nasze środki, a tém samém 
w szlachetnych -dla kraju ofiarach ograniczać się mu- 
simy; lecz zawsze się znajdzie grosz zbytni od po- 
trzeb dla publicznego dobra, a i od chłopów dzisiaj 
‘spodziewać się współdziałania mamy prawo, gdy i oni 
z dobrodziejstwa instytucyi szkoły rolniczćj korzystać 
będa. Ja się tak czarno na rzeczy nie zapatruję, i widzę 
owszem, że ze zmianą stosunków pomnożyła się liczba 
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właścicieli, a tém samém i obywateli kraju, czyli zo- 
bowiazanych do znoszenia wspólnych ciężarów. 

Pan Makary. Że się liczba właścicieli pomnożyła, 
przyznaję; ale żeby się liczba zobowiązanych powię- 
kszyła, przeczę: Poczucie obowiązków dla kraju nie 
wypływa z posiadania, ale z wewnętrznego wyksztal- 
cenia duszy. Jest w sercu ludzkićm pewna organizacya, 
która się stopniowo udoskonala i wyrabia do szlache- 
tnych ofiar i poświęceń. Uderz w jedno serce, a wyda 
odgłos jak z pudła; w drugie uderz, a wyda już jak 
z bębna; a w trzeccie?... to już będzie dźwięk dzwonu! 
Dlaczegoto tak?... Nie wiem, ale tak jest, i tak było, 
i długo tak będzie!.. Chłop bedzie miał majątek, a 
przecież nic nie da, kiedy szlachcic się w żydy zastawi, 
a da. Ja sam, co nie wierzę i nie ufam téj szkole, 
a przecież skoro komitet z naszych współobywateli 
złożony napisał, wydrukował i do ofiar powołał, rze- 
klem sobie. Pal tam licho!! Czy będzie co z tego lub 
nie będzie, trzeba dać, bom szlachcic!... 

Pan Soter. A czytałżeś przynajmnićj odezwe pre- 
zesa i wytłumaczenie ogólnego planu szkoły ? 

Pan Makary. Przyznam się, iż dotąd nie czytałem, 
bo te odezwy oddaję memu proboszczowi, aby prze- 
czytał i opowiedział mi w treści, co tam jest. On ma 
na to wiecéj czasu, i lubi się w szpargały bawić. Ja 
zas od chwili jak mi podagra z nogi wyszła, dobrze 
spię, więc już do poduszki literatury nie potrzebuję. 

Pan Soter. . Słuchajno, Makary, mnie o to chodzi, 
abyś się przekonał, iż dates składkę na -rzecz dobrą: 
pożyteczną, i że w tém własną znajdziesz korzyść. Ja 
nie jestem poborcą, tylko członkiem Towarzystwa rol- 
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niczego Krakowskiego, ale rzecz ta bardzo mhie zaj- 
muje, i sam na nią na ogólném zgromadzeniu rolniczém 
wotowałem. Nie pamiętam, czy byłeś z nami w Kra- 
kowie na owćm walnćm zgromadzeniu stowarzyszonych, 
na którém się ta kwestya agitowała? 

| Pam Makary. Nie! nie byłem, i wcale na zadném 
nie bywam! Płacę co rok regularnie 10 reńskich i 6 za 
dziennik, abyście za to madrze radzili; ale wolę go- 
spodarstwa swego pilnować, jak o cudzém radzić. —- 
Wreszcie nie wiem, czy się to wszystko na co przyda? 
Jak jest zboże tanie, a do Gdańska nie idzie, to gdyby 
komitet był z samych Salomonów złożony, to nie po- 
radzi, i będzie w kraju golizna. Więc téz i ta szkoła! 
Dajmy na to, że się chłopcy wyucza szwabskim płu- 
giem orać; siać nie ręką, ale siewnikiem; pórz nie 
radłem z roli plewić, ale ekstyrpatorem. — Dobrze t.... 
lecz cóż poradza, jak przyjdzie ogólny nieurodzaj ?... 
jak deszcze zaczną padać przez parę tygodni, albo 
posusza ściśnie ziemie?... Na to nauka nie pomoże!! 
A potém widziałem ja już nieraz, jak nowomodni go- 
spodarze tych uczonych sobie agronomów z za granicy 
sprowadzali; i widziałem téz, jak na tém wyszli! !— 
Przyszedł taki mądrala na ekonoma do mojego sąsiada, 
i w pierwszym roku poprzewracał wszystko do góry 
nogami (bo cóż go to kosztowało zburzyć cudze go- 
spodarstwo?)! Pan się patrzy, ale się poddaje nowym 
planom jak baranek, w nadziei że porośnie w zlote 
runo! Drugiego roku spodziewa sie intraty, ale zamiast 
korzyści dowiaduje się od mistrza sztuki agronomicznćj, 
iż potrzeba włożyć w dobra 30,000 złp. a to na ptasi 
nawóz, sól chilijska, oraz na dreny i nasienie pszenicy 
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egipskićj z brzucha mumii wydobytćj. Skrobie się pan 
w głowe, ale urywa z posagu córki, myśląc, 12 w trze- 
cim roku w dwójnasób mu się nakłady powrócą i po- 
sagową sumę uzupełnią. — Lecz gdzież tam |-— Powiada 
uczony ekonom, iż zdałoby się kupić preparowanych 
kości, pługi zmienić, siłę robotniego inwentarza po- 
większyć i czeladź sprowadzić ze Szlazka!.... Biedny * 
właściciel przestaje już być rolnikiem, ale zaczyna być 
graczem, przegrawszy już tyle, chciałby się odbić; i dla 
tego ostatni grosz stawia na kartę teoryi rolniczéj. — 
Sprowadza mielone i żywe kości ze Szlązka, i czeka 
na dochody, choćby już i w czwartym roku. — Rodzi 
mu się tymotka, miodunka i rajsgras francuzki, ale 
rzepak mu wymarzł, pszenica się zmietliła, żyto zesto- 
kłosiało.—Na intrate niéma nic, a fundusik rezerwowy 
wyszedł. Zaczyna się: pan krzywić i kwasić! Już coraz 
rzadzićj prosi pana rządcę na obiad, i sam sie już 
wtrąca i dysponuje, a chłopi radzą mu cichaczem 
i pod rządca dołki kopią. — Widzi to pan rządca 
i także się kwasi, a przed Szlązakami opowiada, iż pan 
nic nie umie, i że się tylko zna na dzikióń gospodarstwie 
(wilde Wirthschaf). — Robi się nieład, dwóch panów 
rządzi we wsi, tak zestać nie może; więc na wielkanoc 
zamiast święconego jajka, posyła pan do rządcy list 
suchy i krótki, uwalniający go od służby. Lecz rządca 
ma kontrakt w ręku, w którym stoi warunek, iż będzie 
postępowe brał wynagrodzenie od pomnożonćj intraty; 
twierdzi zaś, iż według jego metody w dziesiątym roku 
dochody wyrównałyby wartości wsi, przeto téj sumy 
domagać się ma prawo, i poszukiwałby jéj droga pro- 
cesu, gdyby mu wypłaconą nie była. Pan, biedaczysko, 
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czytając ten list, raz się czerwieni i znowu blednieje; 
żółć mu się burzy, gorzko mu w ustach i zgaga go 
pali! Co tu robié?... „Ha! trzeba będzie rzecz oddać 
w ręce adwokata, a teraz się starać pozbyć jako rządcy.* 
Lecz rządca siedzi i ani ustąpić myśli. — Niéma innćj 
„rady, tylko trzeba przez księdza proboszcza zapropo- 
nować komplanacyą. — Ksiądz proboszcz przychodzi 
i przypomina, że odradzał, ostrzegał, bolał nad temi 
innowacyami. Lecz co się stało, to się stało! Poszedł 
ksiądz proboszcz do rządcy, mówi do sumienia, ale 
cóż, kiedy pan rządca Luter! Oj źle! pójdzie twardo! 
ale przecież po długićj rozmowie ubito sprawe za 1000 
talarów, które pan zapłacił, wykupująć się z niewoli - 
mądrego agronoma.— Otóżto jest taka korzyść, moi pa 
nowie, z tych różnych szkół i zakładów, gdzie się uczą 
siać w ziemię pieniadze, a zbierać z ziemi chwasty! 

, Pam Soter. Smutny obraz zawiedzionego właści- 
ciela, dopiero przez ciebie skreślony, nie tylko nie 
osłabia projektu szkoły Czernichowskićj, aie owszem 
"popiera go i za nim przemawia. Właśnie dla uniknienia 
takich zawodów ze strony przybyszów i awanturników, 
którzy lejce całego uprzegu gospodarskiego we własnem 
ręku chcą dzierżyć, chodzi towarzystwu rolniczemu 
Krakowskiemu o utworzenie klasy takich włódarzy, 
czyli praktycznie poduczonych parobków, którzyby pod 
rządem i rozkazami samegoż właściciela, powierzone 
im prace umiejętnie wykonać umieli i wykonania do- ' 
pilnowali. 

Nie chodzi o zastąpienie pana `w głównym jego 
obowiązku zarządu, ale raczéj o przysporzenie mu 
pomocy z ludzi, którzyby go zrozumieć i polecenia 
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jego spełnić potrafili. Tacy ludzie z młodzieży wło* 
ściańskićj wybrani, a przez trzy lata moralnie wyksztal- 
ceni, i do praktycznego przy gospodarstwie obejścia 
wdrożeni, nie będą wcale rządcami, ale uzdolnionymi 
robotnikami lub dozorcami. Nie wychodząc ze sfery 
właściwego swego stanu, uzacnią go tylko przez naukę 
i pracę, a tćm samćm, albo się przydadzą mniejszym 
właścicielom na gospodarzy folwarcznych, albo osia- 
dając na własnych zagrodach staną się wzorem i po- 
mocą dla mieszkańców gminy. 

Pan Makary (przerywając). Albo też za te nauke, 
która im damy, pisać będą na nas skargi i gromade 
burzyć. 

Pan Soter. Dla czegóż zaraz złą stronę przypu. 
szczasz, kiedy tyle jest innych stron pieknych, które 
podnieść możesz? 

Pan Makary. Bo ja znam chłopa praktycznie, 
a wy się łudzicie, modnemi romansami. Nic chłopa 
nie zobowiaze, nie w nim ani przychylności, a tym 
mnićj wdzięczności dla pana nie obudzi. On zawsze 
w czarnym, czyli w każdym - surdatowym widzi swego 
wroga, i o tyle się do niego zbliża o ile w tém interes 
swój widzi. ` 

Pan Soter. A to przyznam się, iż gdyby tak było, 
toby potrzeba rozpaczać i wyrzec się wszelkićj miłości 
bliźniego i miłosierdzia. 

Pan Makary. Bynajmniej! trzeba owszem dopełniać 
dzieł miłości i miłosierdzia, bezwzglednie czy one będą 
zawdzięczone lub też zapoznane. Każdy odpowiada za 
siebie a nie za drugich. Szlachcic musi być dobro- 
czynnym, wspaniałym, miłosiernym, dla tego, że mu 
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to prawa Boże nakazują, i że te cnoty wypływają z po- 
wołania szlacheckiego; chłop zaś nie mogąc sie jeszcze 
duchem podnieść do wzniosłego uczucia miłości i wdzie: 
czności, rządzi sie dotad źwierzęcym instynktem, i nie 


żyje sercem, ale brzuchem. Ztąd, kto żyje duchowo, 


niechaj spełnia dzieła ducha; a kto ciałem, niech 
spełnia dzieła ciała; szlachcic, có ma: serce i rozum, 
niechaj rządzi, wiedzie i kocha; a chłop niech pracuje 
i słucha, a co do jego miłości, to te zostawmy: do 
późniejszego czasu. 

Pan Soter. Przecież taki gwałtowny przedział mię- 
dzy szlachta a chłopem na wieki zostać nie może, 
i dla tego właśnie, aby sie ta przepaść wyrównała, 
trzeba, abyśmy się zajęli instytucyami wykształcającemi 
nasz lud wiejski i podnoszącemi go do godności oby- 
watelskićj w kraju. Trzeba zniżyć sie czasem do ludu, 
aby go podnieść. 

Pan Makary. Mój kochany! jużeśmy sie dość zni- 
żyli, i przed kilkunastą laty szlachta zupełnie się zchło- 
piła, a lud się przecież nie uszlachetnił. Zrobiło sie 
od dawnego czasu takie zamięszanie w umysłach, iż 
nikt nie wie, czém jest, i jakie ma w społeczeństwie 
stanowisko i obowiazki? Szlachcie zwątp4 o swojem 
szlachectwie, a chłop o swojem chłopstwie. Jeden nie 
umie być szlachcicem a drugi chłopem. Nigdy też nie 
zapomnę treściwego ale pełnego dowcipu zdania, je- 
dnego ze znakomitych naszych meżów stanu, który 
bolejąc nad dzisiejszem usposobieniem umysłów, rzekł: 
„Szlachta jest dzisiaj, jak licha śmietanka, a lud, jak 


. serwatka!“ Niestety powiedział! Otóż ja dla tego 6 no- 


wych instytucyach watpie, iż nie widze, aby ich kto 
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miał dzielnie podtrzymywać. Niéma do tych gmachów 
materyału ani na przyciesi, ani na ściany, tylko są 
łaty i kołki, z których trudno budynku wystawić. 

Pan Soter. Przepraszam Cie — ale chociaż las nasz 
jest przerąbany, to jednak nie zabraknie w nim budulcu, 
a jeżeli zaś przyrównywasz nas do lichéj śmietanki, to 
przyznaj, że bedąc niepospolicie wyzbieraną, dowodzi 
doskonałości mleka i paszy, skora się i taka jeszcze 
znajdzie. Lecz wpadamy w inną materya, a tu chodzi 
o szkołę Czernichowską. Powiem Ci, iz myśl téj szkoły 
w zasadzie korzystna i dobra, nietylka potwierdzenie 
władzy, ale i dar ze strony Cesarza 10,000 złr. m. k., 
a z zapisu Macigga także 10,000 złr. m. k. spodziewać 
się można. Nie buduje więc Towarzystwo rolnicze na 
¡odzie, podnoszac ten instytut, gdyż fundusze już po- ' 
siadane na wypłacenie kupionćj realności wystarczają, 
a składki też ciągle zbieranemi bedą i posłażą na dal- 
sze potrzeby szkoły i na dokupienie graniczących 300 
morgów lasu i pola od banku. Tak więc ta posiadłość 
mająca wtenczas ogółem do 400 morgów rozległości 
nie bedzie kosztować wraz z ciążącym skarbowym dłu- 
giem, przez lat dwadzieścia ratami wypłacalnym, jak 
21 do 29 tysiecy złr, m. k. 

Pan Makary. To w istocie nie jest drogo zapłacone, 
ale gdzież tych uczniów pomieścisz? Trzeba będzie 
może znowu wydać drugie 30,000 złr. m. k. na zbu- 
dowanie szkoły i na inne gospodarskie budynki. 

Pan Soter. Właśnie tóż miałem ci mówić, iż tak 
szczęśliwie trafiono, że się potrzebne budynki gotowemi 
już zastały. W Czernichowie była najprzód prefektura 
rządowa, późnićj komissaryat, a dawniéj jeszcze byłto 
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glówny folwark ogromnego klucza Czernichowskiego, 
własnością skarbowa bedacego. Otóż szkoła rolnicza 
dziedziczy te wszystkie budynki, i ma gotowy na szkołę 
gmach ośmdziesiąt łokci długi, z cegły silnie zbudo- 
wany, a oprócz tego drugie mieszkanie dla dyrektora 
szkoły i inny dla profesorów; obok tego stajnie i sto- 
doły murowane, ogród obmurowany, skałę wapienną 
i łatwość wyrabiania cegieł, gdyż glina jest doskonała, 
a wegiel Wisłą pod sam dwór Czernichowski spławio- 
nym być może. 

Pam Makary. To szczęśliwie się Lalo, ale zoba- 
czymy, jak to daléj bedzie prowadzone?... Czegóż 
tam wiec mają uczyć? 

Pan Soter. Trudno, abym Ci dzisiaj rozkład nauk 
skreślił, ale z planu ogólnego dowiaduję sie, iż za sto 
złr. m. k. rocznćj opłaty, ma się uczyć taki chłopiec 
nauki religii i obyczajowćj; czytać, pisać i rachować; 
doskonale orać, radlić i włóczyć; siać, żać, kosić, mió- 
cić na młocarni; bydło i konie chodować i leczyć; ma 
się téz uczyć ogrodownictwa jarzynnego i owocowego, 
uprawy fak, robienia sztucznych nawozów i onych roz- 
sądnego zastósowania, 

Pan Makary. Oho! to będzie filozof, a nie włódarz! 

Pam Soter. Wcale nie, bedzieto dobry gospodarz, 
a od pana, u którego przyjmie służbę, zależeć będzie 
aby go nie popsuł i umiał go zużytecznić i pokierować. 

„ Pan Makary. A zkądże weźmiesz tych uczniów? 

Pan Soter. Znajdą sie oni, i już się ich kilku zgła- 
sza. Obywatele sami, chcąc sobie ludzi zdatnych przy- 
sposobić, ofiarowali sie przysłać stypendystów, a oprócz 
tego gmina jedna swoim kosztem chce dać na trzy 
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lata ucznia, aby został potém w gromadzie jako kono- 
wał i ogrodnik. 

Pan Makary. Jeżeli to wszystko prawda, co mówisz, 
to zaczynam się z myślą szkoły Czernichowskićj godzić 
i nawet ofiarowałbym... Ale! ale!,.. jeszcze jedno za- 
pytanie. Cóż znowu bedzie robić ta szkoła Dublańska ? 
Kogóz ona będzie kształcić, skoro już nasza ma zamiar 
wydawać takie doskonałości rolnicze? 

Pam Soter. Ona daje uczniom wyższe wykształcenie, 


_i my jesteśmy przy niéj, jak wiejska szkółka przy aka- 
- demii. W Dublanach, tak jak i Marymoncie, Proskau 


itd. kształcić się mogą nasi synowie lub téz uzdolnieni 


ludzie na rządzców w większych majątkach, a w Czet- 


nichowie wychowywać się bedą gospodarze folwarczni, 
czyli pomocnicy dla drobniejszćj szlachty i księży. 
Pan Makary. Rozumiem teraz, i dość mi się to 


podoba. Jest w tém sens, bo nie robimy konkurencyi 


Dublanom, tylko każdy ma swój osobny cel i środki, 
a oba cele są dobre, bo nas uwolnią od tych teore- 
tycznych gospodarzy aż Z Saksonii sprowadzanych, 
którzy nigdy naszćj ziemi nie widzieli, a chcą ją na 
swoją mode przekształcać i urządzać. — Kiedy tak, to 
dam nie 50, ale 250 reńskich na te szkołę w Czer- 
nichowie. 3 : 

Pan Cyryl. Ja wiedziałem, że to rzecz dobra, ale 
mnie Soter jeszcze bliżćj objaśnił, i także podwoję 
moją składkę, a gorliwićj się zbieraniem funduszów 
zajmę. | 

Pam Makary. Wiecie Panowie? Przychodzi mi myśl, 
abyśmy się zjechali na jarmark do Dabrowy, i ostro 
sie zajęli tą sprawa. 
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Pan Cyryl. Ja do Szczawnicy jade, to tam będe 
agitowal. Š 

Pan Soter. Doskonale! Widać, że my Polacy jeste- 
śmy jak krzemień, który sobie obojętnie leży w ziemi 
i zimny, ale gdy słowem jakby stalą w niego uderzysz, 
to zaraz sypie ognia. i 

Pan Makary. Bo co madre, to madre, a ja tylko 
glupich projektów nie lubię; ale tak jak mówisz, So- 
terze, to ujdzie!... Ja sam znalazłbym chłopca, któ- 
regobym oddał! jestto syn mego wysłużonego stangreta, 
dobry chłopiec!! Trzysta reńskich... za trzy lata!!... 
Jestto dużo i niedużo, bo przecież kosztuje życie, pro- 
fesorowie, ubranie!... Mniejsza o to, — dam jednego 
stypendzistę, niech sie chłopiec wyuczy, bedzie mi 
konie zabijał, a może téz i wyjdzie na człowieka! 

Pan Cyryl. I ja może oddam! tylko jak sie chło- 
piec wyuczy, to odbiegnie, tak jak mi mój kuchta zro- 
bił. — Miałem doskonałego kuchtę, ale chciałem go 
wydoskonalić na kuchmistrza. Zapłaciłem od nauki 
w Krakowie dziesięć czerwonych złotych. I cóż Pano- 
wie powiecie, iż potem rok tylko u mnie służył i od- 
prawił się, a teraz bierze miesięcznie cztery dukaty! 

Pan Soter. Ale został w kraju! 

Pan Cyryl. Cóż mi z tego, iż w kraju został, kiedy 
gdzieindzićj służbę przyjął. i 

Pan Soler. Zawsze pro publico bono wykształciłeś 
człowieka. 

Pan Cyryl. Tak, ale ja nie chcę być cuż bonus, 
sibi nequam. 

Pan Makary. Co tam bracie, nie żałuj! a jeszcze 
daj rolnika spółeczeństwu. Jeden z twych pupilłów 
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będzie jarzyny sadził, drugi je będzie gotował, a naród 
będzie zajadał. 

Pan Cyryl. Zobaczę!.. A gdzieżto trzeba te dekla- 
racye składać? 

Pan Soter. Wprost do komitetu albo do dyrektora 
szkoły, gdy się już zakład urządzi. - 

Pan Cyryl. Może się to i zrobi, może dam jednego! 

Pan: Makary. I mnie się zaczyna zdawać, iż będzie 
to tam jakoś może i nie źle, i że się z téj maki upie- 
cze chleba! | 


O banku rolniczym. 


O ile bank rolniczy stałby się nader ważną dla 
kraju instytucyą, nastręczając środki pomocy ludziom 
rządnym i rzetelnym, o tyle przyspieszyłby upadek 
lekkomyślnych i rozrzutnych właścicieli. Kapitał bowiem 
jest jak ziarno, które rzucone w rodzajną i uprawną 
ziemię, nie tylko odsiew, ale i plon bogaty przynosi; 
lecz zasiane na wydmuchu piaszczystym lub twardej 
skale, marnieje i na widoczną stratę rolnika naraża. 
U nas jeszcze mało który z właścicieli rachuje, oblicza 
i umie sobie zdać sprawę ze stanu majątkowego, i zbi- 
lansować dochody z wydatkami; ale żyje i rozwija się, 
jak jego zboże pod okiem Opatrzności, lub też upada 
pod plagą Bożą. Jest u nas dotąd wschodni fatali- 
styczny obyczaj, który nie dopuszcza samodzielnego 
rzeczy rozbioru i obliczenia, ale toczy nas po kolei 
tajemnych a często błędnych przeznaczeń, którym ani 
się oprzeć chcemy, ani umiemy. Tak samo dzieje się 
u nas z pieniędzmi jak i z wolnością... Gdy ją mamy, 
trwonimy; a gdy nam jéj Opatrzność odmówi, obcho: 
dzimy się bez nićj, lub ją na lichwę od cudzoziemców 
pożyczamy. Otóż jest obawa, iżby bank rolniczy, na- 
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stręczając amatorom łatwość pożyczki, nie był zbyt 
niebezpieczną dla nich pokusą i nie utorował im drogi 
do przepaści. Nic bowiem łatwiejszego jak pożyczyć 
i weksel napisać, ale nie trudniejszego dla rolmika, jak 
oddać w terminie i weksel wykupić. Trzechmiesięczny 
termin ubiega lotem błyskawicy i rolnik “nie pomału 
jest zdziwionym gdy w kalendarzu odczyta zanotowany 
dzień 1 października lub 1 stycznia, w którym: ma 
zwrócić udzieloną mu pożyczkę. — Zwykle też mówi: 
„Cóż u licha?.. dopieroco pożyczyłem, a już oddać 
trzeba?... ani pszenicy jeszcze nie namłóciłem, ani się 
o nią kupiec nie zapytał, a tu płać koniecznie i płać!! 
Wreszcie nie wiem, gdzie mi się te pieniądze rozeszły? 
Bo dajmy na to: że 

Moskowi oddałem . . złr. 250 

Zonie do Krakowa. /.. złr. 150 

Zniwo niechby najwięcej złr. 300 
To dopiero 100 reńskich, a gdzież 3007... Zaraz!.. 
Coś dałem krawcowi?... coś za wino w Sączu?... nie 
pamiętam ile wypłaciłem à conto procentów ?... Ale to 
trzechset reńskich nie uczyni! Gdzieś miałem wszystko 
zapisane na papierku, ale musiały dzieci potargać!... 
Nie... przypominam sobie, iż zanotowałem na kopercie 
listu od sąsiada! Zono!... nie widziałaś tu koperty z ra- 
chunkiem?.... Dzieci! musiałyście mi kopertę potargać, 
bo zawsze na mojóm biórze przewracacie |.... Albo tóż 
chłopiec obwinął cybuch do fajki w moje rachunki!.... 
Słowem, ani wiem, gdzie 300 reńskich, a tu bankowi 
trzeba płacić. To głupia instytucya, aby na tak krótkie 
pożyczała termina! Téj téz łaski, te iu żyda dostane, 
a bez ceregielów; a jeszcze lepićj, bo skoro nie mam 
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w terminie i lichwę mu zapłacę, to mi żyd czas wy- 
płaty przedłuży! * : 

Otóż biedny właściciel, hercowany niespodzianka 
blizkiéj wypłaty, kręci się i zwija. Jedzie do miasteczka 
próbować kupca na pszenicę. — Lecz żydek mądry, 
w oczy producentowi.patrzy, i odczytuje ten straszny 
wyraz „potrzeba“! Mówi więc, że nie skupuje teraz i że 
widoków żadnych na przyszłość niéma. —Aby zaś dać 
bliższe wyobrażenie czytelnikom moim o duchowym 
menuecie, jaki tańcuje kupiec z producentem, przytoczę 
mały obrazek zdjęty z natury. 
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Pan N. Dzień dobry, Panie Salomonie! 

Salomon. Witamy Jaśnie Pana! Już dawno, jak 
tu Pan nie był; może będzie ze dwa miesiąców „albo 
i trzy. 

Pan N. Bo nie mam interesów; a dzisiaj przyje- 
chałem do cyrkułu i zaraz jadę, bo jutro muszę być 
w Krakowie, gdzie mam odbierać pieniądze, 

Salomon. To winszuje Jaśnie Panu! lepićj odbierać 
jak placić. 

Pan N. Trzeba na tym świecie i odbierać i płacić; 
zwyczajnie jak kiedy się ma duże gospodarstwo. — Na 
żniwa się téz wydało masę pieniedzy; ale za to ani mi 
snopek pszenicy nie zamókł!-— U moich sąsiadów po- 
rośnieta pszenica, a u mnie zdrowa i czysta, jak łza. 
Spodziewam się, iż wezmę za nia duży grosz, bo się 
na Szlązku nie urodziło, w Węgrzech wypaliło, miej- 
scami grady wybiły, a w czasie żniw reszta wymokła, 

Pszenica do niesłychanćj przyjdzie ceny. 
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Salomon. Może być! za pół roku, albo na przyszły 
święty Jan — to, kto dotrzyma, weźmie o parę złotych 
drozéj; ale teraz, żebym ja tyla zdrowia miał, co mogę ` 
kupić pszenicy pięknćj i nieporośniętćj! a po czemu ? 
po téj samćj cenie, co tak rok. Proszą mi się różnych 
panów i obiwatelów, a ja nie chce, bo dotąd niéma 
na zboże żadnego Auftrag z zagranicy. Nikt nie ku- 
puje, tylko"piekarze; a co oni kupują? tę parę korców 
na bórg! Jaśnie Pan ma teraz odbierać pieniądze, to 
niechaj pszenicę trzyma; a za sześć miesiąców pewno 
najmnićj po dwa złote zarobi. — Ja tak życzę Wiel- 
możnemu Panu. i 

Pan N. Oczywiście; ale że spichrz mam troche 
zamały, to się boję, aby mi się na kupie nie zagrzała, 
i dlatego tylko uprzedałbym ze sto korcy. Jakże tu 
pszenica stoi? w jakićj jest teraz cenie? 

Salomon. Teraz niéma ceny, bo niéma kupca! Ona 
stoi jak do gatunek i od kogo! Jak chłop przywiezie, 
to mu płacimy reński mniej albo trzydzieści krajcarów, 
A z Panem to się ugodzi człowiek, jak może, wedle 
czasu i na pewność, albo na termin dostawy. Jak pór 
źnićj, to się mnićj płaci; a jak jest już na targu, to 
parę grajcarów więcćj. 

Pan N. Ale po czemuż piękna, nieporo$nieta psze- 
nica? — i 

Salomon. - Trzebaby widzieć próbkę, bo jakto mó- 
wią: „Kota we worku nie trzeba targować.* 

Pan N. Ja tu przypadkiem mam trochę mojćj 
pszenicy w kieszeni, bo ją chce na siew mój sąsiad 
zakupić; to pokażę. — Oto jest taka! Ziarnko w ziarnko, 
jakby gołębiowi z gardła wyjął. 
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Salomon. Ona jest czysta, tylko niedochędorżona; 
a potém ona nie jest na kupca, bo nie jest biała, ale 
czerwona w grubym plewie... Ona może się, bez urazy, 
sprzedawać... po czemu? Po półszosta reńskich naj- 
więcćj, i to trzeba dobrego kupca, coby ją zapłacił, 

Pan N. Gtupis, z przeproszeniem, mój panie ku- 
piec, bo mi dawali za nie po ośm reńskich, a ja nie 
chciałem, tylko jedenaście. Za 10 ją sprzedam. 

Salomon. Bardzo będę kontent, jak na te cenę 
Wielmożny Pan sprzeda. Ja życzę Jaśnie Panu wziąść 
i piętnaście, a nie dziesięć. 

Pan N. Wiec nićma, jak widzę, z tobą interesu? 

Salomon. Co za interes? Dziękować Bogu, że Pan 
w dobrém zdrowiu, i Jaśnie Pani, i małych dzieciów! 
Jak Bóg da zdrowie, to grunt! to jest najlepszy inte- 
res! Był tu niedawno pan X., to taki chudy i taki 
mizerak, bo się turbuje i jest zmartwiony, co ma pla- 
cić pilno do kasy, co jest dla obywatelów, a na to nie 
ma ani feniga, Ja mu radził, co prawda, aby termin 
przedłużył; a on mi powiadał, że nie można, i że 
wstyd, i potémby kredyt utracił. Więc zrobiliśmy z soba 
interes niewielki, jeno na dwieście korcy pszenicy, ale 
piekna pszenica, biała jak złoto. Ma mi ją odstawić 
na nowy rok. Co prawda, zapłaciłem mu po pięć reń- 
skich srebrem. On był już, taki kontent, że mi obiecał 
jeszcze podarunek... Nie wiem, co on mi da?... Może 
parę korcy grochu, i z pięć korcy ziemniaki, i jakiego 
drobiu! Niech da, co chce, bo ja nie jest łakomy jak 
inny żyd. Był téz tu pan Y. przed niedzielą, to ten 
sprzedał pięćdziesiąt par pszenicy i żyta; ale się oszu- 
„kał, bo nie ja robił ten interes, tylko ten gruby Icek, 
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co jest szacher i lajdak. To mu dał za parę korcy po 
ośm reńskich, a ja byłbym dał po dziewięć. 

Pan N. Myśliłem, że się tu da po drodze co zro- 
bić, ale kiedy nie, to już pojadę. 

Salomon. Zapewne, lepićj zatrzymać się z tym ca- g 
łym interesem, kiedy Wielmożny Pan wie, że na Wę- 
grów taki nieurodzaj i w Szlązku i na całym świecie. 
Może bedzie drożćj. | 

Pan N. A czyby tu nie można gdzie dostać tysiąc 
reńskich na krótki termin; np. na miesiąc albo dwa? 

Salomon. Na co' Jaśnie Panu, kiedy Wielmożny 
Pan będzie odbierać, pieniądze w Krakowie? 
© PaN. Dlatego, iż, chociaż odbiore, to mi i tak 
braknie. 

Salomon. Ja tu nie znam takiego, coby miał pie- 

 niadze, a jak kto ma, to niemi handluje. $ 

Pan N. Czylibyśmy nie mogli z sobą tak zrobić, 
że dasz mi Pan kupiec teraz tysiąc reńskich, a ja ci 
sprzedam pszenicę 0 reński tanićj, jak bedzie w targu 
na nowy rok? kę 

Salomon. Na co mi tego?.. kiedy ja dzisiaj kupię 
od takich, co go głowa boli, i zarobię może za mie- 
siąc po dwa reńskie na korcu. 

Pan N. Wiec żróbmyż tak, ze ja sprzedam ci po 
sześć reńskich, a co będzie drożćj za miesiąc, to się 
podzielimy. : 

Salomon. Pan X. sprzedał mi po pięć reńskich, 
a cały zarobek mój. 

Pan N. Więc jakżebyśmy zrobili? 

Salomon. Ja dam tysiąc reńskich, a Wielmożny 
Pan mi dostawi pszenicy dwieście korcy, na trzy raty, 
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i przy trzecićj dostawie dodam sto reńskich, a dla Wiel- 
możnćj Pani 10 funtów cukru i 5 funtów kawy, i dla 
dzieciów takie pierniki, co są z samego Torunia. 

Pan N. Nie mogę przystać na tę cenę!... Gdzież 
tam! ani sposób! Przecież tego roku zboże Bi po 
niesłychanćj cenie! 

Salomon. Kto to wie?... A jak będzie tańsze na 


‘nowy rok, co każdy potrzebuje sprzedać ?... to ja jeszcze 


będę stracił. — Tak-rok było żyto po żniwach na 6 
reńskich, a późnićj na 3 reńskie, to ja stracił wiecéj 
jak dziesięć tysiąców. ı 

Pan N. To daj mi 1250 reńskich. 

Salomon. Nie mogę ani grosza!... Jabym dał i trzy 
tysiące reńskich, żebym wiedział sprzedać tylko grajcar 
wiecćj na korcu. 

Pan N. To daj mi odrazu całe 1,100 reńskich, 
i dla mojéj żony 50 reńskich porękawicznego. 

Salomon. O to będzie zgoda! Ja dam całą sumę 
1,100, ale dla Jejmości to dam cukier 1 kawę. a dla 
paniczów pierniki., 

` Pan. N. Cóż mam robić?... Licz Salomonie pienia- 
dze, a ja będę pisał kontrakt. 


Gdyby więc bank rolniczy takie tylko usługi kra- 
jowema gospodarstwu oddawał, aby pożyczywszy na 
krótkie termina, z mniejszym nawet od zwykłego ban- 
kierskiego procentem, chwilowy tylko niósł ratunek, 
toby ta pożyczka jak proszek piżma przedłużyła skona- 
nie, ale życiaby nie powróciła; bo pożyczający zyskawszy 
grosz na mniejszym procencie, straciłby w trójnasób 


na taniéj produktów sprzedaży. Ale utworzyć się ma- 
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jacy bank rolniczy opartym zapewne będzie na zasa- 
dach rzeczywiste korzyści rolnictwu zaręczających, i je- 
żeli z jednćj strony utrudni pożyczkę tak, iż z niej 
tylko czynny, oszczędny i rzetelny, choćby uboższy 
właściciel ziemi, mógł zaczerpnąć; to z drugićj strony 
oznaczy termina wypłaty w epokach, w których zwykle 
gospodarz bez strat i wysileń produkta swoje sprzedać 
może, lub do sprzedaży ma przygotowane. Takiemi 
zaś są: miesiąc czerwiec na wełnę, marzec na zboże, 
kwiecień lub maj ma wódkę. Lecz te uwagi może tu 
są zawczesne, gdy jeszcze banku rolniczego niéma, ani 
stałego ku jego utworzeniu nie podano projektu. Je- 
szcze kapitaliści uważają ten projekt za utopiją i nie 
myślą puścić ukochanych swych kapitałów w niepewny 
obieg rolniczego przemyslu. Słuchają rozpraw z sarka- 
_stycznym uśmiechem, lub tćż rozmowę o banku pu- 
szczają mimo ucha, jakoby się ta sprawa ich bynajmnićj 
nie tyczyła. A przecież jak banku założyć nie można 
bez kapitałów, tak znowu kapitałów mieć nie można 
bez cheinego współudziału kapitalistów. Cóż zaś znie- 
wolićby ich mogło do ppwierzenia funduszów takiemu 
bankowi? Gzy miłość publicznego dobra? Czy chęć 
podniesienia krajowego rolnictwa? Może te dwa szła- 
chetne uczucia wpływałyby przeważnie na ich decyzya; 
ale głównie żądaliby oni bezpieczeństwa dla sum po: 
wierzonych, i korzyści przewyższających pobierane dzi- 
siaj procenta od papierów publicznych. Musiałby im 
przeto bank rolniczy ofiarować najmnićj siedm od sta 
rocznie, a oprócz tego dać im pewną gwarancją, że 
ich kapitał będzie przyzwoicie zabezpieczonym. Tę mo- 
ralną i materyalną gwarancyą mogłoby dać kilku za- 
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możnych i dostcjnych kraju obywateli, którzyby ze 
swćj strony wybrali zpomiędzy siebie kuratora dozo- 
rującegó czynności bankowych; a również  dawałby 
gwarancyą i skład dyrekcyi bankowej z osób rozleglej- 
szém w kraju zaufaniem zaszczyconych. Proponował- 
bym, aby taka dyrekcya banku rolniczego składała się 
w jednćj trzecićj części z członków komitetu rolni- 
czego, w drugićj części z członków izby handlowo- 
przemysłowćj, a w trzeciéj z kapitalistów RE 
sumy do banka wnoszących. 

Bank taki wypożyczałby na zastaw produktów lub 
na weksle przez dwóch znanych obywateli solidarnie 
zaręczone na termina od 3 do 6 miesięcy, wedle ży- 
czenia i większćj dogodności strony biorącej pożyczkę. 

Procent miesięczny byłby 3/, od sta, czyli 9 rocznie, 
a to dla pokrycia procentem 7 odsetków kapitalistów, 
i dla utworzenia z procentu zbywającego dwóch od 
sta majątku bankowego. W miare przeto pomnażania 
się tegoż majątku wkładowy kapitał mógłby być losowo 
lub za wymówieniem fundatorom spłaconym. 

- Nie uiszczający się w terminie, oprócz sądowej 
egzekucyi wedle prawa wekslowego, płaciliby tytułem 
kary I procent miesięcznie za czas przetrzymania wy- 
płaty, coby też wliczone było do funduszu stanowia- 
cego przyszły majątek banku. Zachodziłaby trudność 
w urządzeniu pożyczki na zastaw produktów. Dowóz 
z dalekich okolic do punktu centralnego stałby sie 
uciążliwym, kosztownym, a więc nie praktycznym i tóm 
samem nie niożebnym. — Rozciągnięty zaś dozór na 
miejscu u właściciela byłby fikcyjnym, i wcaleby dla 
banku przyzwoitego nie przedstawiał bezpieczeństwa. 
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Należałoby więe ustanowić kilka lub nawet kilkanaście 
centralnych punktów w rozległości ośmiu mil kwadrato- 
wych; w których, urządzone lub najete składy i zsypki 
zabezpieczałyby bankowi posiadanie zastawu, a produ- 
centowi łatwość korzystnćj sprzedaży produktów. 

Wkońcu przy urządzeniu rolniczego banku nie- 
zbednaby się pokazała pomocnicza instytucya giełdy 
rolniczoprzemysłowćj. Bez nićj wszelka sprzedaż pro- 
duktów musi, jak dotąd, przechodzić przez Takome 
rece małych spekulantów i pośredników, którzy na ; 
obcy rachunek skupujac produkta, wzbogacają się zy- 
skami na dobroduszności producentów wydartemi. — 
Giełda rolniczoprzemysłowa, stając w bezpośrednich 
stósunkach z-zagranicznymi kupicielami i miejscowymi 
producentami, spełniałaby pewna agencyą na większe 
rozmiary, i ułatwiałaby jednym sprzedaż a drugim ku- 
pno; a razem ogłaszałaby kursa, do którychby się 
każdy mógł z wiekszém dla siebie bezpieczeństwem 
stósować. 

Te kilka myśli rzuconych w zarysie obudzą może 
w rodakach chęć wypracowania lepszego i wytrawniej- 
szego planu; a wtenczss pociesze się myślą, iż chociaż 
nie na mnie spadnie pochwała dobrego kazania, to 
mi kraj nie odmówi świadectwa, że na nie dzwoniłem. 
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Obrachowanie monety konweneyjnćj 
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Podajemy Czytelnikom naszym praktyezna tabelke 
zamiany dawnéj monety na nowa z opuszczeniem 
niezaliczalnych ułamków. 
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8 38] 8 97%] 9 1) 9 46% | 9/80] 9 97Y, 
8 34| 8 99%] 9 2] 9 48%, | 9 31/10 99 
8.385) 9 1 |9 3] 9460, 1 9 3210 1 
8.3619 3 .1-9. 49 pa 9 83110 21, 
8,37] 9 4%] 9 5.9587] 9 34110 4Y, 
8 38| 9 6%] 9 6| 9 55%] 9 3510 
8.399 238 PO 9857. +] 903610 «8 
8 40,9 10 |9 8959 | 9 87/10 91 
841|9 11%] 9 9 9.60%, | 9 38110 11%, 
8 42] 9 13%] 9 10| 9 62%, | 9 39/10 1 

8 43] 9 15 | 9 11] 964 49 40110 15 
8 44] 9 17 | 912 9 66 9 4110 16, 
8 45 9 18/,] 9 18] 9 67%, | 9 4210 18%, 
8 46| 9 20%] 9 14] 9 69%] 9 43110 2 

8 479 22 | 9 15| 9 71 9 4410 22 
8 48,924 f 9 16; 9 78 | 9 4510 231, 
8 49 9 25/, 9 17) 9 74,| 9 46110 25%, 
8:50, 9 27%] 9 18| 9 76%] 9 47/10 27 


A E EEE 
dawna p NOWA | dawna nowa | dawna nowa 
moneta | moneta | moneta | moneta | "ee | moneta 


złr. kr.| złr. kr. tr. kr.| złr. kr. lzłr.kr.| złr. kr. 


9 aslio 29 | 9 5310 37, | 9 58110 461, 

9 4910 30%] 9 54110 39%, | 9 59/10 48 

9 5010 32%] 9 55/10 41 |10 —10 50 
9 51110 34 | 9 56110 43 

9 52|10 36 | 9 5710 44] | 


Jarmarki uprzywilejowane 
w Galicyi zachodnićj. . 


Przy miastach położone litery 


O. B. znaczą Obwód Bocheński, O. K. znaczą Obwód Krakowski, 
OKE „, Jasielski, 0. R. >, » Rzeszowski, 
0.8. >» ,, Sandecki, O. T. ,, „Tarnowski, 

0. W. Obwód Wadowicki, 


Alwernia, O.K. 5 stycznia, 26 lutego, 19 marca, 24 kwiet., 
16. maja, 24 czerwca, 18 lipca, 17 sierpnia, 23 września, 21 pazdz., 
23 listopada i grudnia. 

Andrychów, 0. W. 19. marca, 24 sierpnia i 24 grudnia. 
Przypadający na święto lub niedzielę odbędzie się w nastepujący 
wtorek. Targ co wtorek i piątek. 

Biała, 0. W. Pierwszego dnia przed każdym z 4 następnych 
jarmarków Bielskich jarmarki na konie, a mianowicie w trzeci ponie- 
działek po Trzech Królach, w drugi poniedz. po św. Janie Nepom., 
w pierwszy peniedz. po śś. Jakobie, Szymonie Judy. Targ tygodniewy 
w każdą sobotę; na wełnę 1 sierpnia pięć dni. 

Bicz, 0.J. Na nawrócenie $. Pawła, w! grodopustny poniedz., 
po przewodnićj niedz., po Wniebowstąpieniu, po $. Piotrze i Pawle, 
na é. Wawrzyńca, $. Mateusza, $. Mikołaja, i każdego poniedziałku 
targ tygodniowy na zboże, bydło i płótno. 

Bobowa, 0. S. Na płótno, przędze i len na ‘$. Prokopa, 
w dzień po narodzeniu NPM., po $. Bartłomieju, po $ Lueyi, po $. 
Zofi, w poniedziałek po wszystkich Świętych, w dzień po nawróceniu 
š. Pawła, w niedz. po $. Franciszku wyz., na $. Weronikę, 1 maja, 
10 sierpnia, 11 listopada; każdego wtorku targ tygodniowy. 

Bochnia, 0. B, 2. stycznia, w pon. po niedz. Septuagesima, 
po 3. niedz. postu przez wszystkie tyg. od czwartku aż do piątku 
po Wniebowstąpieniu, w piątek po Bożćm ciele, 24 czerwca w dzień 
$. Jana Chrz., 30 czerwca, po $. Piotrze i Pawle, 22 lip., 10 sierp., 
na 6. Wawrzyńca, w pon. po podw. $. Krzyża, w pon. po różańcu, 
11 listop. na $. Marcin, 25 list. w dzień $. Katarzyny ; targi tygod. 
każdego piątku. 


Brzesko, 0. B. We wtor. od 3 do 3 tygodni, 17 jarmark., 
a w inne wtorki bywają targi tygodniowe. 

Chrzanów, 0. K. W drugi poniedziałek po Trzech Rrólach, 
w poniedz. po Oczyszczeniu NPM., w dzień $, Grzegorza, w dzień 
śś. Filipa i Jakóba, w dzień 4. Jana Chrzc., na $. Jakóba Ap., na 
$. Małgorzatę, na Wniebowzięcie NPM., na $. Franciszka Borg., na 
$$. Szymona i Judy, na $. Marka Ap», na $. Mikołaja bisk. Nadto 
targi co czwartek. i 

Ciężkowice, 0. S. W poniedz. po $. Wojciechu, po Wniebo- 
wstąpieniu, w dzień podw, ¿. Krzyża, w pierwszy pon. postu, w pon. 
po No. Ro., po poświęceniu kościoła, po Bożem Ciele, po niedzieli 
Laetare, po $. Małgorzacie, po $. Hiacyncie, po $ Franciszku Seraf., 
po $. Jakóbie, po $. Jędrzeju; co poniedzialek targ tygodniowy. 

Czechów, 0. B. We wtorki od 3 do 3 tygodni jarmarki. 

Czernichów, 0. K. W pierwszą niedz. po Trzech Króląch, El 
po NPM. Gromn., po Š. Józefie, po $. Wojciechu, po Wniebowstap., 
po 8. Trójcy, po świętych Jakóbie, Barllomieju, Mateuszu, Szymonie 
i Judzie, Katarzynie i Tomaszu. 

Dąbrowa, 0. T. Na Zielone Świątki, Rozesłańce 15 lipca, 
“na $. Michała na konie. 

Dembica, 0, T. 2 stycznia, 2 lutego, 25 kwietnia, 14 maja, 
w Boże Ciało, w ś. Małgorzatę, 24 czerwca, 15 paźdz., 4 grud. 

Dobczyce, 0. B. W roku 12 jarmarków, to jest każdego 
razu'we czwartek ; targi zaś tygodniowe w poniedziałki. 

Droginia, 0.B. Naś. Walentego, na $. Wojciecha, na NPM. 
Skaplerzną. 

Dukla, 0. J. W dzień po Trzeeh Królach, na ś, Mateusza, 
na Wniebostąpienie P., w dzień Bożego Ciała, ną £, Jana Chrzciciela, 
na, $. Katarzynę i na $. Tomasza. 

Dunajec Czarny, 0.S. Na płótno w. ostatni, poniedziałek 
Zapustoy, w pon. po wielkim tygodniu, w Pon. po Św. Trójcy, po 
wniebowzięciu NPM., 2 listop., w, pon. ostatniej niedzieli Adwentu. 

Głogów, 0. R. Jarmarki na przędzę 2 i 21 stycz:, 24 lutego, 
12 marca, 8 maja, 24 czerwca, 22 lipca, 6 sierpnia, 9 września, 
15 paździer., 16 listop,, 6 grud, ; oprócz tych bywają targi każdego- 
piątku i wtorku, KP : 4 

Gorlice, 0. J. We wtorki: po Trzech Królach, po 5. Macieju, 
„po niedz. palmowéj, po $8. Filipie i Jakóbie, po wniebowzięciu NPM., 
po $, Franciszku Seraf., po ś, Marcinie, po 3 nied, Adwentu. 


i 


Grodzisko, 0: R. 6'styez., 2 lutego, 3:i 19 marca, 3 i 20 
maja, 29 czerwca, 14 września, 1 listop., 4 grudnia. 

Grzybów, 0. S. Na $; Agnieszkę, na $. Kazimierza, w pon. 
środopostu, we wtorek wielkanocny, w dzień podniesienia $. Krzyża, 
we wtorek po Zielon. Świętach, w poniedz. po $. Janie Ghrzcicielu, 
w dzień $. Anny, w poniedz. po $. Wawrzyńcu, po Narodz. NPM., 
w dzień $. Mateusza, w dzień $. Katarzyny, na $, Jana Ewangelisty ; 
co piątek targ tygodniowy. 

Jasło, 0. J. Na Trzy Króle, na $. Błażeja, na $. Wojciecha, 
na $: Małgorzatę, na Wniebowzięcie NPM., na $. Macieja, w dzień 
Wszystkich święt. i w każden piątek targ tygodniowy. 

Jawornik, 0. R. 2 stycz., 27 marca, 1 maja, 24 czerwca, 
29 września. 

Jedlicze, ©. J. 25 lutego, 30 kwiet., 18 czerw., 9 sierp., 
i 29 września. PRS £ ' 

Jeleń, O. K. W dzień obrzezania Chrystusa P., w niedzielę 
Starozapustną, na $. Józef, na znalezienie Kizyża $w.,. 3 czerwca, 
w pierwszą niedz. po'S. Janie Chrze., na $.Jakóba, na drugą niedz. 
po $. Wawrzyńcu, na podwyższenie $. Firzyża, w pierwszą niedz. 
po $. Franciszku Seraf:, w niedz. pierwszą po Wszystkich Swiet: 
i w pierwszą niedz. po $. Mikożaju. 

Ralwarya, 0. W. 25 stycz., 4 maja, 17 sierp., 19 listop. 
i co środa targ tygodniowy. , y 

Kańczuga, 0. R. 6 stycz., 2 lutego, 25 kwiet., 29 czerw., 
22 lipca, 15 sierp., 29 wrześ., 4 listop., 4 grud.; w każdy wtorek 
i piątek targ tygodniowy. 

Kęty, 0. W. 13 stycz., 12 maja, 15 wrześ., 15 grud. ; targ 
tygod. w każdą sobotę, a co poniedziałek targi na bydło. 

Rorezyn, 0.3. 30 kwiet., 15 czerw., 30 sierp., 1 grudn. 

Kraków, 0. K. Ma jarmarków 2 na towary; pierwszy dnia 
23 kwietnia, drugi 29 września; każdy z nich trwa dni 14. Nadto 
ną bydło w pon. po 4 niedzieli postu i 1 paźdz., każdy trwa 5 dni. 
Co wtorek i piątek targ tygodniowy. de 

Krościanko, 0. S. We wtorek po Zielonych Sw., w dzień 
ś. Anny, w dzień $. Michała, w dzień Wszystkich Św.; w każdy 
poniedziałek targ tygodniowy. 3 ! 

Krosno, O. J. Na nowy rok, w pierwszą sobotę po Wielkiej 
nocy, w pon. po $. Trójcy, w.dzień ¿. Ignacego, w dzień $. Szymona 
i Judy; na płótno, konie i woły. i 4 

Landskorona, 0. W. W poniedz. po Trzech Królach, na 


. 


Se Agnieszkę, w $. Kazimierz, w pierwszy poniedz. po Ziel. Świąt., 
w św. Wojciecha, w 5, Stanisława, w pierwszy pon. po $. Trójcy, 
na ś. Jana Chrz., na $. Jakóba. 

Lancut, O. R. 7 stycznia, 3 lutego, 15 marsa, 16 maja, 
13 czerw, 10 i 26 lipca, 25 sierpnia, 6 paździer. 11 i 30 listopada; 
w każden piątek targ tygodniowy. B= lí 

Łącko, 0. S. Co trzeci tydzień w ponied. targ się odbywa, 
jeżeli na ten dzień nie padnie święto. 

Leżajsk, 0. R. 21 stycz. 28 kwietnia, w dzień, po Wniebo- 
wstąpieniu Pańs., 24 sierp., 4 paździer, 6 grud.; w każdeń wtorek 
i piątek targ tygdniowy. 

Limanowa, 0. S. W pierwszy dzień po nowym roku, podo- 
bnie po NPM. Gromn., po niedzieli Laetare, po niedzieli Conductus, 
w dzień śś. Filipa i Jakóba Apost., w $. Wawrzyńca, w dzień po- 
wszechny po $. Michale, podobnie po Wszystkich Świętych, w dzień 
$. Marcina bisk. w. dzień $. Tomasza. 

Liszki, 0. R. Ma jarmarków 12, tj. każdy z nich w pierwszy 
poniedziałek każdego miesiąca. 

Lubomierz czyli Lubowa, 0. S. W dzień po nowym roku, 
na Ś, Grzegorza, w dzień po narodzeniu NPM. 

Łukawica, 0. S. W dzień po NPM. Gromn., w dzień po 
podwyż. $. Krzyża, po Znalezieniu 4. Krzyża, po $. Jędrzeju, po 
$. Michale, w drugi dzień po niedzieli Misericordia. 

Maków, 0. W. 29 stycz., 2 maja, 7 sierp. i 19 listopada ; 
w czwartki targ tygodniowy. , 

Milówka, 0. W. Na len i przędziwo, w pierwszy poniedz. 
każdego miesiąca, gdyby na ten dzień święto padło, jarmark odbywa 
się we wtorek. 

Muszyna, 0.8. W dzień po nowym roku, w dzień po NPM. 
Grom., po wniebowstąpieniu, na $. Marya Magdalenę, $. Michała, po 
niedzieli przed ofiarowaniem NPM. ; w każden poniedz. targ tygodn, 

Myślenice, 0. W. W dzień po Trzech Królach, we wtorek 
ipo Ziel. Swiat., 25 lipca, każden po dwa dni na płótna; we wtorki 

piątki targ tygodniowy. x 

Niebylec, 0. J. W- dzień po św. Walentym d. 15 lutego, 
1 września w $. Idziego, 7 listop. na młodź, 28 grudnia; w każden 
poniedz. targ tygodniowy. 

Niegowice, O. B. W dzień po 3 Królach, na $. Wojciech, 
na $. Annę, na $, Urszulę; w każdą sobotę targ tygodniowy, 

Niepołomice, O. B. W dzień po Trzech Królach, w pon. 


po niedzieli palmowćj, 8 maja, w poniedz. po $. Trójcy, w $. Jana 
24 czerwca, na š. Annę, w š. Mateusz; 4 listopada. 

Nowa-Góra, O. K. W pierwszą niedzielę po $. Agnieszce, 
po znałezieniu $. Krzyża, po $. Michale, po $. Tomaszu Apostole. 

Nowy-Targ, O. S. W poniedziałek po Trzech Królach, na 
$. Agnieszke, na $. Dorotę, na $. Józefa, w poniedz. po narodzeniu 
Maryi Panny, w niedz. po $. Wojciechu, we wtorek po Zielonych 
Swiat., na $. Jakóba, na ś. Jana Kantego, w dzień po $. Michale, 
w $. Antoniego z Padwy, w pon. po $. Katarzynie, po $. Lueyi, 
w dzień Ścięcia $. Jana; w kazdą sobotę targ tygodn. j 

Oświęcim, 0. W. W poniedz. po Trzech Królach, w pon. 
po NPM. Grom., po niedz. Oculi, po kwiet. niedz., po $. Wojciechu, 
po wniebowst. Pańs., po 8. Piotrze i Pawle, po $. Piotrze w Okowach, 
do é. Idzim, po $. Franciszku Ser., po Niepok. Pocz. NPM.; każdy 
dni ośm trwać może. 

Paczołtowice, O. K. Co drugi wtorek jarmarki walne. 

Pilzno, 0. T. W dzień po Trzech Królach, po pierwszej 
niedzieli po NPM. Grom., na ś. Józefa, we wtor. po Wielkićj Nocy, 
na $. Wojciecha, na $. Stanisława, we wtorek po Ziel. Swiat., na 
narodz. $. Jana, targ na płótno na $. M. Magdalenę, w Niep. Pocz. 
NPM., na $. Hieronima, na $. Jana Kantego, na $. Michała, na 
$. Grzegorza, po niedz. trzeciéj Adw. 

Piwniczna, 0. S. 2 stycz., w pon. po niedz. Laetare, we 
wtorek po Zielonych Swiat., ,25 lipca, 24 sierpnia; w każdą środę 
targ tygodniowy. 

Podbiez, 0. W. 10 lutego, 27 kwiet., w środę po $. Woj- 
ciechu, w pierwszą środę po ś. Janie Chrzcie., po wbiebowz. NPM., 
po 5. Michale, po $. Łucyi. 

Podgórze, O. B. 12 stycz., 16 lutego, 49 marca, 30 kwiet., 
22 maja, 8 czerwca, 8 lipca, 2 sierpnia, 5 września, 15 paździer., 
9 listop. 7 grud.; targi co wtorek i piątek. 

Przeworsk, 0. R. 2 stycznia, 19 marca, 4 maja, 25 lipca, 
3 paździer. 19 listopada; w każden poniedziałek, środę i piątek targ 
tygodniowy. i e 

Radomyśl, 0. R. 6 stycz., 4 marca, 23 kwiet., w dzień 
Wniebowstąpienia, 24 czerw., 19 sierp , 20 września, 25 listopada. 

Ropczyce, O. T. 7 stycz., 12 lut., po wstepnéj środzie od 
piątku 8 dni, 26 kwiet., 26 maja, 22 lipca, 48 sierp. 28 pazdziern., 
9 grud.; w poniedziałek targ tygodniowy. 

Rudniki, O. R. 27 stycz., 9 marca, 3 kwiet., 21 września, 


21 paźdz, 30 listop.; każden trwa dni 8 i zaczyna się, gdyby na te 
dnie święto padło, w dzień następny. 

' Rzeszów, 0. R. 13 marca, 23 kwiet., w dzień po $. Trójcy, 
2 lipca, 21 wrześ., 2 listop., 21 Brud. ; eo wtorek piątek targ tygo- 
dniowy, jeżeli na te dni święto nie padnie. 

Sącz Nowy, 0.8, 221 styczn., w pierwszy pon, postu, 


postu, po Popielcu, przed niedzielą białą, po Wielkićj nocy, przed 
$. Stanisławem, przed $. Janem Chrzeic., przed $. Jakóbem, przed 
Wniebowstąp., przed narodzeniem NPM. przed $, Szymonem i Judą, 
przed $. Elżbietą , przed $. Tomaszem ap.; co czwartek targ tygod. 
Sędziszów, 0. R. 19 marca, 25 kwiet.; na konie 3 czerw., 
2 lipca, 11 wrześ., 2 listop., 21 grud. ; co piątek targ tygodniowy. 
Skawina, 0. W. 2 stycz., 9 kwiet., 19 sierp., 4 październ. 
Sucha, 0. W. W pierwszy poniedz. po Nowym Roku, w $, - 
Wojciecha, w Pon. po Wiel. nocy, na wnieb, NPM., na 4. Marcina, 
w $, Teresę, w niep. poczęcie NPM. E 
Szezucin, 0. T. W $. Dorotę, na $. Floryana, na $, Trójcę, 
wś. M. Magdalenę, w $. Teresę w $. Barbarę ; co poniedz, targ Lyg. 
Szczuczawa + 0.B. Od 2 do? tygodni jarmarki się odbywają. 
Tarn obrzeg, 0. R. Ma 12 Jarmar. z końcem każdego mies. 
Tarnów, 0. T. W dzień po NPM. Grom., po niedz. Cantate, 
w Maryą Magdalenę, w podniesienie £; Krzyża; dni 11 trwać mają, 
Trzciana, 0. B. W dzień po niedzieli kwietnićj, w dzień 
$. Malgorzaty, w $. Michal, w dzieñ po $. Marcinie. 
Trzebinia, 0. K. W pierwszą niedz. po Trzech Królach, 
w pierwszą niedz, po NPM. Gromn., w niedz. białą, na $. Wojcie- 
cha, $. Stanisława, śś, Piotra i Pawła, w pierwszy poniedziałek po 
$. Jakóbie, na 4. Bartłomieja, na $. Mateusza, w pierwszy poniedz. 
po $, Szymonie i Judzie, w pierwszą ` niedzielę po św. Katarzynie, 
na $. Tomasza ; targi co niedz. 
Tyczyn, 0.R. 2125 stycznia, 26 marca, 11 czerwca, 21 
września, 25 listopada ; co poniedziałek targ tygodniowy. 
Tylicz, 0. S. W dzień po Trzech Królach, w dzień po” nied. 
Conductns Pascha, po Zielon. Świąt., po $. Piotrze i Pawle, po 
„ Wszystkich SS., w £ Andrzeja, 


Tymbark, 0. S. W pon. po Bozém Ciele, na $. Jakuba ap», 
w dzień po NPM., na ś. Jadwigę; 20 środa targ tygodn. 

Ujście Solne, 0. B. 25 kwietnia, 24 czerwca, 24 sierpnia, 
22 października.. 

Ulanów, 0. R. 2 stycznia, 1 marca, 2 kwietn., 23 kwietn., 
w dzień po Wniebowstąpieniu Pańs., w pon. po $. Trójcy, 20 lipca, 
24 sierp., 29 wrześ., 11 listop., 4 grudnia. 

Wadowice, 0. W. W pierwszy poniedz. kazdego miesiąca, 
targi tygodniowe w kazden czwartek. } 

Wieliczka, O. B. W pon. przed š: Agnieszką, przed NPM. 
Gromn., w ostatni pon. przed ¿. Kazimierzem, w poniedz. po niedz. 
kwietniej, przed znalezieniem Ś. Krzyża, we wtorek po Zielonych 
Świątkach, w poniedz. przed $. Janem, przed $. Jakóbem, przed 
$. Jackiem, przed $. Michałem, przed $. Szymonem i Judą, przed 
$. Klemensem, przed $. Tomaszem ; co czwartek targ tygodniowy. 

Wiliamowce, 0. W. Po nawróceniu 4. Pawła, w dzień po 
$. Janie Nep., po $. Bartlomieju, po $. Jadwidze, po 3 dni tewaja; 
targ tygodniowy co Środa. 
, Wiśnicz, 0. B. W Trzech króli, w dzień po Wszystkich 
Świętych, w $. Tomasza ap., 21. grudo. 

Wojnicz, O. B. W poniedziałek od 3 do 3 tygodni, a co 
tydzień w poniedziałek targ. 

Zakluczyn, 0. B. W poniedziałek od 3 do 3 tygodni; targi 
tygodpiowe co czwartek. f 

Zator, 0. W. 28 stycznia, 28 kwiet., 30 czerw., 22 wrześ.i 

Zbyszyce, O. S. Na s. Fabiana i Sebastyana, w $. Walentego, 
na $. Józefa, na $. Makarego, na $. Jana Nepom., na $. Jana Chrzc., 
na $. Annę, na $, Bartłomieja, na $. Mateusza, na $. Łukasza, na 
4. Katarzynę, na $. Tomasza. 

Żmigród, ©. J. 3 lutego, W Środku postu, na $. Wojciecha, 
na $. Jana Chrze., w $. Jakóba, w $. Jadwigę, w $. Lucya. 

Zołynia, 0. R. W niedzielę kwietnią, w dzień $. Trójcy, 
10 sierpnia, 21 grudnia ; trwają po dwa dni na len, przędzę i plótno. 
Zaś 25 stycznia, 24 lutego, 11 maja, 22 lipca, 8 wrześ., 28 paźdz., 
25 listop., trwają tylko po dniu jednym; co piątek targ tygoduiowy. 

Żywiec, O. W. W poniedz. po Trzech Królach, w poniedz. 
po nawróceniu $. Pawła, w pon. po 4. Macieju, we wtorek wielkiego 
tygodnia, w poniedziałki po wniebowst. Pañs., po $. Janie Chrzcic,, 
po $. Bartłomieju, po $. Michale, po $. Marcinie, na $. Tomasza. 
Co Środę targ tygodniowy. 
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Uzupełnienie IL 


katalogu księgarni katolickićj 


w Krakowie 


w rybku przy kościele P. Maryi pod L. 15. 


Dzieła religijnéj treści. 


złp. 


ADORACYE, czyli 12 godzin klęczenia przed 
najśw. Sakramentem, wydanie $me w 16ce, 
Warszawa, 1855. 

CWICZENIA $. Ignacego, czyli rekolekcye przez 
. ks. A. Belleciusza, z łacińskiego spolszczył 
ks. **ł wydanie 4te w 8ce, Paryż, 1857. 
HISTORYA biblijna podług pisma świętego, tłu- 
maczenia Wujka przez L. Rogalskiego, 26 

w 12ce, Wilno, 1836. 

KANTYCZKA pieśni nabożnych, wydanie drugie, 
w 32ce poprzecznej, Kraków, 1858. 

MAŁY KATECHIZM księdza I. Gaume, przekład 
z francuzkiego, 2 t. w 12ce, Warszawa, 1858. 

MIESIAC MARYI czyli rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca, wydanie 3. w 12ce, Paryż, 1856. 


19 


gr. 


DS 


6 


2 


złp. gr. 


MIESIAC CZERWIEC poświęcony czci Para 
szego serca Jezusowego, wydanie 2 2gie po- 
prawione i pomnożone z ryciną na stali 
w 24ce, Warszawa, 1858. 

MODLITWY dwie dla górników idąc do pracy 
przez I. M., Piekary. 

NABOŻEŃSTWO na cześć błogosławionego Ję- 
drzeja Boboli w 32ce, Piekary. 

NOWENNY do najświętszćj Panny, Paryż 


1 


O GODNOŚCI duszy naszéj przez W. O. Avril- - 


lona, z francuzkiego tłumaczył ks. M. Solar- 
ski, wydanie a Warszawa, 1858. 

O KOŚCIELE św. Katarzyny. 

PIEŚŃ na cześć najs. P. Maryi cudami słynącej 
w niemieckich Piekarach w górnym Szlązku 
przez I. L. 

PISMA św. Jana Chryzostoma, przełożył z grec- 
kiego na polskie ks. A. Załęski, w 8ce, War- 
szawa, 1858. 


to 


10 


POBUDKA do życia chrześciańskiego czyli nauki 


i rady, w i?ce, Paryż. 
ROK CHRYSTUSOWY czyli rozmyślania na ka- 
. żdy dzień roku przez ks. M. Avancina, z ła- 
cińskiego przełożył ks. *** wydanie 3cie, 
w 12ce, Paryż. 

« RÓZMYSLANIA o mece Chr ysiusa Pana podług 
pisma św. 1 pisarzów kościelnych z doda- 
niem drogi krzyżowćj, w 12ce, Paryż. 

SKARB mady odpustowych na wszystkie po- 
trzeby w 12ce, Paryż. 

Sw, CECYLIA mućenice Kristova, sepsal Václav 
Stule, v Praze 1855. 

'Yomasza a Kempis O POZNAWANIU własnćj 
ułomności, w 18ce, Poznań, 1858. ! 


SD 
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3 kowicach, w 12ce, Tarnów, 1858. 

ZYCIE, cuda i cześć św. Kazimierza królewicza 
polskiego, wielkiego księcia litewskiego przez 
ks. A. Lipnickiego, “z wizerunkiem na stali 

'rytym, w 12ce, Wilno, 1858. , 

ŻYCIE $. Elżbiety królewny wegierskićj, ksiezny 
Turyngii, przez autorkę Pamiatki po dobrej 
matce, w 8ce, Wrocław, 1830. 

Oddział kaznodziejsku. 

KAZANIA na niedziele i święta całego roku przez 
ks. M. W. Łukaszewicza 5 tomów w- 8ce, 
Kraków, 1858. 

KAZANIA ùa niedziele i święta całego roku przez 
ks. Szeleskiego z niemieckiego na polski język 
przerobione, 4 t. w 12ce, Warszawa, 1844. 

"KAZANIA z najlepszych autorów francuzkich, 
włoskich, niemieckich i angielskich spol- 
szczone przez ks. Szeleskiego, w 8ce, War- 
szawa, 1840. | 

KAZANIE miane dnia 10. grudnia 1850. z okazyi 
poświęcenia nowo - wybudowanego odtarza 
w kościele Bożego Ciała w Krakowie przez 
ks. J. Kulczyckiego, Piekary. 

KAZANIE miane dnia 11. kwietnia, 1858. r. przy 
rozpoczęciu fabryki budowy kościoła święetćj 
Trójcy przez księdza J. Kulczyckiego, Kra- 
ków, 1858. | 

KAZANIA pasyonalne z niemieckiego na polskie 
przerobione, w 12ce, Warszawa, 1843. 

KAZANIA świąteczne, pasyonalne i przygodne 
przez ks. Wilanta, w 8ce, Warszawa 1858. 


KAZANIA na niedziele całego roku przez księdza 


J. Wilezka, Wilno. 1853. d 


ih złp. gr. 
WIADOMOŚĆ o P. Jezusie miłosiernym w Cięż- - 
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10 


4 


złp. gr. 


NAUKI parafialne niedzielne oraz przemowy przy 
Sakramentach i innych obrzędach kościel- 
nych przez ks, A. K. Piramowicza, . w 8ce, 
Warszawa, 1858. 


Dzieła różnćj treści. 


ANNALES Stanislai Orichovii Okszii secundum 
codicem gymn. R. Thorunensis ed. T. Comes 
Działyński; adjunximus vitam Petri Kmithae, 

-~ in 8vo, Posnaniae 1854. 

AUTENTYCZNE ŚWIADECTWA o wzajemnych 
stosunkach pomiędzy Rosya a Polska, szcze- 
gólniéj zaś za czasów samozwańców w Ro- 
syi, zebrane przez Pawła Muchanowa, w 8ce, 
Moskwa, 1834. 

CZEŚĆ MADROSCI ksiąg polskich, zebrał Jan 
Radwański, w 8ce, Kraków, 1858. 

DNI pokuty i zmartwychwstania przez Wiadyst. 
Syrokomlę, w 8ce, Wilno, 1858. 

DZIEJE wewnętrzne narodu litewskiego z czasów 
Jana Sobieskiego i Augusta II. przez J. Nar- 
butta, wydanie 2., 2 tomy w Śce, Wilno, 1843. 

DZIEŁA Fr. Karpińskiego z portretem autora, 
wydanie stereotypowe w 8ce, Warszawa, 1836. 

FELICYTA czyli męczennicy kartagińscy, dramat 
w 5ciu aktach przez A. E. Odyńca, wydanie 
2gie w 12ce, Poznań, 1858. 

HISTORYA powszechna Cezara Cantu, przeło- 
żona przez L. Rogalskiego, tomów 11 z 44 
rycinami. Tom 6. o Henryku Brodatym tłu- 
maczył H. Skimborowicz, w 8ce, Warszawa, 


1853. 260 — 


HISTORYA wymowy w Polsce, napisał Karol 


Mecherzyński, 2 t. w Ece, Kraków, 1856, 18. 40 — 


5 


KALEJDOSKOP życia przez Jana znad Berezyny, 
w 12ce, Wilno i Dynaburg, 1818. 
KOŚCIOŁY warszawskie rzymsko-katolickie opi- 
`` sane pod względem historycznym przez Bar- 
toszewicza. Wizerunki kościołów i celniejsze 
/ w nich nagrobki rytował na drzewie Stork- 
mann — w 8ce, Warszawa, 1857. 
KRÓLEWICZE BISKUPI, żywoty czterech kapła- 
nów przez J. Bartoszewicza, w 8ce, War- 
szawa, 1851. 
KRONIKA polska, litewska, ¿mudzka i wszystkićj 


złp. gr. 


10 — 


Rusi Macieja Stryjkowskiego, wydanie nowe, 


będące dokfadném powtórzeniem wydania 
pierwotnego królewieckiego z. r. 1582. po- 
przedzone wiadomością o życiu i pismach 
Stryjkowskiego, przez Mich. Malinowskiego, 
2 tomy w Śce, z portretem Stryjkowskiego 
i podobizną tytulowéj kartki pierwszego wy: 
dania, Warszawa, 1846. 
KRÓTKIE WIADOMOŚCI z dziejów ¡pismiennic- 
twa polskiego zebrał M. Ł. w Sce, War- 
szawa, 1855. 
LECHICKI POCZATEK POLSKI, szkic history- 
czny skreślił K. Szajnocha, w 8ce, Lwów, 1858. 
LISTY nad wypadkami politycznemi w Polsce, 
pisane w latach (768. i 1166. w 8ce, Poznań, 
1858. 
LISTY Annibala z Kapui o bezkrólewia po Ste- 
fanie Batorym i pierwszych latach panowa: 
nia Zygmunta III. do wyjścia arcyksięcia 
Maksymiliana z niewoli, z rekopismu biblio- 
teki Brancacciana w Neapolu wybrał, prze- 
tłumaczył z włoskiego na polskie i wydał 
A. Przezdziecki, w 8ce, Warszawa, 1852. 


50 — 


10 — 
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LUDZIE PROŚCI, szkic obyczajowy przez J. Las- 
karysa, w 8ce, Wilno i Dynaburg, 1858. 
LUTNIA, przez H. Merzbacha, w .8ce, Poznań, 

1858. 


złp. gr. 


MICHAŁA WISZNIEWSKIEGO podróż do Włoch, 


Sycylii i Malty, 2 tomy, wydanie 2., w 8ce, 
Warszawa, 1851. 

OBRAZ LITWY pod względem jéj cywilizacyi 
od czasów najdawniejszych do końca wieku 
18go przez J. Jaroszewicza w 3ch częściach. 

Część I. Litwa pogańska. 
„ II. Litwa w pierwszych 3ćh wiekach 
po przyjęciu wiary chrześciańkiej. 
„ MIL Dalszy ciąg uwag od. wprowa- 
dzenia wiary chrześciańskićj. 
W 8ce, Wilno, 1844. i 1845. 

OBRAZ WIEKU panowania Zygmunta II. króla 
polskiego i szwedzkiego, przez Franciszka 
Siarczyńskiego, dwa tomy w 8ce, Poznań, 
1843. i 1858, 

O OCHRONACH wiejskich przez A. Cieszkow- 
skiego, w 8ce, Poznań, 1849. ' 

O ŻYCIU i SPRAWACH Krzysztofa z Arciszewa 

| Arciszewskiego, generała artyleryi i pułko- 
wnika piechoty w wojsku holenderskićm 
kompanii zachodnio -indyjskićj w Brazylii, 
a następnie generała artyleryi koronnćj w da- 
wnéj Polsce napisał F. A. Sobieszczański 
z wizerunkiem w 8ce, Warszawa, 1850. 

PAMIĘTNIKI o dawnćj Polsce z czasów Zygmunta 
Augusta, obejmujące listy Jana Fr. Com- 
mendoni do Karola Boromeusza, zebrał J. 
Albertrandi, z rękopismów włoskich i ła- 
cińskich przetłumaczył J. Krzeczkowski, wia- 
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4 


2 


10 
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dómość o życiu Commendoniego tudzież 
potrzebne sprostowania i objaśnienia dodał 
Mik. Malinowski, 2 t. w 8ce, Wilno, 1851. 

PAMIĘTNIKI do panowania Zygmunta III. Wła- 
dysława IV. i Jana Kazimierza, z rekopismów 
wydał K. W. Wójcicki, 2 tomy w 8ce, War- 
szawa, 1846. 

PIEŚNI LUDU Biało-Chrobatów, Mazurów i Ru- 
sinów znad Bugu z dołączeniem odpowie- 
dnich pieśni ruskich, serbskich, czeskich 
i słowiańskich, zebrane przez K. W. Wój- 
cickiego, ozdobione rycinami i muzyką, 2 
tomy w 8ce, Warszawa, 1836. 


PISMA wierszem i prozą w 8ce, Kraków, 1821. i 


PODRÓŻ J. U. Niemcewicza z Petersburga do 
Warszawy w: drodze do Ameryki w r. 1796. 
z francuzkiego oryginału na język. polski 
przełożona, w 8ce, Poznań, 1858. 

POKŁOSIE, zbieranka literacka na korzyść sie- 
rót, tom 2gi, Leszno, 1853. 

POLSKA, dzieje i rzeczy jéj, t. 4ty, w 8ce, War- 
szawa, 1828. 

POMNIKI do historyi obyczajów w Polsce, wy- 
dane z rzadkich druków przez J. S. Kra- 
szewskiego, w 12ce, Warszawa, 1843. 

PORANKI karlsbadzkie, czyli rozbiór zarzutów, 
uzupełnień i uwag nad pismem o urządze- 
niu stósunków rolniczych w Polsce, przez 
A. Krzysztopora, Poznań, 1853. 

PRZYGODY w poszukiwaniu i badaniu rzeczy 
narodowych polskich przez J. Lelewela w 8 
Poznań, 1858. i 

PRZYSŁOWIA i mowy potoczne ludu polskiego 
w Szlazku, zebrał J. Lompa, Bochnia, 1858. 


złp. gr- 
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złp. gr. 


REKOPISM ks. Bagińskiego, dominikana pro- 
wincyi litewskiéj (1747 - 1784), wydany przez 
'E, Tyszkiewicza, w 8ce, Wilno, 1854. 

SŁOWNIK niemiecko-polski i polsko-niemiecki 
przez K. Łukaszewskiego i A. Mosbacha, 
wydanie siódme stereotypowe w 8ce, Berlin, 
1858. 

SŁOWNIK francuzko - polski Kazimirskiego, wy- 
danie bte w 12ce, Paryż. 

SŁOWNIK angielsko -polski i polsko -angielski 
w 8ce wielkiéj, Paryz, 1849. 

SŁOWNIK włosko-polski i polsko-włoski w 806, 
Paryż, 1851. 

STAROPOLSKIE RORATY i dwie pomniejsze 
poezyje przez W. Syrokomle, w 8ce, Wilno 
i Dynaburg. 

STUDYA historyczne Mich. Balińskiego z 5ciu 
rycinami w 8ce, Wilno, 1856. 

STUDYA o literaturze ludowćj ze stanowiska hi- 
storycznćj i naukowćj krytyki przez R. W. 
Berwińskiego, 2 tomy w 8ce, Poznań, 1854, 

ŚWIĘTA ZOFIA przez Teofila Lenartowicza, Po- 
znań, 1858. 

WIADOMOŚCI historyczne o sztukach pięknych 
w dawnéj Polsce, zebrał i wydał F. M. So- 
bieszczański, 2 1, w 8ce, ozdobione cynko- 
rytami, Warszawa, 1847. 1850. 

"WOJCIECHA MENCIŃSKIEGO, jezuity, życie 
i śmierć dnia 23. marca 1643. za wiarę ka- 
tolicką w Japonii opowiadana, z chwałą 
podjęta wraz z 4ma ojcami tegoż towarzy- 
stwa, przez O. K. Druzbickiego z dodaniem 
wiadomości o życiu i śmierci O. M. Laterna 
męczennika, Polaka, w 8ce, Metz, 1858, 
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WSTĘP KRYTYCZNY do dziejów Polski, przez 

A. Bielowskiego, w 8ce, Lwów, 1850. 
ŻYWOT panny de Lamourous, zwanej dobra 
matka, założycielki i pierwszćj przełożonej 
w Bordeaux, tłumaczony z francuzkiego dla 
domu miłosierdzia we Lwowie, w 8ce, Kra- 
ków, 1858. 


Dzieła rolnicze. 


EKONOMIA DOMOWA czyli przepisy tyczące 

się gospodarstwa wiejskiego i domowego 

z dodatkiem objaśnień osobliwości artysty- 

cznych, wydane przez J. Bartmańskiego, in- 

żyniera cywilnego, w 12ce, Warszawa, 1856. 

KILKA MYŚLI względem uregulowania stosun- 

ków włościańskich w królestwie polskićm, 

przez Aleks. Ludwiga, w Śce, Kraków, 1858. 

ODPOWIEDŹ na podane pod rozbiór pytania: 

Jaki czysty dochód przy teraźniejszych ce- 

nach cerealiów — wydatkach dzisiejszych na 

prowadzenie gospodarstwa i ciężarach, które 

się na ziemi opierają z uwzględnieniem kłasy 

gruntów na pewnćj przestrzeni, na utrzyma: 

nie właściciela i jego rodziny pozostać może, 

i jaki jest plon ziarna, przy którym w dzi- 

siejszych stosunkach uprawa zboża korzystną 

jeszcze być może dla większego właściciela, 

przez L. Szumanczowskiego, Kraków, 1858. 

O PLANTACYI BURAKÓW napisał Ign. Macie- 
jowski, Warszawa, 1858. 

PASIEKA w ulach Dzierzona, i jak osadzać i pie- 

lęgnować w nich pszczoły sposobem naj- 

` prostszym, napisał z własnego doświadczenia 

J. Lubieniecki z rycinami w 12ce, Lwów, 1856. 


atp. gr. 
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PRZEWODNIK dla kupujacych konie „przez P, 
 Seifmana z 10ciu rycinami w 12ce, War- 
szawa, 1858, 

ROŚLINY pastewne przez Luc. Brzeżnickiego, 
w 8ce, Lwów, 1858. 

SPRAWA włościańska, wyjatki z nowożytnych 
polskich ekonomistów cześć pierwsza wydał 
S. Kruski, w 8ce, Warszawa, 1858. 

ZASADY gospodarstwa wiejskiego albo wiado- 
mości w gospodarstwie potrzebne z do- 
świadczenia zebrane, 2 części przez Józefa 
Zawadzkiego, Poznań, 1858. 


Dzieła lekarskie. 


_ WODY LEKARSKIE okręgu rządowego krakow- 
skiego — Krynica w roku 1857. skreślił Dr 
M. Zieleniewski, w 8ce, Kraków, 1858. 

RADY dla matek, czyli sposób utrzymania zdro- 
wia kobiety od narodzenia do późnćj sta- 
rości, skreślił Dr J. Moszyński, wydanie 2. 
znacznie pomnożone, w 12ce, Wilno, 1858. 


Dzieła naukowe. 


KRÓTKI RYS jeografii Szlazka dla nauki po- 
czątkowćj ułożył J. Lompa, z mapą kolo- 
rowaną kraju szlązkiego, w 8ce, Głogówek, 
1847. 

„ROZMOWY ŁATWE dla młodych panien przez 
M. J. Fringsa w 4rech językach, polskim, 
rosyjskim, francuzkim i niemieckim, wyda- 
nie 2gie w 12ce, Wilno, 1858, 

WYKŁAD początków gramatyki: polskićj, uło- 
żony przez A. Wierzbickiego, w 8ce, Wilno, 
1858. 


4 


złp. gr. 
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Powieści i romanse. 


- AFRAJA, romans Teodora Mugge z niemieckiego 
2 tomy w 8ce, Kraków, 1858. > 

GRÓB NIECZUL powieść napisana przez J. Kacz: 
kowskiego, 4 tomy w 12ce, Wilno, 1858. 

JADŹWINGOWIE, powieść historyczna, napisał 
J. A. Miniszewski, 2 tomy w 12ce, Warszawa, 
1845. 

LISTY Cześnikiewicza do marszałka, w 8ce, 
Warszawa, 1838. 


MAZOWIECKIE POWIASTKI przez K. Wł. Wój- . 


cickiego w 8ce, Warszawa, 1858. 
PAMIĘTNIKI Józ. Drzewieckiego, spisane przez 
- niego samego 1112.- 1802., tudzież reszty 

pamiętnika tegoż 1806.-1851. z papierów 
po nim pozostałych zebrane z przydaniem 
wiadomości o życiu autora, przez J. I. Kra- 
szewskiego z 3ma portretami litografowa- 
nemi w 8ce, Wilno, 1858. - 

PAMIĘTNIK nie bardzo stary, wyciąg z notat 
Władysława N. przez A. Grozę, wydanie po- 
prawne w 8ce, Wilno, 1858. 

PUSTELNIK w Proniuszach, powieść w 2ch czę: 
ściach przez J. Chodíke, autora obrazów 
litewskich, podania litewskie serya 3. w 12ce, 
Wilno, 1858. 

RĘKOJMIA, naśladowanie tłumaczenia z arab- 
skiego Steinschneidera przez Lompe. 

SZCZĘŚCIE ZA GÓRAMI, powieść J. Korze- 
niowskiego, 2 tomy, Wilno, 1858. 

TAK BYŁO u nas, powieść z rękopismu J. M. 
P. Wady, ułożył S. Reyten, w 8ce, War- 
szawa, 1858. 
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„zip. gr. 


UNIWERSAŁ hetmanski, powieść historyczna 
z drugićj połowy 18. wieku przez Józefa 
Dzierzkowskiego, 2 t. w 8ce, Lwów, 1858. 

W DALEKARLII, powieść przez F. Bremer, tłu- 
maczona przez S. P. w 8ce, Warszawa, 1858. 

WŁADYSŁAW, szkic historyczny polski z dru- 
gićj połowy XVII. wieku przez J. N. Czar- 
nowskiego, 2 tomy w 12ce, Warszawa, 1844, 


Dzieła dramatyczne. 


ADEPT, tragedya w 5ciu aktach Fryder. Halma, 
przekładu A. Ktobukowskiego, w 8ce, Wie- 
deń, 1842. 

HUGONOCI, opera w 5 aktach, mowa E. Scribe, 
muzyka Meyerbera, przełożył pod muzykę 
Wagner, w 8ce maléj, Warszawa, 1858. 

KASPER KARLIŃSKI, dramat historyczny w 3 
aktach przez Wł. Syrokomle, Wilno, 1858. 

KOMEDYE A. hr. Fredra, 5 tomów w 1l2ce, 
Warszawa, 1858. 


Moralno - naukowe. 


PODAREK dobréj matki, czyli powieści moralne 
przęz autorkę Pamiątki po dobrćj matce, 
3 tomy w 12ce, Wilno, 1850. 


Książki do nabożeństwa. 
KSIAŻKA do nabożeństwa dla Polek przez at- 
torkę Pamiatki po dobréj matce, wydanie 


mniejsze w 8ce, Kraków, 1858. 
OŁTARZYK nowy, czyli zbiór, nabożeństwa ka- 
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tolickiego, wydanie 2. w 12ce, Wilno, 1847. 13 10 


| Wyszły zpod prasy następujące dzieła: 


KAZAŃ Łukaszewicza 


tom Mici. 


 panmy , de Lamourous 
8 zwanćj dobra matka. 


Qzęść pierwsza. 


POKARM DUCAO MI 


dla naszych dzieci, - 


KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA. 
Wydanie drugie pomnożone. 


a __ e 


Pod prasą: 
Tom czwarty i piąty 


KAZAŃ 


: niedziele i święta calego roki 


Lukaszewieza. 


Z tomem IV. kończy się prenumerata. 


KALISTA 
obraz historyczny trzeciego wieku 


przez Newmanna 
tłumaczenie Ziemięckićj. 


KALENDARZ 
| rodzin katolickich 


na rok 
u SBB m DD 


ZZA 


Dzieła co dopiero do księgarni nadeszłe: 


Dobry ekonom przez Gregorowicza dwa 
tomy. 

Nowe kazania pers onplns przez 
Piramowicza. 

© dzierzawach i zaczynszowaniu maję- 
tności ziemskich przez Raf. Strojnowskiego. 

© nasladowaniu Najśw. Panny Maryi. 

Pamiętnik oblężenia Częstochowy. 

Wiejscy politycy przez Syrokomle. 

Stanisław Leszczyński i i Polska, dwa 
tomy. 

Dawna Polska przez A. Krzyżanowskiego 
dwa tomy. | 

Rosliny pastewne, ich uprawa i pielę- 
gnowanie — napisał A. Kohn. 

Bolesna męka Zbawiciela świata. 

Pieśń o ziemi naszćj W. Pola. 

Pszezolnictwo ps A. Mieczyńń- 
skiego. 

Nawiedzenie najświętszego Sa- 
 kramentu. 


—REJESTR. 


Dzieła religijne . . . 


» 
” 


różnćj treści . 
rolnicze . . . 
lekarskie . . 
naukowe . . 


Powiesci ma. a. 
Dzieła dramatyczne |. 


moralno-naukowe 


Książki do nabożeństwa 


Czcionkami K. Budweisera. 


a 


Cacionkami Karoła Budweisera w Krakowie. 


